
Edward Gierek z wizytą
w Piasecznie i Czaplinie
WARSZAWA (PAP), I sekretarz KC FZPR Edward Gierek,

któremu towarzyszyli gospodarze woj. stołecznego z sekreta­
rzem KC PZPR, I sekretarzem KW Alojzym Karkoszką, od­
wiedził 24 bm, załogi nowo uruchamianego w Piasecznie za­
kładu kineskopów kołdrowych „Polkólor” oraz Rolniczej
Spółdzielni Produkcyjnej w Czaplinie k. Góry Kalwarii.

Wyrosły na przedpolach. War­
szawy piaseczyński zespół fa ■
bryk jest główną inwestycja
pregramu rozwoju telewizji ko­
lorowej w naszym kraju. I se­
kreta., : KC FZPR zapoznał się
z pracą załogi, która dysponuje
precyzyjnymi automatami, urzą­
dzeniami 'sterowniczymi, pneu­
matycznym transportem. Przed­
stawiciele załogi zameldowali
Edwardowi Gierkowi, iż w br.

wykonają 25 tys. kineskopów i
tak wykorzystają czas przezna­
czony na rozruch technologicz­
ny, aby przed VIII Zjazdem
PZPR można było podjąć wiel-

koseryjną p.odukcję.
I sekretarz KC PZPR w roz­

mowie z pracownikami „Polko-
loru” powiedział m. in., że naj­
wyższą wagę przywiązywać
trzeba do jakości wyrobów, aby
ogromne nakłady przeznaczone

przez państwo na tę inwestycję
rynkową przyniosły społeczeń­
stwu pożytek.

Następnie E. Gierek złożył
wizytę w RSP w Czaplinie, do­
brze gospodarującej na 350 ha

gruntów, wykorzystującej od­
pady paszowe aglomeracji sto­
łecznej dla rozwoju specjali­
stycznej produkcji trzody chlew­
nej, brojlerów, owiec, zwierząt
futerkowych. W toku spotkania
ze spółdzielcami I sekretarz KC
PZPR nawiązał do czwartkowe­
go spotkania z pracownikami
rolnictwa, podkreślając, iż zało­
ga w Czaplinie wybrała ekono­
micznie słuszny kierunek roz­
woju, uwzględniając specyfikę
regionu przemysłowego oraz obo­
wiązek zaopatrywania stolicy w

artykuły żywnościowe.
Członkowie Polskiego Teatru Tańca Conrada Drzewieckiego w „krzesanym”. CAF — Staszyszyn

Z prac Rady Ministrów

Ocena przebiegu żniw, sytuacji
w transporcie i energetyce

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje rzecznik prasowy Rzą­
du, Rada Ministrów na posie­
dzeniu 24 bm. dokonała oceny
realizacji zadań społeczno-go­
spodarczych w lipcu oraz łącz­
nie za 7 miesięcy bieżącego ro­
ku, a na tej podstawie omówi­
ła perspektywy wykonania za­
dań całorocznych, W centrum

uwagi stanęły zagadnienia prze­
biegu żniw i przygotowań do

prac jesiennych w rolnictwie,
sytuacji w transporcie z uwy­
pukleniem stanu przewozów
węgla i przygotowań do prze­
wozów jesiennych oraz zaopa­
trzenia przemysłu w energię e-

lektryczną i przygotowań elek­
trociepłowni do sezonu grzew­
czego.

Z przeprowadzonej analizy
wynika, że w lipcu gospodarka
osiągnęła na ogół dobre wyni­
ki. Przejawem tego jest sto­

sunkowo wysoki wzrost pro­
dukcji przemysłowej i popra­
wa jej struktury; wyraźna
przyspieszenie eksportu, dzięki
czemu odrobiono istotną część
zaległości z I kwartału; ogólna
poprawa w pracy transportu,
zwłaszcza gdy chodzi o prze­
wozy węgla: a także sprawny,
pomimo częstych deszczów,
przebieg żniw I innych prac w

rolnictwie. Nie odnotowano na­
tomiast w lipcu oczekiwanej po­
prawy w energetyce, niezado­
walający jest też postęp w wy­
konywaniu planu budownictwa

mieszkaniowego.
Wzrost produkcji osiągnięto w

całym przemyśle. W porówna­
niu z lipcem roku ubiegłego
wyniósł on 6,2 proc., w tym w

produkcji przeznaczonej na ry­
nek — 8,4 proc., a w produkcji
eksportowej — 10 proc.
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Londyn. Coraz trudniej poruszać się tu saroo-

chodami, więc motocykle wraeaja do łask.
Fot.: Z. SZREMSKI

Posiedzenie

Rady d/s Namibii
NOWY JORK (PAP). W dniu 23 bm. odbyło

się w siedzibie ONZ w Nowym Jorku uroczyste
posiedzenie Rady d/s Namibii dla uczczenia
Dnia Namibii, obchodzonego tradycyjnie w rocz­
nicę walki zbrojnej przez SWAPO (Organizacja
Ludu Afryki Południowo-Zachodniej) przeciwko
nielegalnej okupacji Namibii przez RPA. Na

posiedzeniu m. in. wystąpił w imieniu grupy
socjalistycznych państw Europy wschodniej jej
aktualny przewodniczący, stały przedstawiciel
PRL w ONZ, ambasador Henryk Jaroszek.
Stwierdził on, iż systematyczne pogarszanie się
sytuacji w Namibii i w ogóle w rejonie połu­
dniowej Afryki stwarza coraz poważniejsze za­
grożenie dla międzynarodowego pokoju i bez­
pieczeństwa. Próbując powstrzymać narastają­
ca falę walki narodowo-wyzwoleńczej, rasistow­
skie reżimy, przy poparciu sił imperialistycz­
nych, podejmują wszelkie zabiegi, aby narzu­
cić narodom Namibii i Zimbabwe marionetkowe,
neokolonialne reżimy, związane z RPA soju­
szem wojskowym skierowanym przeciwko nie­
podległym państwom afrykańskim. Podjęta
ostatnio nowa kampania represji przeciwko
SWAPO ze strony władz RPA dobitnie świad­
czy o tym, iż reżim w Pretorii wykorzystał o-

kres niedawnych negocjacji w sprawie Namibii

jedynie do zyskania na czasie, aby osłabić
SWAPO i umocnić swoją nielegalną okupację
Namibii.
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Zacięte walki w Iranie
TEHERAN (PAP.. Trwają walk; w Kurdystanie irańskim. Jak

pisze agencja AFP, obydwa główne bastiony oporu Kurdów,
miasta Sakkez i Mahabad znajdują się wrńąz pod kontrolą pow­
stańców kurdyjskich „Peszmerga”.

Agencja AFP. pisze, powołując się na źródła kurdyjskie w Ma-

habadzie, że rząd irański zamierza nawiązać kontakty z przy­
wódcami zdelegalizowanej w tych dniach Kurdyjskiej Partii

Demokratycznej, aby ustalić ewentualne warunki porozumienia
między kurdyjskimi powstańcami a władzami centralnymi. Kur­
dowie jednak uzależniają rozpoczęcie rokowań od całkowitego
wstrzymania działań zbrojnych we wszystkich trzech prowin­
cjach kurdyjskich, zwolnienie wszystkich więźniów i anulowania
dekretu o delegalizacji Kurdyjskiej -Partii Demokratyfiznej. -

Z OSTATNIEJ CHWILI
TEHERAN (PAP). Agencja PARS poinformowała, źe wojska

irańskie odzyskały po 3-dniowych walkach miasto Sakkez zajęte
przez rebeliantów kurdyjskich. Dowódca 28. dywizji piechoty
stacjonującej w Sanandadż — głównym mieście Kurdystanu
irańskiego — podał, że wojska rządowe wkroczyły do Sakkez
w piątek o godzinie 22.30.

Konsul USA

u władz Krakowa

Przewodniczący Rady Narodo­
wej miasta Krakowa, zastępca
członka Biura Politycznego Ko­
mitetu Centralnego PZPR, I se­
kretarz Komitetu Krakowskiego
Partii Kazimierz Barcikowski
oraz prezydent miasta Krakowa
Edward Barszcz przyjęli wczoraj
nowo mianowanego konsula USA
w Krakowie Carla Bastianiego. W
trakcie spotkania omówiono naj­
bardziej aktualne problemy spo­
łeczno-gospodarcze i kulturalne
Krakowa oraz jego coraz bar­
dziej ścisłe związki z amery­
kańską Polonią.

Uzasadnienie wyroku śmierci
na Pol Pota i członków jego kliki

P1INOM PENH (PAP). W Firnom Penh egłoszeno uzasadnie­
nie wyroku skazującego zaocznie na karę śmierci b. premiera
Karapucży, Pol Pola, oraz wicepremiera Ienga Sary, za zbrodnie
ludobójstwa popełnione na narodzie kąmpuczańskim. W uzasad­
nieniu wyroku czytamy, że w toku postępowania przed Rewolu­
cyjnym Trybunałem Ludowym ustalono, iż rezultatem ich nie­
ludzkich rządów jest śmierć ok. 3 min ludzi, krzywdy fizyczne
i mbralnc dalszych 1 min, ruina gospodarki narodowej, zniszcze­
nie kultury oraz związków międzyludzkich w Kampuczy.

Klika Pol Pota — Ienga Sary ponosi odpowiedzialność za na­
stępujące zbrodnie:

1. Systematyczne i planowe masakry ludności. Zlikwidowano
wraz z rodzinami prawie całą kadrę oficerską i pracowników
administracji dawnego reżimu Lon Nola, prowadzono systematy­
czną eksterminację mniejszości narodowych, poddawano repre­
sjom przeciwników kliki lub choćby podejrzanych o opozycję
wobec jej rządów, zabijano każdego, kto miał jakiekolwiek wy­
kształcenie, nawet uczniów szkół średnich;

Problem palestyński
na forum Rady

WASZYNGTON (PAP). 23 bm. odbyło się
pierwsze z zapowiedzianych posiedzeń Rady Bez­
pieczeństwa, poświęcone problemom praw na­
rodu palestyńskiego.

Posiedzenie zostało zwołane na wniosek Ko­
mitetu ONZ d/s Praw Narodu Palestyńskiego.
Wniosek ten poparły kraje arabskie i liczna gru­
pa państw członkowskich ONZ.

Tematem posiedzeń ma być projekt rezolucji
precyzującej prawa narodu palestyńskiego do
samostanowienia, niepodległości i integralności.
Projekt ten został opracowany przez Komisję
d.s. Narodu Palestyńskiego J konsultowany jest
w toku rozmów, kuluarowych Dokument nie zo­
stał jednak . jeszcze formaln e wniesiony pod
obi ady.

Bezpieczeństwa
W toku czwartkowego posiedzenia, któremu

przewodniczył stały przedstawicie! USA do ONZ
A. Young, głos zabierało 8 przedstawicieli
państw-członków, ONZ oraz obserwatorów Or­
ganizacji Wyzwolenia Palestyny przy ONZ.

Wszyscy przemawiający, z wyjątkiem oczywiJ
ście delegata Izraela, domagali się podjęcia kio-
ków i uchwał zapewniających narodowi pale­
styńskiemu jego słuszne prawa do posiadania
własnego, suwerennego i niepodległego państwa.

Jakie , będą wyniki posiedzeń Rady na ternat

praw narodu palestyńskiego trudno przewidzieć.
Stany Zjednoczone zapowiedziały, że skorzysta­
ją z prawa weta wobec każdego dokumentu pre­
cyzującego prawa Palestyńczyków do posiada­
nia własnego państwa.,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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„Sprzątamy Pieniny"
Dobre pomysły można i należy upo­

wszechniać. Przednim zaś pomysłem
była ubiegłoroczna akcja redakcji
„Przekrój” pod hasłem „Czyste góry”.
W podobnym —■czytaj: opłakanym
słanie ;jak Tatry są inne góry, w tym
Pieniny, W br. witać tutaj będą osiem-

settysięćznego turystę. Po gościach po­
zostały sterty opakowań plastykowych,
butelek i papierów. Chociaż Pieniński
Park Narodowy przy stałym sprząta­
niu szlaków turystycznych zatrudnia
8 osób — to choćby pracowali oni ca­
łymi dobami nie są w stanie nadążyć
z usuwaniem śmieci. Do najbardziej
zaśmieconych należą szlaki: Szczawni­
ca — Sokolica — Sokola Perć t Kroś­
cienko — Góra Zamkowa — Trzy Ko­
rony — Wąwóz Sobczański.

Nie chcąc poprzestać na przestro­
gach i mnożeniu alarmów redakcja
„Gazety Południowej” występuje do

czytelników z apelem-hasłem: „Sprzą­
tamy .Pieniny”. Akcja jest otwarta

dla wszystkich chętnych, szczególnie
liczymy r.a miłośników unikalnego

pięknego krajobrazowo terenu z

łomem Dunajca. Sojusznikiem i

wszym pomocnikiem w naszej
jest dyrekcja Pienińskiego Parku Na­
rodowego, z pomocą spieszy Nadleśni­
ctwo Państwowe. Korzystają z życz­
liwego stosunku i konkretnej pomocy
KM PZPR w Szczawnicy — Krościen­
ku — pod kierownictwem sekretarza
KM Teresy Wiry odbyła się tam

pierwsza, robocza narada niektórych
zainteresowanych instytucji, wspólnie
z którymi rozwiązywać się będzie
sprawy organizacji akcji: „Sprzątamy
Pieniny”. Uzgodniono trasy i termin

sprzątania — 23 września br.

Funkcjonują już 2 punkty informa­
cyjne: Pieniński Park Narodowy, Kro­
ścienko, ul. Jagiellońska tel. 30-06 oraz

oddział „Gazety Południowej” Nowy
Sącz, ul. Narutowicza 6 tel. 203-34.

Czekamy na pierwsze zgłoszenia u-

działu w akcji. Dalsze szczegóły w ko­
lejnych numerach „GP”.

„Sprzątamy Pieniny” — w czwartą
niedzielę września br. (k-b)

prze-
pier-
akcji

W Krakowie rozpoczęły się Centralne Zawody
Strzeleckie Ligi Obrony Kraju...

W przededniu

święta narodowego
Bułgarii

W Domu Przyjaźni Polsko-

Bułgarskiej im. Georgi Dymi­
trowa, z okazji zbliżającej

'

się
35. rocznicy rewolucji socjali­
stycznej w Bułgarii, odbyła się
konferencja prasowa z udzia­
łem ministra pełnomocnego Lu­
dowej Republiki Bułgarii w

Polsce Georgi Georgijewa. W

spotkaniu wziął udział prze­
wodniczący Zarządu Głównego
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-

Bułgarskiej, rektor UJ — prof.
Mieczysław Hess.

Przyjacielskie spotkanie stało

się kolejną okazją do zaprezen­
towania dorobku socjalistycznej.
Bułgarii oraz '• poinformowania
o przebiegu przygotowań do ob­
chodów 1300-lecia państwowości
bułgarskiej.

(hol)

Kamienica przy ul. Floriańskiej 37

Wizytówka studttelóck

iMnifydnosti

(Inf. wl.) Mimo że praca zakończona — grupa studentów chęt­
nie jeszcze zostaje dłużej, by porozmawiać z nami o konserwacji
malowideł ściennych w kamienicy przy ul. Floriańskiej 37.

(DOKOŃCZENIE DjA STR. 2)

M. Hermaszewski

gościem
Nowosądecczyzny

(Inf. wl.) Pierwszy polski lot-
hik-kosmonauta ppłk Mirosław
Hermaszewski przebywa w wo­
jewództwie nowosądeckim.
Wczoraj wieczorem w gmachu
Komitetu Wojewódzkiego PZPR

podejmował go 1 sekretarz KW
Partii Henryk Kostecki. Dziś

ppłk M Hermaszewski odwiedzi
dwie miejscowości położono w

dolinie Popradu: Łącko i Szcza-
wnicę-Krościenko a w niedzielę
będzie gościem kilku tysięcy
uczestników „Młodzieżowego
Dnia Kosmonautyki i Lotnictwa”

zorganizowanego przez Aeroklub
Podhalański. 7 .W ZSMP oraz Ku­
ratorium’Oświaty i Wychowania
UW w Nowym Sączu. Na terenie

ośrócjka szkoleniowo-wypoczyn­
kowego 7.W ZS.MP w Myślcu
nad Popradem przygotowano na

tę okazję wicie bardzo intere­
sujących wystaw, imprez arty­
stycznych. pokazów lotniczych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Maciej Szumowski

Prawo targowiska

W PÓŁ SŁOWA,..

k i oi znajomi niebywale
fy\ dbają o kulturę żywie­

nia. Nie siuoją oczywi­
ście — ale swojego dziecka.
Na przykład jajka chcieliby
mieć dla niego świeże — a

nie z pieczątką. Nie jest to

wymaganie zbyt wygórowa­
ne, jeśli się zważy, że jajka
ze sklepu bywają po prostu
śmierdzące.

Ostatnio udali się na plac
targowy na Grzegórzkach,
gdzie zakupili dwadzieścia
jajek od autentycznej wieś­
niaczki. Ten autentyzm jest
dla nich niezwykle ważny.
Wprawdzie jajka zawsze zno­
szą autentyczne kury, ale

autentyzm handlarek liczy
się w tym rytuale zakupów
najbardziej. Po przyjściu do
domu okazało się, że jajka
wprost od kury okazały się
nieudolnie sfałszowane. Po­
zmywała autentyczna wieś­
niaczka trochę pieczątek i

sprzedała je po odpowiednio
wyższej cenie. Ale nawet u-

myć się jej nie chciało do
końca. Po co? Tyle roboty!

Spytałem znajomych dla­
czego nie wrócili na rynek z

pretensjami do autentycznej

wieśniaczki. Odpowiedzieli
mi. że to zupełnie bez sensu.

Cóż mogliby jej zrobić? Ja
na to, że choćby trochę wsty­
du i złej opinii handlarce.

„Pozbawilibyście ją klientów.
I to już jest coś” — przeko­
nywałem.

Zdziwili się bardzo — ja­
kiego wstydu, jakiej opinii?
Tobie już się w ogóle coś po-

kręciło w głowie! Klientów i
tak by miała, bo w sklepach
wciąż jajek brakuje i są dni,
że trzeba się za nimi nacho­
dzić. A wstydu to dziś już
nikt nie ma i liczy się ten, co

lepiej kombinuje. Ty w ogóle
już nie jesteś dziennikarzem
— nie znasz realiów życia!
Trzeba się cieszyć, że są z

pieczątką i nie śmierdzą — to

wszystko.

Właściwie jest coś przera­
żającego w znajomości rea­
liów życia, którą zaprezento­
wali moi znajomi. Bo niby
wszystko się zgadza — a je­
dnak pozostaje jakiś ogrom­
ny głód sensu. Zobojętnienie
na najprostsze prawa moral­
ne — choćby to było prawo
targowiska — zaczyna być
groźne.

jakby generalne stępienie
wyobraźni moralnej — go­
rzej, zaprzeczenie jej istocie
w życiu potocznym. Nie tak
dawno jeszcze na targowisku

i z jajkami i na targowisku
idei wiadomo było kto sprze­
dają uczciwie, a kto żyje tyl­
ko z kombinacji. Ten podział
był ostry. Kombinatorzy za­
wsze mieli się dobrze, jeśli
patrzeć na całą sprawę z ich

punktu widzenia — to zna­
czy wykluczając opinię spo­
łeczną, środowiskową. Dziś
nastąpiło jakby odwrócenie

zasady — lepszy jest ten co

lepiej kombinuje. Nie ważne
jak — wystarczy, że jest na

wierzchu.

Kiedyś ta zasada przedziw-
- nego prestiżu obowiązywała

tylko wewnątrz środowisk
i -przestępczych. Dziś zasada

przebicia się do dóbr docze-Jest
dla mnie rzeczą oczy­

wistą, że zawszę byli
będą ludzie, którzy na­

bierać będą innych. Będą ta- snych, obojętnie za jaką ce­
nę moralną, obowiązuje na

zewnątrz. Tę przekupkę po­
dziwiają nie tylko inne prze­
kupki z Grzegórzek. Dziś po­
dziwiamy ją wszyscy. 1 to

jest ta skala wielkich prze­
mian...

cy, którzy żyć będą nieuczci­
wie nie tylko z przemalowy-
wania jajek, ale i z przema-
lowywania pięknych idei. 1
nie chcę tu walczyć z wiatra­
kami. Ńie chcę mieszać lu­
du — z ludkiem cwaniaków.
Rzecz w tym, że nastąpiło

Wystawa fotograficzna w Pałacu Sztuki

„Wszystkie dzieci są nasze”
447 autorów z 25 krajów, bli­

sko 3 tysia.ee fotogramów. Oto

dane,; wymownie świadczące o

zasięgu i popularności. jaką
cieszył się konkurs fotograficz­
ny „Wszystkie dzieci są nasze”.

Ogłoszony został z okazji Mię­
dzynarodowego Roku Dziecka

przez Krakowskie Towarzystwo
Fotograficzne i „Gazetę”,
wspólnie z zaprzyjaźnionymi z

nią redakcjami z krajów so­
cjalistycznych. Blisko 600 naj­
ciekawszych fotogramów zapre­
zentowanych zostanie w Pałacu
Sztuki, którego sale udostępni­

ło Towarzystwo Przyjaciół
Sztuk Pięknych. Otwarcie wy­
stawy nastąpi dziś, 25 sierpnia
o godz. 12. Trwać będzie ona

do 16 września.
Podczas trwania ekspozycji —

publicznie — przeprowadzone
zostaną obrady sądu konkurso­
wego, który przyzna nagrody',
wyróżnienia i medale dla auto­
rów najlepszych prac.

Wystawa w Pałacu Sztuki

jest, jak dotąd, największą w

naszym kraju ekspozycją foto­
graficzną, poświęconą dzieciom.

(zg)

Już za kilka dni festyn z „Dziennikiem’’

w Krynicy

. Wielki kiermasz handlowy • Pokaz

Los koguta — w rękach królowej
KOPENHAGA (PAP). Duński minister ochrony środowiska

skazał na śmierć... koguta z Yamrup, który zbyt wcześnie budził
mieszkańców tej małej wioski. Wyrok, nie podlegający apelacji,
zostanie wykonany we wrześniu. Wszystko wskazuje na to, że
właściciel ptaka, odmawiający do tej pory rozstania się ze swoim
pupilem, będzie musiał przyrządzić sobie z niego obiad. Choć
nie wszystko jeszcze stracone. Kogut ma prawo zwrócenia się o

ułaskawienie do królowej. Jego los pozostaje więc w monar­
szych rękach,

mody • Atrakcje sportowe
(Inf. wl.) Jak już informowaliśmy, 1 i 2 września mieśz-

kańcy Krynicy oraz liczni goście spoza uzdrowiska — wśród
nich wczasowicze i kuracjusze z całej Polski — będą mogli
uczestniczyć w wielu atrakcyjnych imprezach kulturalnych,
sportowych, handlowych itp., organizowanych w ramach u-

rządzanego już po raz siódmy festynu z „Dziennikiem Pol­
skim”.

Dziś kilka informacji o atrakcjach, przygotowanych w ra­
mach festynu przez handlowców, oraz o meczach i pokazach,
które zainteresują zwłaszcza amatorów sportu.

Przez dwa dni trwać będzie w Krynicy wielki kiermasz

handlowy, oficjalne otwarcie przewidziane jest 1 września o

godz. 10 (Bulwary Dietla). Wszystkie większe przedsiębiorstwa
handlowe zapowiadają sprzedaż różnorodnych towarów.

M. in. WSS urządzi stoiska z artykułami spożywczymi, cu­
kierniczymi, sprzętem gospodarstwa domowego, kosmetyka­
mi. WPHW sprzedawać będzie na kiermaszu zabawki, arty­
kuły papiernicze i szkolne, obuwie, galanterię, zaś 1 września
o godz. 15 na podium na deptaku zorganizuje — uwaga pa­
nie! — pokaz mody, urozmaicony występami estradowymi.

WZKR zapewni przewoźne punkty sprzedaży’ wyrobów gar­
mażeryjnych, pieczywa, a poza tym — pamiątek. Zarówno

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Ocena przebiegu żniw, sytuacji
w transporcie i energetyce

Zygmunt Majda
I sekretarzem

KG PZPR w Pcimiu

2

W dniu wczorajszym odby­
ło się plenarne posiedzenie
Komitetu Gminnego PZPR w

Pcimiu, poświęcone rozwojo­
wi kultury w gminie. W
czasie obrad, w których ucze­
stniczył członek Sekretaria­
tu KK, Kier. Wydziału Or­
ganizacyjnego Bolesław Grze­
siak, podkreślono potrzebę
rozwoju zwłaszcza amator­
skiego ruchu kulturalnego,
podtrzymywania tradycji lu­
dowych, umacniania instytu­
cji działających na wsi. Du­
żą pomoc w rozwoju może u-

zyskać wieś dzięki współpra­
cy z dużymi zakładami pracy
i wojewódzkimi placówkami
kulturalno-oświatowymi.

W części organiżacyjno-
kadrowej Plenum wybrało
nowego I sekretarza KG —

Zygmunta Majdę.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Duże trudności utrzymują się
w energetyce, co komplikują
realizację zadań w całej gospo­
darce. Przyczyną zakłóceń w

dostawach energii jest przede
wszystkim znaćzha awaryjność
urządzeń energetycznych.

Kolej i transport samochodo­
wy, pomimo poprawy w ich
działalności, co odzwierciedla

się w lepszej rytmice przewo­
zów dziennych, a także w

zmniejszeniu zwałów węgla
przy kopalniach — nadal mają
trudności z wykonaniem pla­
nów operatywnych. Wiąże się
to z prowadzonymi na kolei

pracami modernizacyjno-remon-
towymi, ale także z wydłuże­
niem czasu obrotu wagonów i
nadal niedostateczną dyscypliną
ładunkową.

W rolnictwie trwają inten­
sywne prace żniwne. Skoszono

już i zebrano zboża z 93 proc,
powierzchni. Wobec spodziewa­
nych znacznie niższych zbiorów
zbóż oraz zarysowujących się
napięć w bilansie paszowym
konieczne jest zwiększenie za­
sobów pasz własnych w rolnic­

twie, niedopuszczenie do strat
ziarna w okresie zbiorów, tran­
sportu i przechowywania, a

także należyte zagospodarowa­
nie zwiększonych zbiorów ku­
kurydzy, traw i poplonów. Do­
datkowe możliwości
ją się w związku z

powiadającymi się
ziemniaków. Dużego
nabiera również sprawne
ganizowanie i należyte zagospo­
darowanie zwiększonej podaży
warzyw, owoców i ziemniaków.

Rada Ministrów krytycznie
Oceniła działalność na froncie

inwestycyjnym. XV ciągu 7 mier

sięcy planowe nakłady zrealizo­
wano w 46 proc. Jest to za-

zarysowu-
nieźle za-

zbiorami
znaczenia

zor-

awansowanie niższe niż w ro­
ku ubiegłym. Nie wykonano
planu przekazywania obiektów
do użytku. Rząd zalecił mini­
sterstwom usunięcie przyczyn
tych opóźnień. Za szczególnie
ważne użnano zapewnienie rea­
lizacji planowych zadań w bu­
downictwie mieszkań i szpitali.

Zarysowująca się poprawa
handlu zagranicznym
przesłonić faktu, że

nięcie planowanych
z eksportu musialoby
na wielkości importu, a także
na sytuacji zaopatrzeniowej.

Pewne opóźnienia w rozwoju
produkcji materialnej przy
jednoczesnym wzroście przy­
chodów pieniężnych ludności

oddziałują na sytuację rynko­
wą, a niewywiązywanie się
niektórych producentów z zo­
bowiązań wobec handlu wew­
nętrznego zaostrza odcinkowe

napięcia w zaopatrzeniu w

wary.
Rada Ministrów zaleciła

sortom i całej administracji
spodarczej nasilenie diziałań

rytmicznej' realizacji zadań bie­
żących oraz odrobienia zaległo­
ści na wszystkich odcinkach

produkcji materialnej.

Depesze z Polski
WARSZAWA (PAP). Z okazji święta narodowego Urugwaj­

skiej Republiki Wschodniej, przypadającego w dniu 25 bm.,
przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński wystosował de­
peszę gratulacyjną do prezydenta Republiki, dr Aparieio Men-
deza.

Ś

W Krakowskiem i Tarnowskiem

rolnicy kończą żniwa

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

w

nie może

nieosiąg-
wpływów
się odbić

to-

re-

go-
dla

*

WARSZAWA (PAP). Prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz

wystosował depeszę gratulacyjną do premiera Republiki Portu­
galskiej Marii de Lurdes Fintassilge z okazji objęcia przez nią
tego stanowiska.

Nasilenie działań zbrojnych
w Libanie południowym

Andrzej Suproń
złotym medalistą

Z dalekopisu
„NAUKA I TECHNIKA

DLA ROŻWOW

(h) W

nuuje
„Nauka
woju”
cjami ONŻ.
plenarnych 24 San.
m. in. . .

delegacji RWPG na tkićflćń-
skie spotkanie, zastępca «e-

kretarza Rady, Jerzy Siopa.
WPŁYW ZANIECZYSZCZEŃ

NA ROŚLINNOŚĆ
24 bm. zakończyły się

w Warszawie 5-dniowe •!»>

rady międzynarodowego sym­
pozjum nt.: wpływu za-

niećtysżcżeń pżtćńSSZĆftył*
pfSSź powietrze ha żóśllB-

nijść. W spotkaniu tym, zor­
ganizowanym z inicjatywy
Komitetu Drzewnego Euro­
pejskiej Komisji Gospodar­
czej przy współudziale Pro­
gramu Ochrony Środowiska
ONZ wzięli udział przedsta­
wiciele organów rządowych i

placówek naukowo-badaw-

ezyeh z ponad 2<ł państw.
Przyjęto dokument końcowy
w którym zwraca się uwagę
nż zagrożenie środowiska

przez zanieczyszczanie atmo-
. sfery.

Wiedniu fcohty-
obrady konferencja
i technika dla roz-

zwnłana pbd 4 uśpi-
W toku nbtad

zabrał

głos przewedniHtąty

X**

s
s
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§
X
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(Inf. wł.) . W’ województwie
rńićjśkim krakowskim pozostały
do zebrania i skoszenia niewiel­
kie enklawy zbóż, nie mające
większego wpływu na dobija­
jącą końca akcję żniwną. Ta­
ka sytuacja nakłada na służbę
rolną dodatkowe obowiązki, aby
wykorzystując swoje uprawnie­
nia i możliwości udzielała wszecn-

strońnej pomocy tym rolnikom,
którzy jeszcze z różnych powo­
dów nie zebrali zboża, z jsola.
Dotyczy to również SKR-ów
które nie zawsze' udzielają właś­
ciwej pomocy a szczególnie gos­
podarstwom specjalistycznym.

Ryszard Perek z Gołczy, spec­
jalizujący się w hodowli bydła
mlecznego o produkcji miesię­
cznej 3 tys. litrów mleka już w

ubiegłym tygodniu zakończył
żniwa, ale niestety., do dnia

Wczorajszego nie może się do­
czekać na zebranie słomy po
kombajnie przez miejscowy
SKR. Słoma ta zebrana we właś­
ciwym terminie jest ważnym
składnikiem karmy dla bydła,
którego rolnik ten posiada 16
sztuk.

W tej samej gminie we wsi

Wielkanoc Tadeusz Herjan jesz­
cze w tym roku uruchomi tu-

czarnię na 450 tuczników rocz­
nie. Również ten rolnik już w

tej chwili dba o przygotowanie
paszy i buduje silos w którym
będzie kisić kukurydzę.

W gminie Radzienice (podob­
nie jak i w innych gminach),
pod opieką Krakowskiego Oś­
rodka Postępu Rolniczego w

Karniowicach znajduje się sze­
reg specjalizujących się rolni­
ków. Jednym z nich jest Edward

Łakomy ze wsi Łętkowice, któ­
ry posiada stado 22 sztuk bydła
w nowoczesnej oborze. Niestety,
mimo wielu starań nie może za­
kupić gruntu z Państwowego
Funduszu Ziemi niezbędnego do

zapewnienia wystarczającej iloś­
ci paszy dl» prowadzonej ho­
dowli. Rclnłów specjalistów
szczególnie irytuje fakt, że w

gminie tej występują pola nie­
zagospodarowane, albo żle użyt­
kowane.

(cm)

*

(Inf. wł.) Już tylko 600 hekta­
rów owsa i mieszanki zbożowej
pozostało w Tarnowskiem do sko­
szenia. Jeśli pogoda dopisze, to

jutro rolnicy powinni się uporać
z tymi niewielkimi obszarami
zasiewów a w pierwszych dniach.

przyszłego tygodnia mają zni­
knąć z pól wszystkie kopy su­
szących się snopków. Dotychczas
meldunek o 100-proeentowym
zakończeniu koszenia zbóż zgło­
siły gminy: Łapanów, Radłów,
Wierzchosławice, Szerzyny i Bo­
chnia miasto. Najbardziej za­
awansowana jest zwózka zbóż w

Łapanowie i Wierzchosławicach.

Rolnicy większości tarnowskich

gmin koncentrują się teraz ua

zwożeniu zboża z pól jak rów­
nież oraniu ściernisk 1 wapno­
waniu. Ten ostatni zabieg agro­
techniczny szczególnie jest po­
żądany w obecnvch warunkach

klimatycznych. Kończy się także

drugi pokos traw. Dotychczas
Skupiono w województwie 27,7
proc, zaplanowanych ilości zbo­
ża, czyli 2,9 tys. ton. Najlepsze
wyniki osiągnęło miasto Tarnów

przekraczając plan skupu w 104,3
proc. Na drugim miejscu plasu­
ją się Wierzchosławice, które w

ogólnej ocenie koszenia, zwózki
i skupu plasują się ną naj­
wyższym miejscu w wojewódz­
twie tarnowskim, (sad)

BEJRUT (PAP). W piątek ra­
no nastąpiła gwałtowna eskala­
cja działań zbrojnych, prowa­
dzonych przez Izrael i siły kon­
serwatywne w południowym Li­
banie. Izraelczycy i oddziały mi­
licji konserwatywnej ponownie
i niezwykle intensywnie — jak
podkreślają korespondenci —

ostrzeliwali w piątek przybrzeż­
ne miasto Tyi. Co najmniej 5
osób zginęło a 20 zostało ran­
nych. Ostrzał, który rozpętał się
o Świcie zaskoczył większość
mieszkańców miasta, którzc nie

zdążyli schronić się do piwnic

ani uciec z bombardowanych
sektorów. Według relacji agen­
cyjnych, izraelskie działa dale­
kiego zasięgu zniszczyły, bądź
też poważnie uszkodziły około
30 domów w Tyrze, jak również
klasztor i siedziby obydwu ar­
cybiskupów — prawosławnego i

katolickiego.
Po zbombardowaniu Tyru, ar­

tyleria Izraela i konserwatystów
skierowała następnie

ostrzał na Nabatiję, gdzie zabi­
ta została jedna osoba a 10 od­
niosło rany.

Wielki sukces odniósł ha

odbywających się w kalifor­
nijskim mieście San Diego
zapaśniczych mistrzostwach
świata w stylu klasycznym
nasz reprezentant w wadze
68 kg — Andrzej Suproń.
Zawodnik GKS Katowice
stanął na najwyższym po­
dium zdobywając tytuł mi­
strza świata. Pierwszy w

swojej karierze. Kilka rtty
dosłownie ocierał się o „zło­
to”, teraz w San Diego jego
supremacja w tej kategorii
wagowej nie podlegała dys­
kusji.

Wraz z Suproniem nie po­
siadała się ze szczęścia cała

ekipa białoczerwonych. W

kolejnym pojedynku Polak

wygrał przez dyskwalifika­
cję w pojedynku, właściwie
bez historii z Gaalem (Wę­
gry).

W ostatniej walce w mi­
strzostwach nasz zapaśnik

nie dał żadnych szams Klau­
sowi (RFN), który poprzed­
nio przegrał przez dyskwa­
lifikację z Alijewem (ZSRR).

Rzadko się zdarza w spor­
cie zapaśniczym, aby trium­
fator całego turnieju uzy­
skał 0,5 pkt minusowych
właśnie tyle zarobił W cza­
sie rywalizacji w Sari Diego
najlepszy zapaśnik w kate­
gorii wagowej 68 kg — Po­
lak Andrzej Suproń.

Wyniki spotkań pozosta­
łych reprezentantów Polski:
L. Majkowski (waga 52 kg)
— w trzeciej walce przegrał
z K. Fatkulinem

łopatki.
C. Kwieciński

kg) — w trzeciej
grał na punkty 4:3 z D. Ni-
savicem (Jugosławia), a w

czwartej przegrał przez
dyskwalifikację z N. Noeve-

nyim (Węgry).

(ZSRR) na

(waga 90
walce wy-

Wizytówka studenckich umiejętności Uprowadzenie

Katastrofalne gradobicie w Bułgarii

wiele linii wysokiego
wezbrane wody za-

kolejową,

SOFIA (PAP). Katastrofalna
ulewa z piorunami i gradobi­
ciem spowodow-ała w Bułgarii
śmierć 4 osób 1 znaczne straty
materialne, przede wszystkim
w uprawach rolnych. Wichura
zerwała

napięcia,
kłóciły komunikację
w tym połączenie między Euro­
pą zachodnią a Stambułem, linię
słynnego „Orient Expreśs”.

Jak podaje agencja BTA, w

ciągu ostatnich 2 dni nad Buł­
garią przeszły gwałtowne burze
z Wyładowaniami atmosferycz­
nymi, z bardzo ulewnym desz­
czem i gradobiciem. 2 osoby żo-

z

przewodów elek-
stały zabite, rażone prądem
zerwanych
trycznych, 2 inne to śmiertelne

ofiary pioruna. Zniszczonych Zo­
stało wiele upraw, uszkodzonych
— wiele budynków gospodar­
skich i domów mieszkalnych.
Liczne miasta- i osady zostały
pozbawione dostaw energii elek­
trycznej i wody.

Grad zniszczył dziesiątki tysię­
cy hektarów plantacji tytoniu,
sadów warzywnych i owoco­
wych, pól buraków cukrowych,
kukurydzy. Utonęło przeszło
150 sztuk bydła, padły duże
ilości ptactwa domowego. Woda
zalała 320 domów.

Sobota godz. 17.00

Wisła GKS Katowice

gry
ki-

pił-

TRZĘSIENIE ZIEMI W

JUGOSŁAWII

Na adriatyckim wybrseżu
Jugosławii wystąpiła w pią­
tek trzęsienie ziemi o sile 5,5 X dział,
stopnia w skali Mereallego.

“

Władze poinformowały, że
nie było zniszczeń ani ofiar.
Od kwietnia hr., kiedy to na­
stąpiło tragiczne trzęsienie
ziemi, w rejonie tym zanoto­
wano ponad 3600 wstrząsów
podziemnych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Sława Zadros, studentka III

roku Wydziału Sztuk Pięknych
toruńskiego Uniwersytetu bar­
dzo sobie chwali pobyt w Kra­
kowie — już to z uwagi na cie-

WIELKA UCIECZKA

W amerykańskim stanie

Maryland trwa wielka ak­
cja poszukiwania więźniów
zbiegłych z więzienia dla nie­
bezpiecznych przestępców w

Jessup. Spośród 30 zbiegłych
więźniów odbywających wy­
roki za morderstwa, gwałty
i-porwania, udało się już po­
chwycić około 20. Więźniowie
wymknęli się w nocy ze

środy na czwartek po pr»e-
eięefti krat okiennych oraz

trzech kolejnych ogrodzeń.
Akcję poszukiwawczą utrud­
nia fakt, iż „pensjonariusae’’
więzienia W Jessup nie noszą

odzieży więziennej, co ma

sprzyjać ich resocjalizacji.
Jednego z więźniów pochwy­
cono, gdyż natychmiast po
odzyskaniu wolności przed­
sięwziął kolejny napad.

•*=*
wSStt

i1■KX kawę prace konserwatorskie w

X je.kięh przychodzi brać jej u-

- ..—.„1, już to dlatego, że facho-
Xwe konsultacje i' opieka ze

J strony specjalistów bardzo

JS wzbogacają jej doświadczenia.
X Podobnie jak Sława mówią jej
2 koledzy z Torunia: Andrzej Le-
X wandowski, Wojtek Kozioł. Mgr
X Ziemowit Michałowski, opiekun
S naukowym toruńskiej grupy, (w
X sierpniu przy ul. Floriańskiej 37
X pracuje 6 osób) sugeruje nawet.

X aby kontakty
2 śtudentąffii, z

X mywać dalej.
2 taka Szansa,

z krakowskimi
Krakowem utrzy-
A ponieważ jest
widzi możliwość

przyjazdu w roku przyszłym na

praktyki (w ramach Akcji Kra­
ków) znacznie większej grupy
żaków.

Jarosław Szpaków icz, student
III roku Wydziału Konserwacji
krakowskiej ASP. uzupełnia, te.

■wypowiedzi-stwierdzając, że pra­
ca wśród kolegó-w z różnych o-

środków akademickich (a tu wła­
śnie pracują studenci z Warsza­
wy, Torunia a nawet z Sofii) ma

i tę dobrą stronę, że pozwala na

konfrontacje zdobywanych na

uczelniach umiejętności, 'Wiedzy.
Ponadto — a to już podobno
„ząklepane” — bardzo ceni so­
bie fakt, że właśnie I piętro ka­
mienicy oddano studentom (kra­
kowscy mają tu..ponoć pracować
i w ciągu roku akademickiego!);
będzie to więc... wizytówka. Oby
tylko efektowna. (fb)

2

X

POLICJA NA TROPIE
NAPADU STULECIA

Z Limy nadchodzą wiado­
mości z których wynika, iż

policja peruwiańska jest już
n» tropie sprawców napadu
stulecia. W ub. poniedziałek
łupem bandytów padł furgon
bankowy przewożący pienią­
dze wartości 760 tys. dola­
rów. Napad zorganizowano
100 km na wschód od Limy
ha drodze prowadzącej w

stronę Andów. IV śledztwie
kierze udział ponad 5 tysięcy
policjantów peruwiańskich.

POGODA
Zachm it­

ry iększymi
okresami

lub burze.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ:
rżenie duże z

przejaśnieniami,
przelotny deszcz

Temperatura maksymalna w

dzień od 9 do 22 stopni lo­
kalnie na krańcach wschod­
nich wyższa, minihtalna w

nocy od 19 do 13 stopni. Wy­
soko w Tatrach temperatura
od6wdzieńdookoło2

stopni nocą. Wiatr słaby i u-

miarkowany, w górach dość

silny i silny południowo-za­
chodni.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Pogoda bez większych
zmian, dalsze .ochłodzenie.

BIO1WET INFORMUJE:

Objawy obniżonej spraw­
ności działania i pogorszone

samopoczucie szczególnie w

rejonach górskich. Widzial­
ność i warunki drogowe do­
bre.

ez

1,a.3,4,5,•

Nagrody dla uczestników konkursu

„Jak powstawała
Rozlosowane zostały nagrody

dla uczestników konkursu „Jak
powstawała Polska Ludowa?”,
ogłoszonego przez „Gazetę” 22

lipce. Bony oszczędnościowe
PKO wartości 3 tys. zł otrzymu­
je Bogdan Baś z Nowej Huty,
bony wart. 2 tys. zł — Ewa Ka­
łuża Rokoszak ż. Dębicy i bon
1000 zł Józefa Malinowska z

Lednicy Górnej. Nagrody książ­
kowe wylosowali: Bożena Pyjor
4- Tarnów, Tadeusz Wacławski
— Kraków, Paweł MarynoWski

Polska Ludowa? ’

— Tarnów, Mariusz Tyszkiewicz
— Nowa Huta, Roman Kostane-
eki — Nowy Sącz, Grażyna Cier­
pieli — Wola Rzędzińska. Augu­
sta Szemelowska — Kraków. Mi­
rosław Chocko — Kraków. Bar­
bara Dylowicz — Kraków i Jan
Wiatr — Poronin.

Po odbiór bonów prosimy się
■.zgłosić do redakcji od najbliż­
szego poniedziałku. Nagrody
książkowe zc-staną wysłane po­
cztą.

• Wielki kiermasz handlowy • Pokaz

mody • Atrakcje sportowe
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

WSŚ, jak i WZKR zadbają o dogodzenie podniebieniom sma­
koszy. oba te przedsiębiorstwa otworzą mianowicie karczmy
regionalne.

Kwiaty, przetwory owocowo-warzywne, owoce i miód sprze­
dawać bodzie WSO, lody i napoje mleczne — WSM. Na kier­
maszu znajdą się stoiska KGW, „Cepelii", Centrali Rybnej.
„Polmozbytu”, „Uiiitry” itd.,i Doih Książki obiecuje swój
kiermasz z interesującymi pozycjami wydawniczymi o-az

płytami z negraniami popularftyeh piosenkarzy, muzyki jazzo­
wej i poważnej.

Amatorów sportu czeka w pierwszym dniu festynu przede
wszystkim MECZ ROKU na stadionie COS. Mowa o meczu

pliki nożnej między drużynami lekarzy i dziennikarzy. Począ­
tek tego spotkania o godz. 15. W przerwie dodatkowa atra­
kcja — pekaz modeli latających klubu „Zefirek” z Muszyny.

Również 1 września zakończy się rajd samochodowy na tra­
sie Kraków — Tylicz.

2 września — na stadionie COS — o godz. 15, bieg przeła­
jowy młodzieży szkolnej w różnych kategoriach wieku, pokazy
samolotowe i skoków spadochronowych. Tym ostatnim towa­
rzyszyć będą występy kapeli podwórkowej.

V7 tym samym dniu o godz. 15.30 wyruszy z Krynicy do

Tylicza kulig regionalny; Uczestnicy, przede wszystkim ku­
racjusze sanatoriów i pensjonariusze domów wczasowych, po-
jadą oczywiście nie Sankami, tylko dorożkami.

Tyle o najważniejszych imprezach handlowych i emocjach
sportowych. Na temat występów artystycznych, wystaw, nle-
nerów, zabaw, etc. — nspiszerriy niebawem. (AL)

Kradzież w katedrze ©liwskiej
GDAŃSK (PAP). Podczas okresowej inwentaryzacji, przepro­

wadzonej przez gospodarży katedry w Oliwie, stwierdzono kra­
dzież ośmiu XVIII-wjecznyeh obrazów, autorów anonimowych,
które znajdowały się w katedralnym składzie dzieł sztuki, prze­
znaczonych do konserwacji. Po raz ostatni widziano obrazy pod­
czas inwentaryzacji zasobów katedry, kłócą przeprowadzono w

pńżriaiern.ku

samolotu libijskiego
PARYŻ (PAP). W piątek przed

południem został uprowadzony
samolot pasażerski „boeing-727”
Libijskich Linii Lotniczych, od­
bywający lot na trasie Benghazi-
— Frankfurt n'M. Gdy samolot

przelatywał nad Grecją radio­
telegrafista poinformował wieżę
kontrolną w Atenach, że załogę
„bOCinga-727” sterroryzował u-

zbrojony terrorysta a samolot
leci W kierunku Cypru. Począt­
kowo władze cypryjskie odmó­
wiły zezwolenia na lądowanie,
ale później .ustąpiły uwzględnia­
jąc' prośbę pilota, że brak mu

benzyny na dalszy lot. Samolot

wylądował na -'lotnisku w Lar-,
nace. Po 10 minutach radiotele­
grafista zawiadomił, że pirat
ebee się poddać.

Po ar sztowaniu porywacza,
okazało się. że jest nim 28-letni

Libijczyk. Mohammed Athumna.
Nikt spośród 60 pasażerów i 9-

esobowej załogi nie ucierpiał.

M. Hermaszewski

gościem
Nowosądecczyzny

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Podczas tego właśnie spotkania
w Myślcu pierwszy polski lot-
nik-kcsmo.nauta udekoruje me­
dalami zwycięzców międzynaro­
dowych zawodów modeli rakie­
towych. Zawody te z udziałem

ekip z Bułgarii. Czechosłowacji,
Jugosławii, NRD i Polski, a

których gospodarzem jest Aero­
klub Podhalański w Nowym Są­
czu posiadający bardzo bogate —

już kilkudziesięcioletnie trady­
cje, rozpoczęły się wczoraj. Uro­
czystego ich otwarcia dokonał

prezes Aeroklubu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, generał
brygady Bronisław Sobieraj.
Obecni byli przedstawiciele
właclz regionu z wicewojewodą
riowosadeekim Januszem Picez-
liowskim. (sś)

Córka A. Sandino

(PAP). Po 18-let-

powróci do Nikaragui
HAWANA

nici emigracji na Kubie pewrre:
do Nikaragui Blanco Seocia San-
dinn, jedyna córka Augusto Ce­
sara Sandino. legendarnego bo­
jownika o niepodległość
ragui, którego imię nosi

Wyzwolenia Narodowego,
dopodobnic zamieszka

Managui. Jej dwaj
walczyli w sser.- . -gach
stów w wojnie domew-

doprowadziła do upadku dj
tera Somozy.

BUENOS AIRES (PAP),
ragwajska organizacja
nazwą „Niezależny Ruch

wersy tecki” zorganizowa la
czwartek w Asuncion akeję
testacyjną przeciwko, pobytowi
b. dyktatora Nikaragui Somozy
w Paragwaju oraz zażądała od
władz tego kraju usunięcia go i

--- or.

i faLnorn sprawiedliwości.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
2. Przymusowe wysiedlenie ludncśści z miast oraz systematy­

czne przesiedlanie z miejsca na miejsce ludności wiejskiej. W ra­
mach tej akcji w kwietniu 1975 r. zmuszono do natychmiastowe­
go opuszczenia Phnom Penh ponad 2 min mieszkańców
Śmiertelność wśród ewakuowanych, pozbawionych w

żywności, leków oraz odpowiedniej odzieży -i obuwia
w niektórych grupach 60 proc.;

3. Grupowanie ludności w tzw. komunach, które w

rzeczy były obozami koncentracyjnymi, gdzie zmuszano ją do

niewolniczej pracy rujnującej ^drowie,. Pąd wpływem- wyczęr-.
pańia; f(biegunki, ■beri-beri, cholera,

stoFcy.
drodze

sięgała

istocie

„komunach”malaria, gruźlica) oraz cierpień psychicznych w

tych .ludzie maspwo umierali: . ■. - —

4. Zniszczenie ■wszelkich więzi międzyludzkich, w

rodziny. Związki małżeńskie można było zawierać
lecenie władz. Dziewczyna i chłopak przyłapani
rozmowie byli karani śmiercią. Wszelkie przejawy sympatii, jak
i współczucie dla zabijanych, bitych lub w inny sposób prieśla- j
dcwanych przez władze, były karane śmiercią;

5. Eksterminację kapłanów buddyjskich, zniesienie religii, wy­
niszczenie inteligencji. Wszystkie pagody i świątynie przeksztsł- >

conc w stodoły, magazyny itp. Wyznawców islamu zmuszano do

wyrzekania się swej religii i do spożywania pod groźbą kuli
mięsa- wieprzowego (czego zakazuje Koran). Meczety spotkał ten |

sam los, co świątynie buddyjskie;
6. Zniesienie oświaty na wszystkich szczeblach, masakrowa­

nie dzieci, spalenie wszystkich książek i dokumentów zgromadzo­
nych w bibliotekach szkolnych, uniwersyteckich i archiwach
ćśrodKÓw badawczy-h, zamknięcie wszelkich placówek kultu­
ralnych i artystycznych, (muzeów, teatrów, kin, studiów radio- |

wych i telewizyjnych, szkól artystycznych, i klubów sporto- ■
wych). W ramach tej akcji zamordowano 90 proc, artystów, 2 tvs.

sportowców uczestniczących przedtem w zawodach międzynaro- |

dowycii. Szczególnie surowe prześladowania objęły dzieci. Powy- |

żej 6 roku życia oddzielano je od rodziców i zatrudniano przy j
pasieniu bydła i zbieraniu obornika. Jeden ze świadków zeznaią- i

cych w czasie procesu, kilkunastoletnia dziewczyna, opisywała
przed sądem wstrząsający przypadek ludożerstwa popełnionego ;

przez żołnierzy Pol Pota na dwóch małych dziewczynkach;
7 Zni-zczenie gospodarki narodowej, doprowadzenie ludności

do powszechnego głodu;
. 8. W polityce zar.omonej reżim Pol Pota i lenga Sary zrery"-
nov:-< z wszelkich stosunków z obcymi krajami i organizacjami!
międzynarodowymi, prowadził politykę wrogości wobec, wszyst­
kich sąsiadów Kampuczy, prowokując konflikty z Tajlandią, |

anektując kilkanaście wysp na Mekongu należących do Laosu I
i podejmując zakrojoną na szeroką skalę agresywną wojnę prze- |
ciwko Wietnamowi.

tym rozbicie

tylko na po-
na intymnej

Kolejne mecze piłkarskiej
ekstraklasy oraz II ligi już w

sobotę. Czy dostarczą one emo­
cji kibicom? Obecna edycja roz­
grywek piłkarskich nie stoi na

najwyższym poziomie, a już zu­
pełnie nie są zadowoleni z

swoich zespołów krakowscy
bice.

Większość pojedynków
karskich odbędzie się w sobotę,
w związku z tym, że w środę
reprezentacja Polski gra mecz z

Rumunią w Warszawie. Kra­
kowska Wisła zajmująca 12

miejsce w tabeli podejmuje na

własnym boisku -GKS Katowi­
ce. Śląski zespół wyżej noto­
wany jest w tegorocznych roz­
grywkach i zajmuje szóstą po­
zycję wśród zespołów ekstra-

. klasy. Krakowianie do poje-
. dynku sobotniego wystąpią bez

Płaszewskiego, który odczuwa
nadal skutki kontuzji oraz Bud­
ki, który pauzuje z powodu żół­
tej kartki. Obrona gospodarzy
będzie zatem osłabiona.

GKS przyjeżdża do Krakowa
w swym najsilniejszym składzie
z nowo pozyskanym Grzywa-
czewskim z Szombierek Bytom.

I Początek spotkania Wisła —

| GKS o godz. 17.

I W pozostałych meczach gra­
ją: Szombierki Bytom — Widzew
Łódź, Zagłębie Sosnowiec —

Lech Poznań. Odra Opole —

[ Stal Mielec, Legia Warszawa —

j Górnik Zabrze. Śląsk Wrocław

I, — Ruch Chorzów, ŁKS Łódź —

I Polonią Pytom, Arka Gdynia -»

Zawisza Bydgoszcze

W grupie drugiej II lig! Hut*
nik występuje przed własną pu­
blicznością w meczu z Av!ą
Świdnik. Pojedynek odbędzie sią
w niedzielę o godz. 16.30 . Kra­
kowianie nie zdobyli dotąd ani

jednego punktu. Oczekujemy od

nowohuckiego zespołu lepszej
gry i pierwszego zwycięstwa.

Cracovia wyjeżdża na Dolny
Śląsk, gdzie zmierzy się z ze*

społem Jastrzębie. Pojedynek
odbędzie się w sobotę.

Uważa się powszechnie, to'
krakowianie są w tym poje*
dynku faworytem. Biało-czerwo*
ni zaprezentowali się szczegół*
nie korzystnie w derbach z Hut*
nil-iem.

W pozostałych meczach grają(
Raków Częstochowa — Stalowa
Wola, Motor Lublin — Concor­
dia Piotrków Tryb.,
Warszawa — Polonez
wa, Star Starachowice — GKS

Tychy, Radomiak
RKS Ursus — Broń Radom.

I Grupa: Stoczniowiec Gdańsk
— Piast Gliwice, ROW Rybnik —

Małapanew Ozimek, Olimpia Po­
znań — Odra Wrocław, Pogoń
Szczecin — Bałtyk Gdynia, Le-
chia Gdańsk — Stal Stocznia
Szczecin, Moto-Jelcz Oława -*

Stilon Gorzów, Włókniarz Pabia*
nice — Chemik Bydgoszcz, Za*

głębie Wałbrzych — Górnilt

Wałbrzych, (m)

Gwardia
Warśza*

Resovia^

Młodzi piłkarze
wystąpię w Japonii

II Mistrzostwa Świata Junio­
rów w piłce nożnej, zwane też
Pucharem „Coca-coli”
się
dzo
do

już
napotyka na silny zespół Jugo­
sławii. Mecz odbędzie się 26

sierpnia na stadionie W' dzielni­
cy Tokio — Orniya. Następnymi
przeciwnikami polskiego zespo­
łu będą drużyny Indonezji i

Argentyny.

odbędą
w Japonii. Gospodarze bar-

starannie przygotowali się
imprezy. Polska drużyna

w pierwszym swoim meczu

Interliga hokejowa
Na lodowiskach woj. kato­

wickiego rozegrano kolejne me­
cze hokejowej interligi polsko-
czeehosłowackiej. Najwyższe
zwycięstwo odnieśli hokeiści

Zagłębia Sosnowiec, którzy po­
konał* zespół Nowego Jicina
10:0 (4:0, 4:0, 2:0). GKS Katowi­
ce — Slavan Orlova 4:2 (3:1, 0:1,
1:0), Naprzód Janów — Tatra

Koprzywnica 4:4 (2:1, 1:2, 1:1),
GKS Tychy — Banik Karvina
2:0 (1:0, 0:0, 1:0).

Szermiercze mistrzostwa

świata
W t-rzeciej el-iminacji odpad!

Polak Ja-błkowski wygrywając
dwa pojedynki. Do dalszych e-

liminacji zakwalifikowała się
dwójka: Swornowski i Lis. Le­
szek Sworno-wski zajął trzecia

miejsce w grupie drugiej wy­
grywając trzy spotkania, a Lis

uplasował się na drugim miej­
scu w grupie czwartej ex aequo
Z Mazzonim (Włochy) i Poffe-i
tom '(Szwajcaria) — wszyscy po
trzy zwycięstwa.

Samochodowy rajd
Tysiąca Jezior

Olbrzymie zainteresowanie to­
warzyszy samochodowemu raj­
dowi „Tysiąca Jezior”. Ra-jd
ten, największa impreza w Fin­
landii, jest zarazem kolejną e-

liminacją mistrzostw świata

producentów samochodowych.
Polskie trzy załogi objechały

już wszystkie odcinki specjal­
ne. Polonezy przygotowane do

rajdu, wyposażone są — zgod­
nie z regulaminem — w silniki!
o poj. 2000 ccm., dając moc 160
koni

20-laiki sq

„za stare"..,
GENEWA (PAP). Międzyna­

rodowa Organizacja Pracy prze­
kazała ONZ-owskiej Komisji
Praw Człowieka raport dotyczą­
cy eksploatacji około 50 tysięcy
dziewcząt w miastach północno-
wschodniej Brazylii. Dziewczęta
wwiekuod12do17latsązmu­
szane do uprawiania prostytu­
cji. 20-latki uważane są już za

zbyt „stare”, by je zatrudniać
w domach publicznych.

Powołując s.ę na dane brytyj-

skiej o';janiza’ji charytatywnej
„OKFAM" rccezpik MOF podał,
że nieletnie prostytutki otrzymu­
ją tylko 10 cruzeiros (ok. 35

centów) za „obsłużenie” klienta
n- . śo.ą natowast drogo opłacać
się właścicielem domów publicz­
nych.

Brazylijskie dziewczęta są
ofiarami obowiązującego w tym
kraju kultu męskości „machis-
mo". Nierzadko są one 'sprzeda­
wane przez swych rodziców —

chłopów z pobliskich wsi, do
miast. Zadłużeni po uszy rodzi­
ce nie mają innych sposobów
zdobycia pieniędzy dla swych
wierzycieli.

O wstęgę Dunajca
X Międzynarodowe Slalomo­

we Regaty Kajakowe o wstęgę
Dunajca odbędą się na torze sla­
lomowym w Nowym Sączu. W

sobotę poez ji ek o godz. 9, w nie­
dzielę również o tej samej po­
rze. W programie konkurencje
kobiet i rhężczyzn.

Z Cracoviq
do Jastrzębia

ZKS Cracovia organizuje
jazd swoich kibiców na mecz do

Jastrzębia. Zapisy przyjmuje
kretariat klubu Kraków,
Manifestu Lipcowego 27,
253-56.

wv-

se-

ul.
tel.

Komunikat MO

Komenda Wojewódzka Milicji
osr,rr‘»i»kiej w Krakowie po­
szukuje niebezpiecznego prze-

Nika-
Frsn

ri--ii
cna

syn.- w

sąndin

stępcv kryminalnego RYSZAR­
DA REWILAKA. s. Tadeusza i

Cecylii, ur. 29. VI. 1934 r. w

Krakowie, zam. Kraków, ul.

Sporna 1.

Rysopis poszukiwanego —

wzrost 177 cm, smuklej budowy
ciała, włosy ciemnoblond, twarz

wysokie, oczy
łukowate, nos

uszy duże otl-
eiemne wąsy.

pociągła, czoło
niebieskie; brwi

średni, szeroki,
stające — nosił

Cecha charakterystyczna: brak

uzębienia w górnej szczęce.
Wszelkie informacje o miejscu

pobytu Ryszarda Rewilaka pro­
si się kierować do KW MO w

Krakowie, pi. Szczepański nr 5,
telefon: 258-86, bądź najbliższej
jednostki Milicji Obywatelskiej.

Jednocześnie ostrzega się, że
za udzielanie pomocy poszuki­
wanemu w ukrywaniu się gro­
zi kara pozbawienia wolności
do lat 5.

mechanicznych.

Finały ligi
lekkoatletycznej

Zabrzu rozpoczęły się 23
finałowe zawody ligi lek-

1—9

Turnieje brydżowe
dia wszystkich

Ognisko TKKF „Apollo” przy
Sp-ni Mieszkaniowej „Hutnik”
organizuje ód 3 września turnie­
je otwarte w brydżu, w każdy
poniedziałek w klubie ..Cen­
trum”. Nowa Huta. os . Kościusz­
kowskie, od godz. 17.30.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA RĘCZNA: sobota godz.

17 boisko w Nowej Hucie przy
os. Zgody. MKS Krakus — re­
prezentacja Bratysławy mecz

juniorek. Niedziela godz. 18,
boisko SKS Cracovii reprezenta­
cja Krakowa — reprezentacja
Bratysławy.

SPORT MOTOROWY: ogólno­
polski samochodowy wyścig
górski na trasie Berest — Krzy­
żówka, niedziela godz. 9—13.

W
bm.

koatletycżnej. O miejsca
walczą zespoły: Gwardia War­
szawa, AZS Warszawa, Skra
Warszawa, Legia Warszawa,
Śląsk Wrocław, AZS Wrocław,
Zawisza Bydgoszcz, Bałtyk
Gdynia oraz Górnik Zabrze. Na
starcie zabrakło najlepszych,
biorących udział w pucharze
świata w7 Montrealu. Nie zano­
towano na razie interesujących
Wyników.

W kilku wierszach
® Uczestnicy tallińskicti

XXXI żeglarskich regat w kla­
sach olimpijskich rozegrali dru­
gie wyścigi. W klasie „470”
polska załoga Leon Wróbel i To­
masz. Stocki po dwóch wyś-i-

gach prowadzi mając 23.0 pkt.
• Rozegrany- na zielonogór­

skim tórze żużlowym finał

..srebrnego kasku-70” zakończył
się zwycięstwem utalentowane­
go zawodnika leszczyńskiej
„Unii” — Romana Jankowskie­
go.

® W międzynarodowym me­
czu hokeja na lodzie Pomorza­
nin Toruń przegrał z TJ Got-
twaldovo (CSRS) 2:7 (0:3, 0:3,
2:1).

• W
strzostw

sylwetki
ciężyli
wyprzedzając Węgry o 1 punkt.
Brązowy medal przypadł zespo­
łowi ZSRR — 1526 pkt.

Linzu podczas 43 mi-
świata w strzelaniu do

biegnącego dzika, zwy-
Finowie — 1534 pkt.
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Kiedy Pani Literaturo zawładnęła
Olgierdem Terleckim ostatecznie? —

pytanie nasze kierujemy do pisarza,
eseisty i historyka w jednej osobie,
który zdobył sobie zasłużoną sławę
jako publicysta-dziejopis, tempera­
mentny dyskutant, prostujący ścieżki
maluczkich, a i większych osobistości
również, —

— Zaczynałem w okolicznościach dość
egzotycznych — odpowiada Olgierd Ter­
lecki — a mianowicie byłem... depeszow­
cem od marca r. 1946 do sierpnia tegoż
roku w Neapolu, w „Gazecie Żołnierza” —

dzienniku wojsk IT Korpusu stacjonują-,
eych na południu Włoch. Wydrukowałem
w tym piśmie oczywiście kilka swych wier­
szy, ale głównym motywem zatrudnienia
mnie była po prostu sprawna znajomość
języka włoskiego i angielskiego.

— Nabyta chyba nie w czasie studiów.
— Oczywiście. Maturę zdawałem w Ales-

sano już po zakończeniu działań wojen-

natury politycznej, ale wiedziałem i czu'»
łem że w wielu miejscach autor po prostu
nakłamał. Ponieważ zajmowanie się histo­
rią najnowszą przypomina w wielu publi­
kacjach zamazywanie istotnej prawdy —

czego przykładem obok Klimkowskiego jest
niestety Stanisław Strumph-W’ojtkiewicz —

zacząłem studiować, czytać, grzebać w ar­
chiwach; popadłem w furię. Postanowiłem,
że osobiście do tej prawdy się dobiję. Czte­
ry lata pracowałem nad przygotowaniem
mej książki „Generał Sikorski” — wydru­
kowało ją w odcinkach „Życie Literackie”.

— I tak się to zaczęło?
— No właśnie. „Monte Cassino 44” wy­

daleni w MON-ie w r. 1970. „Interpress”
mych „Polaków w kampanii włoskiej 1943
—1945” wydał w roku 1972, potem książka
ta miała wydania angielskie i włoskie. W
„Wydawnictwie Literackim” wyszła moja
>,Najkrótsza historia drugiej wojny świa­
towej”. zaś całość „Dyplomacji artylerii
konnej” — rzeczy poświęconej Józefowi
Beckowi wydrukowało .Życic Literackie”.
„Barwne życie szarej eminencji” dały w

całości „Kierunki”.
— To niezwykle interesujący szkic o Jó­

zefie Hieronimie Retingerze, krakowiani­
nie, człowieku wykształconym, awanturni­
ku. Czy dobrze mówię?

— Ocenia Pan moje dzieło pochlebnie,
ale muszę dodać, że ten właśnie Retinger,
doradca gen. Sikorskiego do spraw brytyj­
skich, wielki awanturnik, który walczył o

klasowe związki zawodowe w Meksyku,
w. USA kupował broń dla Abdel Krima, był
najmłodszym w dziejach Sorbony jej dok­
torem, w wieku 56 lat skoczył na spado­
chronie na ziemię polską — czyli był •wów­
czas najstarszym spadochroniarzem —- i
jeszcze wrócił, razem z wiezionymi przez
kogo innego częściami V-l, V-2 oraz infor­
macjami o nich zdobytymi przez AK dla
sojuszników, z lądowiska „Motyl" pod Tar­
nowem. To jedna z najbarwniejszych po­
staci polskiej historii najnowszej. Nie ule­
ga wątpliwości. że miał on związki z wy­
wiadem angielskim, przyjaźnił się z Chur­
chillem i zdobycie o nim informacji nie
było zbyt łatwe. W każdym bądź razie w

Public Record Office też byłem...
— Co w tej chwili ma Panna warszta­

cie? Sądząc po lekturze „Z dziejów II Rze­
czypospolitej” w „Życiu Literackim’’...

ROZMOWA Z OLGIERDEM TERLECKIM

PODCHORĄŻY

Konserwatorem zabytków jest ALOJZY CABAŁA,
muzeologiem i polonista — TADEUSZ SZCZEPA­
NEK, architektem — WOJCIECH SZCZYGIEŁ.
Przed kilkunastu laty pracowali razem nad koncep­
cją sądeckiego parku etnograficznego. Zaprosiliśmy
ich do stołu, który okazał się stołem Nikifora, by
przedyskutować sytuację zabytków w regionie, któ­
ry nie ma filharmonii i zawodowych teatrów, ma na­
tomiast te same powinności wobec społeczeństwa, co

inne zakątki Polski, tyle że te obowiązki pomnożone
są o miliony gości, którzy przyjeżdżają tutaj '^po­
cząć i podreperować zdrowie. Redakcję repre nto-

wal ADAM OGORZAŁEK, który też dyskusję opra­
cował.

A. OGORZAŁEK: — Roz­
mawiamy w najstarszej kamie­
nicy Nowego Sącza, w Domu
Gotyckim, który uchroniony
w porę od zagłady przyjął pod
swój dach świadectwa prze­
szłości gromadzone w więk­
szości po kataklizmie wojen­
nym. Zbiory sądeckiego mu­
zeum — dawniejsze — wyle­
ciały bowiem w powietrze ra­
zem z Zamkiem, zimą czter­
dziestego piątego. Zaczynać
trzeba więc było niemal od
zera. W tych starych murach
chciałbym zapytać właśnie
Panów, jakie motywy skłoniły
Was kiedyś do prac nad kon­
cepcją sądeckiego skansenu;
jaki cel stawialiście sobie
później opracowując wizję re­
waloryzacji starego centrum

Nowego Sącza, czym się kie­
rujecie zabiegając o remonj:
synagogi lub szałasów paster­
skich; dlaczego tak ważne

wydaje się Wam zachowanie
historycznego układu urbani­
stycznego w Starym Sączu
czy Chochołowie?

Innymi słowy: • chciałbym
się dowiedzieć, dlaczego ta:k
szerokim frontem, w kraju nie
najbogatszym przecież, podą­
ża myśl i działanie konserwa­
torów zabytków, pracowni­
ków muzeów, władz central­
nych i terenowych? O wątpli­
wościach. które prewokuje
tak ostentacyjnie sformułowa­
ne pytanie, powiem za chwilę.

T. SZCZEPANEK; —‘ W tym
gronie nie .trzeba chyba uza­
sadniać sensu inwentaryzowa-
nia, konserwowania i udostęp­
niania społeczeństwu tego
■wszystkiego, co jest świadec­
twem żywotności. narodu, pa-

steczko, ani klasyczne mu­
zeum; to ma być autentyk.

W. SZCZYGIEŁ: — Skansen
nie by! więc dziełem inteligen­
tów zachwyconych bajecznie

po staremu usytuowane — o- sadnieniem zakupu czosnku,
kazy dawnego budownictwa.

Ą. OGORZAŁEK: - Zrozu­
miałem, że Panowie identyfi­
kujecie się z tym skansenem.
Pora więc wyłożyć moje wąt­
pliwości. Czy Fałkowa nie jest
nazbyt martwa? Stoją chału­
py, czasem odbywa się tutaj
pokaz rzemiosła ludowego,
tańczy sprowadzony zespół re­
gionalny. można kupić wiej­
ski kołacz. Czy nie bardziej
autentyczny byłby młyn wod­
ny pracujący na tym potoku,
zapach chłeba pieczonego w

piecu, ryby w stawie i karcz­
ma serwująca zacierkę z mle­
kiem zrobioną z mąki z wła­
snego młyna? Myślę o paru
krowach i owcach... O rybach,

tutaj smaży czy wę-

który chcę zawiesić w chału­
pie na Falkowej, albo z klasy­
fikacją budżetową kupionych
kwiatów? Słyszałem kiedyś od
resortowego zwierzchnika, że
zatrudniam przy pracach re­
konstrukcyjnych przypadko­
wych ludzi. On z daleka jak
jasnowidz wiedział, że to nie
są fachowcy o złotych rekach,

W. SZCZYGIEŁ: - Huczący
młyn, zapach pieczonego koła­
cza, sarenki biegające w iaro-
ślach — to rzeczywiście były­
by emocje nieporównywalne...

T. SZCZEPANEK; - Mnie
również gnębi idea żywego
skansenu. Pod Okólnem, gdzie
sprowadzono przed laty 56
szałasów, istnieje coś w rodza-

pasterskiej wsi letniej; pa-
isię krowy jest wyrób sera

które się
dzi...

JU

ŚWIADECTWA
czy

SPICHLERZE KULTURY
Redakcyjna dyskusja okrągłego stołu

pisze historię
nych, kiedy jako kapral-podchorąży mia­
łem już za sobą udział w bitwie o Monte
Cassino i AnCorę. Wprawdzie wojna, dzia­
łania wojskowe nie sprzyjają nauce języ­
ków obcych w sensie lekcyjnej dokładno­
ści, no, ale mogę powiedzieć, że wymienio­
ne języki są mi znane nie tylko „ze słysze­
nia” i „z widzenia”...

— Kim Pan był w czasie wojny?
— Dowódcą plutonu (czyli trzech armat)

7. Pułku Artylerii Przeciwlotniczej Lek­
kiej, przedtem — Działowym.

— Jakie to były armaty? :-
— „Bosfory" przeciwlotnicze, lekkie

czterdziestomilimetrowe. .

— Czy Pana pluton zestrzelił kiedyś ja­
kiś samolot nieprzyjacielski?

— Tak jest. Zestrzeliliśmy w rejonie
Monte Cassino samolot niemiecki „Me-109”
i drugi raz taki sam samolot pod Facnzą.

■— Czy zastanawiał się Pan nad tym, ja­
kie mogły być przeżycia ostatnich chwil
nieprzyjaciela, które dosięgła ręka polska?

— Dosięgła go ręka sprawiedliwości, i to

jest najważniejsze. W książce „Kierunek
.Cassino” opisałem, dałem próbę opisu ta­
kich przeżyć nieprzyjaciela...

— Był Pan wtedy podchorążym, to zna­
czy . miał Pan za sobą jakiś cenzus wy­
kształcenia.

— Tak, w Jaworowie skończyłem cztery
klasy gimnazjalne i miałem tzw. małą ma­
turę.

— Dla mnie zawsze Pan będzie spieszo­
nym artylerzystą-podchorążym, 'który za

wszelką cenę w najważniejszym momencie
bitwy cassińskiej chce wyjść z pistoletem
maszynowym w ręku na pierwszą linię.
Opisał Pan to chyba dość dokładnie 'W swej
powieści „Kierunek Cassino"...,

— Opisałem przeżycia artylerzysty • w

czasie tej bitwy. Nie kryję, że wówczas,
kiedy książką wychodziła w r. 1957 mia­
łem za sobą doświadczenia pobytu i na zie­
mi włoskiej i na ziemi angielskiej, a także
powrotu i niełatwego bytowania na ziemi
ojczystej. Także i debiuty literackie były
poza mną. Myślę tu o kolejnych tomach,
rozwijających sprawę polską, żołnierska w

tym aspekcie właśnie, co „Pokonani” i

„Przystanek Londyn”.
— Tak, tak, pamiętam tę sensację, by­

łem nią przejęty dogłębnie. Sytuacja po­
wieściowa, świat przedstawiony w Pana
powieści był nie tylko prawdziwy w szcze­
gółach historycznych, ale i w atmosferze
uczuciowej, z jaką — że się tak wyrażę —

podszedł Pan do tematu. Bolesne to były
sprawy i Pana proza w tym względzie już
uczyła nowe pokolenie młodzieży rzetelno­
ści w traktowaniu naszych najnowszych
dziejów. W związku, z tym zapytać mi wy­
pada, w jaki sposób powieściopisarz Ol­
gierd Terlecki, autor przywołanych tu trzy-
tomowych „Polskich dróg”, „Opowieści
Włoszki”, „Siedmiu dni Isabelli”, „Przy­
ciągania ziemskiego”, „Trojga nieprawdzi­
wych”, odszedł od, prozy...
:.— Domyślam się, że pytanie dotyczy ró­
wnież tego, co robię współcześnie, to zna­
czy mojej eseistyki historycznej. Zawsze
lubiłem historię, dużo czytałem zarówno
jako dziennikarz w „Dzienniku Polskim”,
jak i współredaktor „Życia Literackiego”.
W 1959 r. kupiłem książkę Jerzego Klimko­
wskiego „Byłem adiutantem generała An­
dersa”. Wydrukowałem recenzję tego dzie­
ła na lamach mojego rodzimego „Życia Li­
terackiego”. która redaktor naczelny Wła­
dysław Machejek, nawiasem mówiąc, po­
mieścił na łamach w formie listu do re­
dakcji. Nie znałem wtedy wszystkich im­
plikacji szczebla dowódczego, zarządzeń

— ...kończę u łaśnie opisanie tej sprawy
wielkiej, dla Polaków. We wrześniu na ła­
mach „Życia” ukaże się ostatni odcinek tej
książki pt. „Strzaskana tarcza”, poświęco­
ną naszemu Wrześniowi;.

— Jakie.śą źródła Pańskiej eseistyki hi­
storycznej?.

— Od 1959 r. prawię coroczne kweren-
dowe wyjazdy do Londynu. Mógłby ktoś
zapytać, dlaczego interesują mnie na przy­
kład źródła angielskie? Otóż prawie wyłą­
cznie zajmuję się historią polskiego udzia­
łu w II wojnie światowej na Zachodzie i
większość źródeł, olbrzymia większość tam
w końcu się znajduje. Tam odbyłem roz­
mowy ze świadkami od generała Andersa
począwszy, do woźnicy bryczki wiozącej
Retingera na lądowisko „Motyl”. O tym, że

Retinger przyjechał do Polski jako agent
brytyjski, a nie polski, wiedział tylko pre­
mier Mikołajczyk i prezydent; ten ostatni
został powiadomiony 0 tym po wyjeździe
Retingera.

— To zdumiewające, że na ogół się Pan
nie myli, bo komunikują. nam o tym tzw.
zawodowcy, którzy również przedrukowują
Pana teksty jako teksty źródłowe, by
wspomnieć chociażby „Polaków w kam­
panii włoskiej” w drugim woluminie dru­
giego tomu dzieła „Polskie Siły Zbrojne na

Zachodzie”. Również Pana walki publicy­
styczne o prawdę wiążącą się z Polską
zbrojną, walczącą w imię szczytnych idea­
łów wolności mają w sobie walor oceny
obiektywnej.

— Proszę pana — Terlecki ożywia się
wyraźnie. — Ja się nie mogę mylić, bo za­
wodowcy zjedliby mnie z kretesem. Po
dziesięć razy sprawdzam każdą rzecz i do
szału mnie doprowadza, jak zawodowiec
albo pseudozawodowiec myli na przykład
nazwę rzeki z nazwą miasta, wprawdzie
brzmiące jednakowo, przecież inaczej pla­
sujące na przykład strategię całej określo­
nej bitwy polskiej.

— Pisze Pan felietony sp „Życiu Litera­
ckim”.‘Czy nie uważa Pan, że atakowanie
akurat w jednym z ostatnich odcinków
słowa „unikatowy” i obrona słowa „unikal­
ny” to chyba błąd?

■— Felietony pisuję co drugi tydzień od
21 lat. Wyjaskrawiam pewne rzeczy, jak
każdy felietonista. Ja wiem, że unikalny to

rusycyzm, ałe on się przyjął, jest wygodny
i koniec. Trzeba to chyba zrozumieć, trze­
ba się wsłuchiwać w język żywy...

— Pozwoli Pan, że pozostanę przy swoim
zdaniu. Ale i tak uznaj? Pana rację, ponie­
waż świetnie Pan pisze po polsku i sporo
tłumaczy na język polski. Czasopisma lite­
rackie drukowały przekłady Terleckiego
tekstów Hemingway’a, „Księga wędrówek”
Konstantego Paustowskiego wydana była
w Czytelniku w 1966 r., były również tek­
sty Morawii... Ale zostawmy ten temat.
Pana eseistyka historyczna nawiązuje w

żywym stosunku do dziejów najnowszych
do dzieł historyków naszych w wieku XIX.
Stanisław Balbus.. napisał. nawet o Panu,
że od czasów Szajnochy nikt jeszcze tak
nie pisał o historii. Jest to również i moje
mniemanie.

— Dziękuję za cytat i mniemania. Oczy­
wiście takie opinie wzmagają tylko we

mnie poczucie rzetelności.
— Co pan zamierza dalej pisać w tym

względzie?
— Na „Dziejach II Rzeczypospolitej”

właściwie kończę. Może kiedyś wydam
swoje wspomnienia, bowiem dziennik pro­
wadzę od wielu, wielu łat.

Rozmawiał:
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

miałką przeszłości, zabyt­
kiem... Nie podejmę również
polemiki z sugestią, że idzie­
my zbyt szerokim frontem,
choć jestem akurat odmienne­
go zdania. Natomiast odpo­
wiem, dlaczego w tym gronie
— poszerzonym o światłych
dysponentów środków finanso­
wych — podjęliśmy kiedyś
dzieło zgromadzenia w jed­
nym miejscu charakterystycz­
nych okazów chłopskiego bu­
downictwa. Otóż- podnietą
główną była intensywność ru­
chu budowlanego na wsi w

latach sześćdziesiątych. W o-

czach niknęły z polskiego
krajobrazu drewniane chału­
py. Tego procesu nie można
było zatrzymać. Pozostawało
ocalenie wybranych zabytków
właśnie w skansenie.

W. SZCZYGIEŁ: — Pocho­
dzę ze wsi i już w okresie stu­
diów zdałem sobie sprawę, że

jeżeli natychmiast nie pod.ej-
mie się akcji ratunkowej, to
ucieknie nam na zawsze pe­
wien kawałek polskości.

A. CABAŁA: — Równocze­
śnie wiedzieliśmy — jak ciły
cywilizowany świat — że, eks­
ponowanie kultury wiejskiej
w muzealnej gablocie to na­
miastka. Chłopskie urządzenie
winno być prezentowane w

warunkach naturalnych. To
nie może być ani wesołe mia-

Orąwski Park Etnograficzny w Zubrijey Górnej. Jf* rdj. od góry

kolorową wiejskością. Zrodził
się z poczucia tożsamości, z

szacunku dla wartości niewąt­
pliwych., Z . wielu możliwych
lokalizacji wybrano słusznie
Falkową, gdzie jest potok,- ru­
no leśne, 35 gatunków drzew
i droga... W takim miejscu —

bez kleju i' tego wszystkiego,
co dała naszym czasom che­
mia — ręce wiejskiego cieśli
postawiły od nowa — stare i

Zabytki, które przewieziono
na Falkową, miały żyć, pobu­
dzać emocje swym autenty­
zmem.

A. CABAŁA: — Musieliby-
śniy porozmawiać o gorsecie
przepisów; które krępują dzia­
łalność. muzeów. Jeżeli zasieję
zboże, to muszę je zaksięgo­
wać. Jak mam rozliczać młyn,
foluśż, piekarnię, skoro. mam

problemy z finansowym uza-

— Nowr Sącz — rynek.
Fot. S. ŚMIERCIAK

masła. Staramy się przeszka­
dzać czasowi... Jeżeli baca
chciałby sprzedać szałas, to

zapewniamy sobie — jako Mu­
zeum Tatrzańskie — prawo
ąięrwok u pu . Dofinans owujemy
ten interes

W Chochołowie,.gdzie istnie­
je jeszcze unikalna wieś góral­
ska, też opóźniamy proces jej
szpecenia. Na Białym Potoku
w' Witowie powstanie żywe

gospodarstwo pasterskie. Ale
baca nie będzie na etacie i nie
my dobierzemy mu juhasów.

Folusz, młyn, tartak, elek­
trownia na potoku, której nie
dotyczyłyby wyłączania prądu
— wszystko to jest możliwe,
ale w rękach gazdy, na zasa­
dzie dzierżawy. Natomiast
skansen, który produkuje? Jak
to pogodzić z przepisami, li­
mitami, księgowością?

A. CABAŁA: — Jeszcze je­
den aspekt przyziemny zupeł­
nie muszę zgłosić Na Pałko­
wej wnętrze chłopskiej chału­
py ogląda się nie przez szpa­
rę W drzwiach, lecz wchodząc
do środka Otóż notujemy to­
talne kradzieże drobiazgów.
Giną na przykład drewniane
łyżki. Jak nam się z tego roz­
liczać?

Ograniczamy więc ilość o-

biektów dostępnych dla zwie­
dzających. Skansen przestoje
być otwarta na oścież książką,
martwieje, usztywnia się w

rygorach. W galerii Muzeum
Narodowego nie zdarzy się kra­
dzież eksponatu, inaczej jest
w skansenie.

W. SZCZYGIEŁ: — Może

jeszcze nic ceni się należy­
cie chłopskiej kultury? Może
to okres przejściowy?

T. SZCZEPANEK: — Powie­
dzieliśmy na początku tej roz­
mowy, że skansen nie powi­
nien być wesołym miastecz­
kiem. Ale ożywienie — daleko
idące — jest możliwe i po­
trzebne. Przez cztery pory ro­
ku działy się na wsi różne
rzeczy. Myślę, że to i owo da­
łoby się wkomponować w pro­
gram naszych parków etnogra­
ficznych. Np. żniwa: krowy,
które się pasą, tak jak owce

na Równi Krupowej w Zako­
panem, gęsi...

A OGORZAŁEK: — Więc
czemu nie mogę zabrać swych
gości z Krakowa czy Londy­
nu do karczmy na Falkowej,
w której podano by pstrąga i

naparstek łąckiej śliwowicy?
Dlaczego nie kupie tam obraz­
ka na szkle malowanego,
świecznika kutego przez indo­
wego artystę, fujarki i innych
autentycznych pamiątek z re­
gionu. który jest bogaty w od­
rębną, oryginalną sztukę, a o-

feruje w sklepach tandetę?
T. SZCZEPANEK: — No,

nie! Handlować nie mam o-

choty! Mogę wskazać adresy
■trzynastu izb twórczych .na

Podtatrzu, gdzie turysta kupi
dzieła ludowej sztuki. Muzea
nie są instytucjami jedynymi
na kulturalnej niwie... Nato­
miast pozostałe postulaty są
do spełnienia, jeżeli dyrektor
muzeum będzie posiadał pra­
wo do ryzykai przestanie być
krępowany schematami.

' W. SZCZYGIEŁ: - Słysza­
łem, źe nawet koncerty muzy­
ki, jakie odbywają się w tym
budynku, traktowane są jako
działalność nielegalna, nie
mieszcząca się w profilu mu­
zeum. To jest oczywiście. nie­
porozumienie, ale . z takich o-

pt-nii powstają różne niemoż­
ności...

A. OGORZAŁEK: — Ja z

kolei słyszałem, że niewielu
nauczycieli traktuje narodowe
dziedzictwo zgromadzone w

muzeach jako najlepszą spo­
sobność do prowadzenia łekcji
historii, wychowania obyńw-
tełskieRO... Więc po co groma­
dzimy to całe bogactwo? Czy
muzea nie sa aby tylko spich­
lerzami kultury?
tnaMMamawaRMnaBM:

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

WYSPIAŃSKI do RYDLA
(Kraków, koniec stycznia ;— początek lutego 1897)

Mój kochany Lucku! Wielce niecierpliwie wy­
czekiwałem, na. twój utwór i z‘Wielką nieśmiało­
ścią zabierałem się do czytania.'

Ale rozczarowanie było gruntowne. Co w nim
jest ładnego wiesz o tem doskonale, żem się na

tern poznał. I nie potrzebuję ci tego kłaść w . uszy
ani tego na moją pochwalę przytąctm My o tem

obaj dobrze wiemy co lam wst A!1 bój się boga,
czego tam nie ma To że tam prawie wszystkiego
nie ma. Nie pojmuję co znaczyło pisanie mi od.
półtora czy od dwóch miesięcy o wykończeniu u-

tworu, kiedy to co tam napisałeś mogłeś’ w ciągu
jednego pierwszego wieczora napisa

' T6w nie znać
żadnej twórczości rozległej ani myś’’ z wiem dni
i nie mam tu wcale na pamięci, podnosić zo.iety
że jest jest przez to niby jakfiwaś jedność i jedno­
litość, ale akcentuję silnie, utworu słabość, zupełną
słabość.

W każdym wierszu, w każdym słowie znać pi­
sanie wyrachowane liczące się ze setkami indy­
widualnych czytelników, którzy stali na straży
przy lobie i twoim stoliku, żebyś n e pisat nic by
nie urazić kogo.

Ja jestem po prostu zły bardzo zły i ciężko się
wstydzę — mnie się to nie 'podoba, mnie tam nic
c nic nie interesuje prócz te ma: u. który zostaje.
I to pomyśleć, że Lucjan Rydel nisze taki utwór,
kiedy Ibsen pisze „Joltn Gabriel Borkman”, a do-
prawdy na twoim, miejscu kazałbym sobie dać po­
tężnie w skórę za próżniactwo

Ty nie jesteś na to żebyś kurze ścierał z cu­
dzych książek i zani.iątał: bibliotek- albo pisał ar­
tykuły, które nikogo .niczego nię i naucza i druko­
wał je w „Przeglądzie Polsk-irn” dla starych ża­
ków.. Ale .ty masz przed sobą teatr, nie będziesz-
wcale żył wieki ani Tnoże nawet 20 lat i 'ty czas

trwonisz, odkładasz wszystko na później, na póź­
niej i na coraz później,: a czy wiesz czy jesteś pe­
wien, że . to nadejdzie. Może nie nadejść wcale <

będziesz sądzony według tęgo coś dotąd zrobił.
Taki Górski Konstanty 'może żutiekać i zwlekać,

bo bri nie ma daru t wór ezoś ci żadnego i
ko tyle wie o formie 'i takie jej ma poczucie, co

mu drudzy powiedzą i có u drugich przeczyta, to
nie jest człowiek twórczy. •

'' ■

Ale ty masz być człowiekiem twórczym i masz

pisać, nie wahać się, nie zwlekać, nie odkładać
Ibsen poszedł. za subiekta do sklepu, żeby mieć

niezależność i móc suroje pisać. A ty jesteś zależny
i zawisły przynajmniej od 60 ludzi w twojej twór­
czości.

To nie ma żadnego sensu, bo to prowadzi do ta­
kiego rezultatu jak ten ostatni utwór, któryś obe­
cnie do Krakowa nadesłał.

Teraz rozumiem żeś nie miał czego przepisywać
sam, dziwiłbym się doprawdy, nawet bardzo.

Jestem wprost wściekły n.ą ciebie, żę ty z Pa­
ryża takie rzeczy przysełasz i że sobie wszędzie
wynajdziesz legowisko mniej więcej krakowskie
i poza to ani rusz.

Proszę Cię dopokąd nie napiszesz „Zygmuntów”
nie chcę nic wiedzieć o twoich utworach i zacznę
w końcu, jak się'tó będzie przeciągać ..Zygmun­
tów” uważać za blagę, .za gadaiće próżne t n;c

więcej To jest wstyd
Po co ty żyjesz, do kroćset diabłów.
To się nazywa dopiero mamowwiie czasu. Cią­

gle. i ciągle się uczysz, łazisz po tych wykla.da.cn.,
siędzisz w bibliotece i to się psu na budę
wszystko przyda, bo byle dureń potrafi i
będzie ci. równy, bo tęż ma ..duszę i serce

Przy naszej sławnej nieporadności nie wiem jak
się temu da zaradzić Sądziłem., że wszystko pójdzie
nadal- należytym torem, gdy dostanę Sw. Krzyż
ną postawionych, przeze mnie .warunkach lub przy­
najmniej w 6000 Ale Stryjeński przeznacza dla
mnie 2500, a z. tego jeszcze trzeba odtrącić płacę
za plany (—600) więc zostanie 1900 Pracować cię­
żko, arcyciężko 8 miesięcy za 1900 jest niepodo­
bieństwem, bo to byłoby zabijaniem, się. Cały rok
najpiękniejszej twórczości i siły stracony, cały rok
najmilszych studiów przepadłby, a przy flw Krzy­
żu ja bym wydał na same potrzeby kościoła p--zy
malowaniu 1009 dr. Więc jy? me rw. maW-y o ;a-
kiemś gruńtownem wyratowaniu się naszem, A

już sobie Wszystko wyimaginowałem.
Zanim zaciągnę pożyczkę.. upłynie- ż miesiąc ■cza­

su." '' ■ ■
Tymczasem zaś dowiaduje się. Że Lepszy ubieaa

się o tryforia Mariackie i że' już swoje sinice dał
do zatwierdzenia do Xt biskupa. Chcę więc ja dać

moje szkice i tryforia dostać jeśli się okoliczno­
ści złożą. Na rązie dsm im gz-ic a później zróoię
co zechcę i w' ramach śźkhnt nawę: będzie i da­
wno już myślatem o tem. Wprowadziłbym prze­
róbki w kościele Mariackim, to się w tych dniach

rozstrzygnie, bo dziś rysuję i maluje szk>c.
Co do twojej sztuki; obecnie się przepisuje, bę­

dzie gotowa do jutra Jutro dam jeden egzemplarz
Pawlikowskiemu a drugi Estreicherowi, jednak
dam Estreicherowi wprzódy jak sobie życzyłeś ■—
W exempl.arr.y kti-g się pmęp.iuję będą nazwiska
osób mówiących drukowane co bardzo dobrze wy­
gląda.

Marii z tobą do pomówienia o twoim tomiku
.wyraźnie bo'chcę wiedzieć wyraźnie na kiedy ry­
sunki ostatecznie są potrzebne bo nie chcę żeby
czekały < odl.egiwały się.

Muszę naprzód natychmiast wiedzieć termin

wydania -Najlepiej byłoby żeby ilustracje fryly W
tekście tak jakeśmy to mówili o Iliadzie —

Dalej muszę wiedzieć, kto pł a ci, oraz ile na

ten cel przeznacza to muszę wiedzieć z góry —

Proszę cię zatem, tajm.ij ’>? W tiścis najbliższym
odpowiedzeniem, mi na te pytania ważne Swoją
drogą oczekuję przysłania tomiku wiersz-j pisane­
go jakeś mi zapowiedział ale niechże czytając go
wiem już odpowiedzi no pytania, tamie któie mu­
szę mieć wyjaśnione prędko., bym medział dosyć
naprzód i rysował spokojnie - bo inaczej ■tj. na

gwałt,na łap. cap oóżn'ej s-:ę nie podejmę

bądź zdrów tymczasem

STANISŁAW WYSPIAŃSKI
Poselska 8.

Oczywiście, że zdanie moje jakie ci zi.knmurliko ■
wałem o sztuce twojej pozostanie przy mnie i dla
mnie. Jak również dramacik twój czytać będą U
tylko osoby mt wsk azane

’ ■■

Wybrano z „Listów Stanisława Wyspiańskie­
go dó Lucjana Rydla” (dla nauki, czym może

być krytyka iteracka), któn ukazały s-g osta­
tnio nakładem Wydań « ct’ r. 1-ittira‘ekiego. In-;
terpunkcję, ortografię i słownictwo przekazu­
jemy wg opracowania edytorskiego.
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Nowe

książki
BELETRYSTYKA

Fenelopa na wojnie
Jeśli ktoś nie wierzy, że

istnieje takie zjawisko, jak
literatura babska, to niech

sięgnie po debiut powieśeio-
pisarski światowej sławy
wąskiej dziennikarki, po­
gromczyni premierów, jednej
z najgłośniejszych współczes­
nych kobiet, Oriany Fallaci,
który właśnie się u nas uka­
zał w serii KIK-u, nakładem
Państwowego Instytutu Wy­
dawniczego. Powiedzieć lite­
ratura babska, to mało, toż
to kwintesencja babskości.
Pomieszanie z poplątaniem,
Searlet O’Hara z „Przeminę­
ło z wiatrem” w parze ze

•Stefcią Rudecką z „Trędo­
watej” stanowią zaledwie
namiastkę charakterystyki
głównej bohaterki. A na do­
datek rzecz dzieje się w śro­
dowisku nowojorskich filmo­
wców, w które wkracza Gio,
26-letnia dziewica w dosłow­
nym tego słowa znaczeniu,
utalentowana włoska scena­
rzystka filmowa o niebanal­
nej urodzie: wkracza, by od­
naleźć swą zapamiętaną
przez 12-letniego podlotka
miłość, czyli amerykańskiego
żołnierza zabłąkanego w cza­
sie wojny na kilka tygodni
do jej domu rodzinnego. Mi­
łość, której była naturalnie

przez cały czas wierna. A
więc Penelopa opuszcza dom
i szuka swego Richarda,
znajduje, ale ten okazuje się
raczej być Sancho Pansą niż

Odysem.
' Kicz to czy groteska nieza­

mierzona, melodramat czy
tragifarsa? A w dodatku
rzecz cała dedykowana jest
Matce. Naga dusza kobiety —

powiedziałby Przybyszewski.
Zważywszy na karierę Oria­
ny Fallaci i jej opinię w

świecie dziełko to godne jest
dogłębnych studiów. Wątpię,
by książka podobała się ko­
bietom, w końcu taka auto-

psychoanaliza graniczy z

ekshibicjonizmem. Penelopa
zresztą nie zawojowała No­
wego Jorku, lecz wróciła z

wojny jako uczuciowa inwa­
lidka. No cóż, na wojnie zda­
rzają się ofiary, nie zdziwię
się zatem, jeśli będą też
wśród czytelników, (cis)

„Trzy bicze

czarnej śmierci*

„Trzy bicze czarnej śmier­
ci” — wydana w bardzo pię­
knym przekładzie ■Wiesławy
Karaczewskiej — to już trze­
cia (aczkolwiek chronologicz­
nie najwcześniejsza) z prze­
tłumaczonych u nas, history­
cznych powieści Jaar.a Kros-
sa, współczesnego poety i

prozaika estońskiego. I trze­
ba od razu powiedzieć, że

jest to powieść znakomita.

Tym razem dzieje Baltaza­
ra Russowa, postaci autenty­
cznej, autora „Kroniki in­
flanckiej” oraz szeroka pa­
norama burzliwych wyda­
rzeń historycznych, posłużyły
Krossowi jako pretekst do
refleksji nad problemem na­
rodowej świadomości. Fabuła

powieści została wpisana w

losy XVI-wiecznych Inflant
(Estonia była wówczas ich
częścią), które stały się tere­
nem politycznych rozgrywek
między Polską, Szwecją, Ro­
sją i Danią — stąd zresztą li­
czne a ciekawe wątki polskie.

Baltazar, uczestnik tych
wydarzeń, zostaje „wpląta­
ny” również w bunt chłop­
ski, pierwszy zryw wolnoś­
ciowy rdzennych Estów,
przeciwko rządom zakonnych
rycerzy, niemieckiej szlachcie
i mieszczańskiemu patrycja-
towi. W ten sposób, prawo­
wici mieszkańcy tych ziem,
dotychczas bierni uczestnicy
wydarzeń, po raz pierwszy
starają się wpłynąć na bieg
dziejów, budując zalążki po­
czucia narodowej świadomo­
ści.

Mimo historycznego ko­
stiumu, mówi się w tej po­
wieści o sprawach ponadcza­
sowych, wiecznie aktualnych,
i to mówi się w sposób pa­
sjonujący. Tylko, że lektura

wymaga odczytania znaczeń

pośrednich, „ukrytych” i o-

czywiście refleksji, a na to
trzeba czasu i skupienia. Ina­
czej mówiąc: tej powieści nie
można czytać ani szybko, ani
powierzchownie, ale włożony
w lekturę wysiłek jest ze

wszech miar opłacalny.
3. N.

BIOGRAFIE

„Sceptyk pełen wiary”
W serii „Portrety wielo­

krotne” nakładem Wydaw­
nictwa Literackiego ukazała
się książka o Stefanie Otwi-
■nowskim pt. „Sceptyk pełen
wiary”. Są to wspomnienia
kilkudziesięciu przyjaciół,
znajomych, kolegów zebrane
i opracowane przez Włodzi­
mierza Maciąga. Znani pisa­
rze, krytycy, artyści, ludzie
teatru malując na kartach
książki obraz „czarnego, smu­
kłego i urokliwego” Stefana,
tworzą swoistą biografią.
Biografię człowieka, którego
pasją było pisanie, gra i ta­
niec.

AGATA KONSTANTY

W MOIM MIASTECZKU
W moim miasteczku na chmielowe tyczki
zacne matrony wieszajq kantyczki.
W moim miasteczku brzemienne dziewczyny
w welonach niosq do ołtarza winy.
W moim miasteczku o szarej godzinie
jad plotek warzą miejscowe erynie.
W moim miasteczku grzeszna Magdalena
wie, jak wysoka jest występku cena.

W moim miasteczku w knajpie, tej nad fosą,
gościowi majcher na talerzu niosą.
W moim miasteczku noc brzydotę kryje,
a anioł z diabłem smętnie piwo pije.

a
BEJRZYMY RZECZ NA POCZĄ­
TEK OD TECHNICZNEJ STRONY.

BARDZO JEST SKRUPULATNY MON­
TAŻ TEGO WIERSZA, JEGO MIKRO-
MECHANIKA. WSZYSTKO TU W

MIEJSCACH PRZEWIDYWALNYCH,
POODMIERZANE, WIDOME NA PRZE­
STRZAŁ.. Zasada konstrukcji: dwana­
ście wersów, rymami łączonych z sobą
po parze, więc sześć dystychów Autorka
z nich uformowała, a każdy taki dwu­
wiersz to zamknięta całość składniowa.

Zamknięta przez kropkę, przez koniec
zdania; jak to mówią fachowcy od pro­
zodii — przez kadencję. Mieści w sobie

odrębny, odczytywałby sens. Już to

stworzyło regularność, wyczuwalny
rytm zdań — ale i znaczeń: para, para,
para...

Każdy też w dodatku dwuwiersz oka­
zuje się zbudowany całkiem symetrycz­
nie, rozpołowiony, bo poszczególne w

jego obrębie wersy jawnie wyosobniają
się od siebie, właściwie nawet sobie się
przeciwstawiają, choć tak je mocno ten

ich styczny a dokładny rym związał, i

podobnie jak po dwuwierszu zawsze (czyli
po każdym wersie parzystym) jest krop­
ka, ton zdania wyraźnie obniża się, tak

po każdym nieparzystym wersie jest moc­
ne zawieszenie głosu, ale nie w niskim,
tylko w wysokim poziomie. Antykadencja
— dopowiedzą nam prozodyści.

To wzbogaca ów rytm dwójkowy wer­
sów i przy tym komplikuje go; przy­
słuchajmy się temu szczeblowaniu, z

góry na dół w utworze, pionowo: wy-
'żej-hiźej, wyżej-nisko, antykadencja-
kadencja. Ten sam więc model wier­
szowania co np. w pieśni Serdeczna
Matko, co choćby w aforyzmie Krasic­
kiego z Antymonachomachii:

Ubezpieczona w niewinności swojej
Prawdziwa cnota krytyk się nie boi.

Dzieje się tak do tego aż stopnia do­
bitnie i bez wyjątku, że w pierwodruku
naszego wiersza nawet pojawiły się dla

jasności sytuacji (przecinki po wersach

ZBIGNIEW SIATKOWSKI

Oto w co drugim wersie, w każdym
nieparzystym, czyli otwierającym dwu-

wiersz-zdanie, pierwsza połówka wersu,
te we wzorcu 11 (5+6) odliczone pięć sy­
lab, to wciąż i wyłącznie takie same wy­
razy. Te z tytułu, dobrze sklamrowane

tożsamością otwierającej je głoski m

(zresztą w ogóle w tym wierszu ważnej).
„W moim miasteczku----- ”. Sześciokrotnie
aż powtórzone. Jak refren. Prawie 23 proc,
całego tekstu. A tekst dzięki nim ujedno­
stajniony niby litania — lecz litania na

wywrót. >

Te słowa, powracające rytmiczną falą,
mają nad utworem dominować, stwo­
rzyć najważniejszy w nim obraz, upor-
nie ten obraz wtłoczyć w wyobraźnię
czytelnika. Miasteczko. Wszystko, co

jest w tekście, temu służy. Zobaczymy
więc, jak służy. Po co ów cały kunszt

regularności.
Pierwszy dystych — o kobietach. Drugi

też. Trzeci i czwarty też. Jednak różne są
te kobiety ogromnie. Wyliczmy je: matro­
ny, dziewczyny, erynie, Magdalena. Za

każdym razem przy rzeczowniku kobie­
ty nazywającym, specyfikującym, stoi

przymiotnik, który wskazuje na cechę
kobiet ważną z punktu widzenia wiersza
— bądź dokładniej: z punktu widzenia

podmiotu wiersza, tego kogoś, kto przez

MYŚLENIE WIERSZEM

Miasteczko

Wszędzie
1, 3, 3, 7; sens ich nie wymagał ani

składania, potrzebne były za to wyra­
zistemu rozczłonkowaniu wierszowemu.
Kto wie, może i trafnie mawia się: le­
piej przesadzić niż nie dosadzić.

A więc widzimy, jak regularnie uło­
żono tu wersy. Wprost pieśniowo. Lecz
i. one przecież są regularne, niczym za

dobrych czasów Morsztyna albo Syro­
komli: jeden w jeden same jedenasto-
zgłoskowce, ze średniówką jak należy i

gdzie należy podług tradycji, zatem po
piątej sylabie, oraz z wmontowanymi
mechanizmami językowymi, które tę
średniówkę pozwolą łatwo dosłyszeć,
zauważyć. Wskażemy tu mechanizm je­
den tylko, za to najsilniejszy.

utwór do nas mówi, kto wewnątrz utwo­
ru sprawuje osąd moralny.

Sprawuje zaś go również za pomocą
przymiotników właśnie. Matrony — zac­
ne. Magdalena — grzeszna. Dziewczyny —

brzemienne. A to znaczy też „grzeszne”
w tej tabeli miasteczkowych ocen, którą
tu cytuje podmiot, liryczny, ale cytuje
przecież, z' wyraźną ironią. Łatwo pod­
patrzeć procedurę tej ironii. Kto teraz

używa słowa „matrona” w czystym staro­
rzymskim sensie, wolnym od drwinek?

Dawniej — co innego; lecz od czasu Boya,
który tęgo ośmieszył ów „stwór podeszły
wiekiem”? Jeszcze przy tym „zacne”.
O kim można dziś orzec, iż jest zacny, bez

podżartowywania z niego? Już nie to sło­

wo dla naszej współczesności, choć samo

przez się piękne i Kochanowskie.

A w takim razie — kogóż dzisiaj
nazwiemy „grzeszną”? Jeśli Magdalenę
— to z kretesem popadliśmy w stereotyp
pewnej kościelnej tradycji, co do któ­
rej bibliści wciąż wyrokują, że jest nie­
słuszna. że dawnym czytelnikom Ewan­
gelii poplątała się Maria Magdalena (ta,
ź‘ której Chrystus wypędził siedmiu

czartów) i bezimienna grzesznica miej­
ska, „iii civitate peccatrix” (ta, która

pomazała nogi Jezusa olejkiem i której
on odpuścił grzechy).' Lecz że w kręgu
odziedziczonych tabel oceny ten, kto
mówi „grzech”, najczęściej o jednym
wciąż tylko grzechu myśli, takim, co go
ochotnie popełniają dziewczyny, a my
z dziewczynami — przeto wiadomo z gó­
ry, czym grzeszyła miastowa grzesznica
i jakie ta diabły tyrpały biedną Magda­
lenę. Co do .tego nawet Stanisław Wo­
kulski nie miał wątpliwości. Toteż i na­
sze miasteczko ich nie zna. „W mieście,
którego nazwiska nie powiem” atmo­
sfera ma w sobie coś z Filipowiczow-
skiego Romansu prowincjonalnego.
Magdaleny tutejsze muszą gorzko opła­
cać swój, „grzech”, brzemiennych panieri
ani droga ku ołtarzowi od „winy” ich
brzemienności nie uwolni. Bo jakże to?

Proszę zwrócić uwagę na celnie tu uży­
ty rym: „dziewczyny — winy”; wszak
w nim jak w pigułce cała ta etyka jest
skondensowana. Kobiety jako naczynie
szatańskie.. Dziewczyny, więc jeszcze
nie mężatki, stułą nie zasupłane, a już
w ciąży? Jakie ich prawo do welonów?
— szumi miasteczko. Czyli kto konkret­
nie? Miejscowe erynie: ni to antyczne
bóstwa kary i pomsty, a przecież tutej­
sze, swojskie, drapieżne, bezlitosne.
„Miejscowe” to także przymiotnik oce­
niający; Już Tuwim drwił z miasteczko­
wej stojącej wody: „Miejscowa idiotka
z tutejszym kretynem”. Erynie starożyt­
ne w stosunku do winowajców żałują­
cych stawały się eumenidami, boginka­
mi Opiekuńczo dobroczynnymi; Chrystus
wybaczył jawnogrzesznicy, dziewczynie
dla całego miasta, „bo wielce, ukochała”;
ale od miejscowych już mądrości prze­
baczenia nie spodziewajcie się. Tutaj
czujności,-jad'plotek. I to jad warzony:
niemal że w łysokórskim kotle. Erynie
wydawały nam się jędzami, czarowni­
cami zła.

Agata Konstanty efekt wzgardy wobec
nich wzmacnia kontrastem, który uzy­
skała dzięki pomysłowemu nawiązaniu
literackiemu, wręcz półwersowemu
(właśnie!) cytatowi. Pełna nostalgii sie­
lankowa chwila wyizolowania się u

Mickiewicza, w Epilogu do Pana Tadeu­
sza; jedenastozgłoskowce:
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KRYSTYNA SZLAGA

ARENA
Wykup bilet

Wejdź
Przyjrzyj się arenie uważnie
Może być złotą monetą
doskonałości
Może być tacą
z trzepoczącym trupem

Wykup bilet
Wejdź
Jeszcze nie wiesz kim jesteś
Wcześniej czy później
nie umkniesz —alki
Albowiem
do najsilniejszych
zbliżają się zwycięzcy

Wykup bilet

Wejdź
Przyjrzyj się loży
czy są dobrze widoczne
mięśnie rany i ból

walczących
Patrząc na

nieokiełznaną pychę wygranych
i klęskę
ucz się powściągać wzruszenia
i nie wierz złudzeniom

Wykup bilet
Wejdź
Przyjrzyj Się widowni
Ci których czeka walka
w skupieniu rozpoznają postawy
wartość ciosów
i szanse wygranej

Ci którym nie stanie odwagi
zawsze szydzą
tylko szydzą

Wejdź
Czas nadszedł

Nie wejść na arenę
to nie napiąć struny
i nie dobyć tonu

CÓŻ to były za czasy, co za ludzie! Tru­
ciciele, zbrodniarze, zwyrodnialcy, podli
karierowicze, kazirodcy, psychopaci, ero­

tomani, cyniczne kreatury bez czci, rozumu

i' sumienia. Żyli w ustawicznych mrokach dła­
wiącego strachu, w gorączce rozpasanych zmy­
słów,. „w obłędnej żądzy władzy. Jeśli trafił

się ktoś względnie uczciwy, musiał ginąć młodo.

Chyba że miał wygląd pokraki i udawał głupca
— jak Klaudiusz.

ALEKSANDER

było to państwo i cala jego cywilizacja? Ale z drugiej
strony, Jeśli obraz, który nam pokazano, Jest prawdziwy,
to jakimże cudem, jakim sposobem imperium mogło prze­
trwać panowanie nie tylko tej dynastii, ale jeszcze kil­
kunastu następnych, o których historycy mówią przy­
najmniej tyle saipa.złego? ,1- Jak/to się stąło,, że nawet

po swym upadku politycznym cesarstwo rzymskie żyło
i żyje w pamięci wszystkich ludów europejskich jako
twór nie,.,tylko v?i.ęlkj„ lecz ,i(,xspaniały, jako, ępoka
szczęsna?

Odpowiedzieć na te pytania i wątpliwości moż­
na krótko. Zarówno serial telewizyjny jak i

i

KRAWCZUK

CESARZE i TELEWIZJA
Nie ma się co łudzić: na pewno właśnie taki obraz

Rzymu cesarzy utrwalił się w wyobraźni milionów wi­
dzów, którzy co tydzień wiernie i z przejęciem śle­
dzili ponury dramat Augusta, Liwii, Tyberiusza, Kali-
guli i całej ich rodziny. Dramat w ujęciu telewizyj­
nym ociekający krwią i wyuzdaniem. A jego główny
i właściwie jedyny pozytywny bohater jąka się, po­
włóczy prawą nogą, głową trzęsie, grzebie w książkach
— człeczyna śmieszny i tchórzliwy. I doprawdy trudno
się dziwić, że wielu, bardzo wielu, zadaje sobie pyta­
nia tego rodzaju:

Skoro tacy byli ci rzekomo wspaniali Rzymianie, pa­
nowie świata, elita władzy jednego z największych im­
periów, jakie kiedykolwiek glob nasz oglądał, cóż warte

powieść Grayesa, na której jest on oparty, dają
bardzo wypaczony i zdeformowany obraz tam­
tych czasów. Przyczyny zaś, które spowodowały owe

zniekształcenia, są tak pouczające i poniekąd wciąż ak­
tywne, że' warto je tutaj raz jeszcze wskazać.

Najpierw więc swoje zrobiła zwykła plotka. Rzecz
to powszechnie wiadoma, że zawsze i w każdej epoce
krąży ona wokół ludzi czymkolwiek się wyróżniają­
cych. Plotka złośliwa, a ze szczególną lubością rozbu­
dowująca prawdziwe lub rzekome skandale erotyczne
i zbrodnie. Wyolbrzymia osobiste przywary, wykpiwa
każde potknięcie w sprawach .nawet drobnych, ubar­
wia codzienne przypadki, dopowiada to, co nigdy nie
zostało powiedziane. Wszystko to czyni zupełnie bez­

interesownie, z czystej zawiści i przekory, z samej ra­
dości, jaką daje mówienie źle o kimś, kto góruje nad
nami znaczeniem, bogactwem, władzą. Tak więc w

winiarniach, teatrach i cyrkach starożytnego Rzymu,
w łaźniach,, i w domach prywatnych raczono się wciąż
nowymi..coraz uciesżniejśżymi ., opowieściami o tym,
co rzekomo się dzieje w pałacach cesarzy i senatorów.
Gdyby im wierzyć, trzeba by przyjąć, że jedynym za­
jęciem mieszkańców owych wspaniałych budowli były
tylko orgie, uczty, wzajemne podtruwanie się, intrygi,
zabójątwa. A przecież ogromna machina imperium
pracowała coraz doskonalej, państwo rozrastało się,
miasta kwitły Kto tym wszystkim kierował? Takimi

prozaicznymi sprawami plotka się nie zajmowała. — i
nie zajmuje nigdy.

NIE
MA dymu bez ognia, nie ma obmowy bez ja­

kiejś przyczyny. Cesarze nie byli ludźmi dosko­
nałymi, a w walce o władzę stosowano wtedy, jak

i później, wszelkie chwyty. Zdarzały się na pewno
ponure dramaty, ale czy Właśnie te, o których plot­
ka mówiła najwięcej? August wcale tak nie ulegał
Liwii, jak sobie lud wyobrażał. Nie ulegał jej na­
wet w sprawach rodzinnych. To on sam był winny
przynajmniej części nieszczęść, które spadły na jego
najbliższych. A zarzuty o trucicielstwo? Jak łatwo
było je Wysuwać w epoce, w której zwykłe zapale­
nie wyrostka robaczkowego musiało kończyć się
śmiercią przy wszystkich objawach właśnie zatru­
cia! I jak trudno było cokolwiek ustalić, skoro nie
znano nawet najprymitywniejszych metod medycy­
ny sądowej! Jedno zaś jest pewne ponad wszelką
wątpliwość: Liwia nie otruła swego męża. Umierał
on całkowicie przytomnie, rozmawiał, do ostatnich
chwil z żoną jak najczulej, wspominając ponad 50
lat ich dobrego małżeństwa. Umierał zaś w wieku

już raczej podeszłym, licząc lat 74. A Tyberiusz?
Ten rzeczywiście stronił od ludzi, bo też najpierw
doznał od nich wiele krzywd, a potem stał się

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

W/LK iJUJ
■— Zawrzyjmy sojusz, Wilku.
Czas ci nie sprzyja,
śmieci zewsząd szaleją.
Natura bez gorsetu wiotczeje.
W pelargonie zmieniają się twoje szańce.
Jesteś korzeniem rzuconym
na bruk słońca.
— Boisz się mnie, Kiju.
— Pomóc ci chcę, Wilku.
Ja mogę uczynić wszystko.
Gdy zechcę świat zamienię w pustynię.
— Czeka cię ostracyzm, Kiju.
— Zmienię ton. gest,
suknie nowe włożę

. i powrócę.
Będę zawsze, Wilku.
— Zawsze będziesz strach wzbudzać.
Strach, który cię pochłonie
jak trzęsienie.ziemi..
— Strach to źródło wszechmoru
Strach to ślubny ptćrSćień milczenia
Strach to nieskończoność samotności
To moje panowanie...........
Podziwiaj mnie, Wilku.
— Zważ, Kiju.
Naidłużej trwa władza pogardzana.
— Fi’ozofom podaję cykutę, Wilku.
<— Gdybym sie bał
straciłbym apetyt. Kiju.
— Jam jest cesarz cesarzy.
— Samotności mojej
nie ma w twym imperium.
—Uszczęśliwię cie, Wilku.
— Niady nie po śm iesz
nawet naimarnieiszęoo zwierzęcia, Kiju.

• — Unicestwię cię, Wilku.

**V’

KRYSTYNA SZLAGA, dziennikarka związana
z Krakowskim Ośrodkiem Polskiego Radia od

1968 roku. Zajmuje się publicystyką kulturalną,
także tłumaczeniami, oraz oczywiście poezją.
Wydala kilka tomików: w 1967 roku — „Ko­
rzeniami w ziemię”, w 1970 roku — „Dialog”,
w 1977 roku dramat jej autorstwa „Mielizna”
został nagrodzony w czasie Łódzkiej Wiosny Li­
teratury. w 1978 roku pojawił się tomik „Are­
na”. X niego właśnie wybraliśmy wiersz tytuło­

wy, drugi natomiast pochodzi z nowego, przy­
gotowywanego do druku cyklu pt. „Słowo Wilka”.

Książka, której niewielki fragment dru­
kujemy, u każę się za kiika miesięcy na­
kładem „Wydawnictwa Literackiego”, i już
przed drukiem zapowiada się jako best­
seller. Nieczęsto się bowiem zdarza, by re­
nomowane wydawnictwo namawiało i pro­
siło autora, w końcu nie pisarza lecz ka­
pitana żeglugi, do spisania swych wrażeń.
Ale dobrze się stało, żc kpt. KAZIMIERZ
JAWORSKI uległ, bo będzie co poczytać.

A skoro już padło nazwisko, to Czytel­
nicy wiedzą o co chodzi. Trzy lata temu

komunikaty o zmaganiach naszego żegla­
rza podczas samotnych regat przez Atlan­
tyk drukowano w prasie tłustą czcionką.

Zasada Transatlantyckich Regat Samot­
ników jest zwięzła: Jeden jacht, Jeden
człowiek, Jeden ocean. Organizatorem tej
imprezy jest Royal Western Yacht Club of

England w Plymouth oraz redakcja „The
Observcr”. Równie oszczędna jest instruk­
cja: do linii mety w Newport Rhode
Island, jakąkolwiek trasą, zostawiając
Nantucket Light Vessel po prawej •burcie

(Light Vessel, to statek-latarniowiec sta­
nowiący punkt orientacyjny).

DZIEŃ CZWARTY

Całe szczęście, żeglarstwa nie uprawia
się na stadionie, „dobrze, że państwo tego
nie widzą”. Kibicowi z trybuny nie przy-
padłby do gustu zawodnik w mokrym od
środka sztormiaku, szczękający zębami z

zimna, który ma na głowie guza, a na tył­
ku siniaki, potłuczone kolana i podrapane
ręce. Który wylatuje, z fotela przy zderze­
niu z falą, przewraca się na rozchybotanej
podłodze. Który ma brudne palce, dłonie
śmierdzące naftą, denaturatem i olejem,
zlepione włosy i czterodniowy zarost. Któ­
ry tęskni do łóżka, do łazienki, do domu,
drzew, słońca, ciepła rąk i czyjegoś uśmie­
chu. Który ma przed sobą jeszcze trzy ty­
godnie samotności, cztery tysiące kilome­
trów zimnego oceanu. Który widzi czarno,
kinie i sobaczy, ma gdzieś regaty i dość
wszystkiego. Nic z orła, za to bardzo dużo
ze zwykłej zmokłej kury. A może jutro
będzie lepiej?

DZIEŃ dziewiąty
Wiem- już od wczoraj, ie ocean przygo­

towuje się do ostatecznej rozprawy ze

„Spanielem”. Ja również jestem przygo­
towany do walki. Wiem z komunikatów
meteo, co się święci, niosę od wczoraj ma­
ły sztormowy grot.i niezawodny fok nr 1,
który mogę w każdej chwili zarefować.
Pas bezpieczeństwa opina mi ciasno ubra­
nie sztormowe, termosy pełne kawy i her­
baty. Kuchenka nie będzie w użyciu.
Wszystko pochowane na pokładzie, spraw­
dzone.

Zaczynam bluźnierczy monolog:
— Chodźcie tu, wszystkie sztormy, po­

dejdź bliżej cholerny żywiole, wykorzystam
cię do swoich celów. Pojadę na tobie jak
na łysej kobyle, aby dalej, aby bliżej do
mety. Chodź tu, nie boję się ciebie, tak jak
nigdy się me bałem. Nic mi nie zrobisz,
„Spaniel” jest mocniejszy od ciebie, nie
odbierzesz ode mnie żadnej daniny, wiesz,
że raź nawet nie rzygnę.

Zapis w dzienniku;
godz. 2 — SSW 8—9
godz. 4 — SSW 9

godz. 8 — SSW 9
godz. 10 — SSW 10
godz. 12 — SSW 11

Ocean gotuje sję. Mimo bardzo dobrej
widzialności, czasami trudno jest dostrzec
fale. Jacht ginie w pianie. Są chwile, że

oddychać nie ma czym. Fantastyczne góry
wody. „Spaniel” wspina się, nurkuje, o-

trząsa się z grubej warstwy wody, którą
nabiera na pokład.

Do południa niosę zarefowany grot i też

zarefowany fok: jedenaście plus siedemna­
ście metrów kwadratowych. Gdy wiatr o-

siąga 11 st, zrzucam fok, mocuję linami

klapy kokpitu dziobowego, gdzie upchany
został zrzucony żagiel. Po pokładzie moż­
na jedynie pełzać. Nic się nie da więcej
zrobić, nje ma mowy o postawieniu foka

sztormowego. Po prostu przekracza to moż­
liwości jednego człowieka. Jacht na sa­
mym zarefowanym grocie idzie w dużym
przechyle do przodu, raz po raz opada r.

faii, bije dziobem i przednią częścią dna

w następną falę. Łomot niesamowity, a-

kompaniament wiatru w olinowaniu prze­
rażający. Jak na ironię, raz po raz ukazuje
się między chmurami błękitne niebo, pro­
mienie słońca rozjaśniają zwariowane,
dzikie morze. Jasnozielone ściany wody a-

takują jacht, który broni się, nie ustępu­
je, lecz sam je taranuje z zaciekłością my­
śliwego psa.

Nie mogę opanować własnej radości
zmieszanej z uczuciem wściekłej determi­
nacji. Jestem pewny wytrzymałości jachtu
w każdym szczególe. Znam każde wiąza­
nie, mocowania okuć, podwięzi wanto­
wych, wiem, kto je robił.. Wiem, że nie
puści żaden zacisk Nowosada, żaden splot
na linie. Mam do ich roboty pełne zaufa­
nie, przecież pływamy razem, wiedzą co

robią, i jakiemu ma się to oprzeć żywio­
łowi.' 11 st., w skali Beauforta, strzałka
anemometru wskazuje 58 węzłów. Koło
czwartej po południu nie wytrzymuje grot.
Strzępy dacronu furkoczą jak oszalałe.
Zbieram się w sobie i startuję do masztu.

Mocuję do bomu resztki grota. Mbże jed­
nak postawić mały sztormowy fok? Czoł­
gam się do kokpitu dziobowego, nagle tra­
cę kontakt z pokładem, woda unosi mnie
w górę jak szczeniaka. „Puści, czy nie pu­
ści” — myślę o karabinku pasa bezpieczeń­
stwa, który jest wpięty w stalówkę roz­
ciągniętą od dziobu do kokpitu. Ląduje
na pokładzie na czterech łapach. Druga
próba — to samo, ląduję plecami na osło­
nie kokpitu. Życie mi jeszcze miłe, wyco­
fuję się do kokpitu. Patrzę na rufę i prze­
cieram oczy, nie mogę uwierzyć w to co

widzę. Z głowicy samośteru wiatrowego
streczy parę strzępków mahoniowego for­
niru. Poszedł sobie statecznik. Cudowny,
jak piórko lekki, jak skrzydło szybowca,
doskonałe i precyzyjne dziełko Świerko­
wego. Dosięgła go któraś z fal. Dwa me­
try nad pokładem. To katastrofa, oczywi­
ście w pojęciu regatowym — nie mam za­
pasowego. Nie starczyło już czasu, by
wykonać drugi. W tej chwili jest niepo­
trzebny, jacht dryfuje bez żagli i, o dziwo,
ustawia się do fal skośnie, troćhę dziobem,
trochę lewą burt^

11.40
Szkwały dochodzą do 60 węzłów. Nad­

chodzi noc. Wiatr nie słabnie ani trochę,
co gorsze, kręci Się ną południowo-zacho­
dni. Wydaje się, że „Spaniel” wylatuje w

powietrze. Teraz kołysze nim inaczej,
przechyły raz na lewą, raz na prawą bur­
tę ogromne. Nieregularne. Od czasu do
czasu na pokład wali śię góra wody. Jacht

pod wodą. Za chwilę wychodzi na powie­
rzchnię, woda spływa olbrzymimi kaska­
dami z obu burt. W kokpicie dość sucho,
czasami wpadnie parę wiader. Przez ko­
minek do nagrzewnicy dostała się woda.
Koniec komfortu.

Nie ma co marznąć na pokładzie, zre-

sztą nic już nie mam tu do szukania.
Schodzę pod pokład. Tu dopiero jest ka­
nonada. Uderzenia fal o kadłub, o pokład
są coraz częstsze, coraz mocniejsze.

Siedzę zaparty nogami na koi, trzymam
się oburącz, czego się da, by nie pofru­
nąć. Nie mogę nic zrobić, tylko czekać aź
się uspokoi. Obserwuję wskaźniki nad
stołem nawigacyjnym. 60 stop, do wia­
tru, prędkość wiatru podnad 60 węzłów,
strzałka anemometru stoi oparta o ko­
niec skali, wskazówka chronometru zbli­
ża się do północy.

DZIEŃ dziesiąty
Siedzę i czekam. Teraz już wiem, że

czekam albo na koniec sztormu,albo na

koniec, jachtu. Nagle zdaję sobie sprawę,
że jestem zupełnie bezbronny, że czekam
na wynik pojedynku, na to, kto okaże się
mocniejszy.

Wycie huraganu narasta. Huk uderzeń
fali. Jakby kadłub walił o beton nad-.
brzeża. Coś się musi rozlecieć. Jacht wy­
trzyma dziesięć, dwanaście takich ciosów,
ale tysiąc? Wgniecie pokład czy burtę?
Raczej pokład. Trzeba przygotować tra­

twę. Anemometr zwariował. Pokazuje 15
węzłów, a ryk wichury nie maleje, prze­
ciwnie, wciska się do wnętrza jachtu,
wypełnia ciepłą jeszcze przestrzeń.

Po co wlazłem w tę awanturę? Nie

wyjdę z tego cało. Wreszcie mnie dopa-
dło i umoczę tyłek. Ale za co? A może
za to, że nie miałem szacunku dla żywio­
łu, że zawsze mówiłem: „Człowiek mo­
cniejszy oa morza, potrafi żywioł wprząc
w swoje cele.” Widocznie do czasu. Teraz

żywioł jest górą, a ja cźekam jak skaza­
niec na egzekucję. Za którym uderzeniem
fali to nastąpi? Trzeba do tratwy zabrać

rakiety spadochronowe. Ile ich wystrze­
lę zanim mnie ktoś zauważy? Pewnie w

domu nic nie wiedzą, że tu takie piekło.
Ciekawe kiedy się zorientują, że mnie

sżlag trafił. W ciepłym domu śpią teraz

spokojnie, przytulone do siebie, Eleżbieta
i Kropka. Czy coś przeczuwają?

Jak ja się dostanę do tej tratwy? Bę­
dzie. koło jachtu, raz parę metrów wyżej,
a za sekundę gdzieś na dole. A ta zaba­
wka z napisem „Emergency Transrece
Iver”? Będzie toto działać? 121,5 MHz —

kto tego słucha tu, na środku oceanu?
Zanim wlezę do tratwy, będę mokry

jak gąbka. Ile godzin wstrzymam na tym
pontoniku, który bęazi»’ się kułał na fali,
raz po raz wysypując do zimnego morza

swoją zawartość?

Rany boskie, jak się pokład zawali, to nie
wydostanę się do kokpitu! Trzeba sie­
dzieć przy samym wejściu. Nie ma ćo
czekać, trzeba tę tratwę przesunąć. Do
kieszeni sztormika dodatkowo dwie pacz­
ki czerwonych rakiet. Czekolada. Wstaję
z kolei, trzymam się prawą ręką szafki,
lewą kambuza, metr do wyjścia. Grzmot.

Straszliwy szum zamykającej się nad ja-
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JEST CZERWCOWY, rozslonecznio-

ny Londyn. Ranek, który nastraja
optymistycznie. Przez cały czas za­

stanawiam się, gdzie ten mglisty an­
gielski dzień i gdzie ten spleen roz­
wleczony nad Tamizą?! Wiecej mgły
mamy w Krakowie i więcej spleenu
nad Wisłą.

Przed hotelem czeka na mnie jasnonie­
bieski jaguar Super uprzejmy dżentelmen
otwiera mi drzwiczki, jestem trochę skrę­
powany tym gestem, wsiadam. Adam
Szmigielski, pazywany przez londyńskich
Polaków „ojcem chrzestnym”, w" Polsce

znany jako orojektant najwyższego bu­
dynku Warszawy '— wieżowca LOT-tu od
razu mówi, że w kraju to, on bywa prawie
co- miesiąc Jest spokojny, zrównoważony,
siedzi za kierownicą oali cygaro jak Chur­
chill. mówi mało Podjeżdżamy kawałeczek
— od Russell Snuare do Montagu Sąuare.
Zostawiamy jaguara przed domem, . gdzie
mieszka Szmigielski, aby przeiść ńa drugą
stronę ulicy, gdzie ma biuro Środkiem pas
zielonych drzew, jak na Plantach —x i ci­
cho, mimo że to centrum Londynu.

Potem Jest uahinet, sugermoflerna, palma w

porcelanowym wazonie, kominek obowiązują­
cy, kilka telefonów, sekretarki, kawa. 1 cóż
za opowieść? To okropne, ale my. polscy re­
porterzy obsesyjnie szukamy Polski nawet
nad Tamizą. Oto Szmigielski opowiada mi
swoje losy, które go tu zagnały i Ja notuje «

początku bez przekonania, z coraz bardrięj
wzrastającym napięciem. Jeden.z polskich lo-

'. sów woienych. wart nawet sfilmowania.
Katowice, ulica Teatralna, w samym cen­

trum.'T’< o Szmigielski żegna.sie I Wsie na

wojnę. Wkraczają do Kałowie Niemcy. Syn
ucieka do Warszawy. Ma w 1944 roku osiem-
n-śoie ,lat. lewe paniery i pistolet w kieszeni.
Jezt w oddziale AK, we trójkę mają śledzić
dwóch podejrzanych o kontakt z Niemcam!.
W ruinach zamieniają pistolety, ho koledze
nie odpowiadał ciężki, czeski rewolwer, więc
Szmigielski mu dał w zamian swój, Luga.
Wychodził * ruin pierwszy — a tam już cze­
kali Niemcy. Wpadł, tamci zdążyli uciec.

Było tt> 25 czerwca 1944, prawie na mie­
siąc przed wybuchem nowstsnia. Pawiak,
a’eja Szucha, potem Gross-Rosen. Obóz.
Budowa szosy koło Brzfegu,, autostrady.
Stamtąd nisze listy do matki i .ciotki w

kraju. Potem przewożą go do Euchenwal-
du. wreszcie w 1945 roku, wiosną — ewa-

i

egzamin konkursowy na Uniwersytet Lon­
dyński i zdał dobrze. Był rok 1948, dostał sty­
pendium, mieszkał gdzieś na przedmieściu,
ale blisko stacji metro. Mija dziesięć lat — i
oto widzimy, że Adam Szmigielski ma własne
przedsiębiorstwo, biuro projektowe — w City!
Na West Endzie, w eleganckiej części, na Lis-
śon Grove. Dó spółki z kolegą, nazywa się
firma Katten-Szmigielski.

Dobra ręka do rysunku popłaca w architek­
turze, Wpierw projektuje'wnętrza. Hotele,
restauracje, kluby nocne. Biuro rozwija się,
przenoszą się do lepszego lckaln na Manche­
ster Sąuare. Dostają zamówienie na wyspie

te to wspaniały znak, iż Polacy potrafią
jednak się zgrupować!

KLUB
ROZWIJA SIĘ i ma pozycję. Przy­

chodzą na zebrania dyplomaci brytyjscy,
zajmujący się problematyką polską, dy­

rektorzy banków, przemysłowcy brytyjscy.
Aktywistami Klubu są pan 'Berka, bardzo
energiczny handlowiec, specjalista od handlu

tekstyliami, pan Kemp — dyrektor fabryki
mechanicznej, pan Wojciech Pilecki — dy­
rektor koncernu mechanicznego - czyi! sa tu
także fachowcy-konsultanci. którzy zajmują

jektuje i nadzornje budowę jeflnego z naj- wysokie stanowiska w przemyśle brytyjskim,
większych budynków w Europie — Warsznw-

rzają się sentymenty. Szmigielski szuka
kontaktów, żeby jakiś swój projekt, a są to

przecież projekty niezłe w skali europej­
skiej — zrealizować w Polsce.

Najpierw był biernwieo dla centrali han-,
dłc-wej Ciech. Nic t tego nie wyszło, bo pan
Adam rozmawiał « niewłaściwymi ludźmi.
Petem projektował budynek Banku Handlo­
wego w Warszawie, na konkurs. Przegrał ze

Szwedami, ale zwrócił na siebie uwagę.
Dopiero rok 1977 przyniósł mu potrójne

zwycięstwo. Firma Kstten-Srmtgielski pro-

Nowe

ksigżki

Eskorta zaspana, zmęczona, jest już pewne
rozluźnienie, czuć w powietrzu, że to ko­
niec wojny się zbliża. Paje nura w las Z'
tej kolumny. IV samym pasiaku, z kijem
w ręku, siedzi w leSie przez dwa tygodnie.
Może mniej, może więcej — wydaje mu

się, że dwa tygodnie. Gdzieś podkrada się
do stajni j doi mleko od krowy, gdzieś wy­
krada. kartofle. Chowa ie za koszulę. Ma
już manierkę na . wodę. Idzie do swojej ,

kryjówki w lesie, gdy słyszy warczenie
psa. Wpada -wprost na patrol niemiecki z

nsem.

OTO MACIE SCENĘ jak z filmu. Ci z

psem pytają, gdzie -jest wieś Sigmarin-
gen. On pyta o zapałki. Niemiec daje mu

zapałki, zupełnie nie interesuje go pasiak
• tego faceta! Niby od niechcenia mówi, że w

sąsiedniej wiosce stoją już francuskie woj­
ska, Ci z nsem — to dezerterzy.

Ale oh jest głodny. Rozpala ognisko, pie­
cze kartofle. Je. Płacze, jest systy.' Modli
się: żeby zawsze by! najedzony. Potem
idzie do wioski i.oddaje sie w ręce Fran­
cuzów. Przyjęli go. karmili, nie bardzo
wiedzieli co zrobić z ńim i... oddali Ame­
rykanom. Zostało mu tylko świadectwo,
napisane erzez kapitana Barbier, że Adam-
Szmigielski przebywał w obozie koncen­
tracyjnym do 23 kwietnia. Nie wiemy obaj,
czy to dzień, w którym się zgłosił do Fran­
cuzów, czy ten, w którym uciekł z kolum­
ny marszowej.

Z amerykańskiego obozu pisze do Włoch,
do dowództwa polskiego korpusu. Szuka
ojca. W 1944 roku przyszła wiadomość'z
Czerwonego Kłrzyża, że prawdopodobnie
poległ w Afryce. Ale też wysłał do Czer­
wonego Krzyża w Kairze list z prośbą o

bliższe wiadomości. W Kairze spotkały się
dwa listy: list syna i list ojca, który po­
szukuje syna.

— Dlaczego napisałeś do Kairu? — pytał
syn ojca w Bolonii.

— Napishłem za tobą. 12 listów, dwuna­
stego nie miałem już gdzie wysłać', pomy­
ślałem, że do Kairu, ot, tak sobie.

Trzeba było się uczyć. Poszedł do gimna-
zujm mechanicznego w Fermo, niedaleko
San Giorgio. Nauczyciel' rysunków wpadł
w zachwyt: jaką ty masz rękę, jak ty ry­
sujesz?! TO wspaniale Szkoda cię na me­
chanika. A jego interesowała jeszcze sztu­
ka. Jeździł,- ogłada! ruiny, kapitele jońskie
i dory-Mę, rzeźby w muzeach. Rysował.

W 1947 roku łciąęneli ich Anglii, óo 1
_______ _____ ___ , olwru wojskewego w Milłam kole Łireepoo-

kuują ich do Dachad. Jest cienia noc, pa- bu Ojciec wrócił d« matki, do Katowic.'A Asm
da deszcz, kwiecień. Wloką sie droga jak

' miał adnwaó maturę i został. 7 ooęwiadał 'mi.
cienie, "jak zjawy- więźniowie, z obozu. ż« wówczas mu zapachnie} wielki świat. Zdał

JANUSZ ROSZKO KORESPONDENCJA Z LONDYNU

Prezes
z Montagu Square

skiegs LOT-u. Wygrywają konkursy na ho­
tel w Gdyni i na hotel w Sopocie. Trzy budo­
wy Szmigielskiego ruszają w Polsce. Stąd by­
wać musi w kraju co miesiąc.

Przy wielkim, nowoczesnym biurku siedzi

Szmigielski, dymi z cygara, rozmawia przez
telefon z domem (żona Angielka, dwoje dzie­
ci) potem idzie do kseroksa, żebr mi zrobić

„To
żeby

Mann: budują tam osiedle domków Jedno­
rodzinnych. To bardzo dziwna wyspa, która
ma w herbie trzy ludzkie nogi, gdzie koty
rodzą się bez ogonów i gdzie do dziś można
bezkarnie zabić Szkota. I nadal wnętrza, wy­
stroje lokali. Wspaniały Hyper-Mafket Anty­
kwariat przy Kensidgton High Street, » ka­
riatydami na frontonie. Coś mu proporcje anty­
cznych nie pasowały w czasie projektowania, odbitkę s fragmentu planu
zamówił modelkę i narysował kariatydy we­
dle jej proporcji, bo tamta wydała mu się
przysadzista nieco. Sukces, prasa zamieściłą
fotografie frontonu sklepu! To był rok ,1962.

Znów mija, parę lat, biuro rozwija się,
.pan Adam gości jjo raz x-ty w Polsce i
rozmawia w Warszawie ze swoim przyja­
cielem z okresu
adwokatem.

■— Czemuż ty
Polsce? '

— A mvślisą,
W KAŻDYM

patriot
dla ojczyzny, w ojczyźnie.

okupacji, z AK, obecnie

u diabła, nie budujesz w

że miałbym szansę?.
Z NICH jest ta struna

•czna i chęć, żeby coś zrobił
Biznes

— biznesem, ale i w tej dziedzinie zda­

Londynu,
bardziej szczegółowe niż pański plan,
pan nie zabłądził!”.

Aliści nie tknęliśmy jeszcze tematu,
ry miął być tematem głównym naszej
mowy. Jeżeli Adam Szmigielski jest
zesem i z tego tytułu bywa nazywany przez

. brytyjskich rodaków „ojcem chrzestnym”
to trzeba coś powiedzieć o instytucji, 'któ­
rej prezesuje.

Jest to Klub Przemysłowców Polskiego
Pochodzenia w Londynie. Liczy .coś 60
członków. Szmigielski powiada szczerze:

— Polacy w Londynie zawsze byli rozbi­
ci,. skłóceni, działali „każdy sobie”. Inne
nacje postępowały inaczej, w każdej sy­
tuacji potrafili się wspomagać. I uważam,

któ-
roz-

pre-

Mówi się o kun-nwaniu miedzi z Pojski, o do­
starczaniu kabli miedzianych do Polski, o wy­
posażeniu polskich fabryk w brytyjskie maszy­
ny. Jest tu grupa konsultantów, którzy dzia­
łają jako pośrednicy między firmami brytyj­
skimi a polskimi.,. Władze angielskie sprzy­
jają temu. Klub ma pozycję, a Szmigielski,
którego postawili sobie na rz-Te uważany jest
za mafioso nowej mafii polskiej, za „ojca
chrzestnego”, ^Zaiste pierwsza to mafia pol­
ska. bo Polacy na oyół się kłócą I soądza mię­
dzy sobą! I diotego tek mi sie chciało pisrć o

Szmigielskim i o Klubie Przemysłowców Pol­
skiego Pochodzenia.

W Biurze Szmigielskiego jest cicho, bo ja­
kiż hałas ma robić praca projektowa? Sie­
dzą przy rysownicach architekci, kreślarze,
w sumie coś 30 pracowników. Wypraco­
wują pół miliona funtów rocznie, głową i
tuszem.na kalce. To się mówi t>> oficjal­
nie — to świadczy o pozycji biura.

No i to właściwie jest puenta do jeszcze
jednego polskiego życiorysu. Konsniracja,
AK, obóz, wędrówki no zachodzie E”ropy,
Anglia... T zawsze choćby nie wiem jak by­
ło — zwrot w stronę Ojczyzny.

Szmigielski mnie odprowadza. Patrzymy
na tabliczkę z nazwą ulicy: Montagu.

— To nazwisko rodu angielskiego, który
żyje. Mieszkam na tej ulicy i jeszcze w

doodatku mam ińteresv wspólne z jednym
z potomków o nazwisku, Montagu!
“ AKICII TO INTERESÓW jeszcze nie

ma pan Adam, który w Polsce pisuje
artykuły uczone o marketingu, w Anglii

zbiera Polaków i mówi im o jedności inte­
resów polskich?!

— Wie pan- co, są w Polsce kłopoty z

narzędziami dla przemysłu samochodowe­
go. Mam właśnie na oku dwie fabryczki
takich narzędzi, chcę ie kupić. No. ja ich
nie będę prowadził sam. Z myślą o dzie­
ciach. niech się uczą biznesu.

Sentyment i rozumna wsnółpraca z kra­
jem. Oto drogi, na które wkracza z wolna
emigracja w Londynie.
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Władysław Wolski jeszcze Jako
minister w kuluarach Sejmu —
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Kim Wył Stefan Otwinow­
ska? Był przede wszystkim
humanistą, którego frapowa­

ny wszelkie przejawy życia.
Był pisarzem, który swą
twórczością wyrażał „...pro-'
test przeciw „odczłowieczo-
ne.i” lub „ńiedoczłowieczo-
nej” — używając terminu
Gombrowicza — współczesnej
ludzkiej rzeczywistości...”.
Był Postacią Konkluzja ta
zawarta w jednym 2 ciekaw­
szych szkiców autorstwa Je­
rzego Andrzejewskiego, wier­
nie prezentuje sylwetką le­
gendarnego już twórcy.

Czytając tą piękną i mądrą
książką możemy obcować nie

tylko z ciekawie kreowaną
osobowością, lecz poorzez nią
przyjrzeć sią życiu literackie­
mu okresu międzywojenne­
go. no. stanąwszy przy stoli­
ku Gombrowicza w „Zie­
miańskiej” i „Zodiaku”.
Istnieje również możliwość
porównania tamtej atmosfe­
ry ze wsnółczesna, powojen­
na. już na gruncie krakow­
skim.

Lektura tego tomu nasuwa

też'refleksję ogólniejszej na­
tury. Napawa smutkiem
przypomnienie, iż „...ze Ste­
fanem Otwinowskim zeszła
do grobu pewna formacja
kulturowa, pewien sposób ty­
cia i stuł osobowości. Łagrod-
rośś, miękkość, brak zacie­
trzewienia i inteligencja...”.

Wybór wspomnień, dokona­
ny jest chronologicznie, dzię­
ki formalnemu podziałowi na

dwie części: „Młodość” i

„Dojrzałość”. Na uwagę w

części pierwszej zasługuje
tekst Jana Wernera „Kalisz
— Warszawa — Gimnazjum
— Uniwersytet (1929—1934)”,
będący wspomnieniem z lat

młodzieńczych, nadto recen­
zja Witolda Gombrowicza

„Kompleks aktorstwa u pisa­
rza”. Interesująco analizuje
zespolenie pisarza z Krako­
wem Henryk Vogler w szki­
cu „Śmierć Stefana Otwino-

wskiego”.
Prezentac.fi postaci dopeł­

niają listy Stefana Otwinow-

skiego do Izabeli Bielińskiej,
będące niejako własnym uzu-

'

pełnieniem biografii, liczne
fotografie oraz cykl satyrycz­
nych-1 rysunków Andrzeja
Stopki pt.: „Dzieje rodu Ste­
fana Otwinowskiego od Pia­
sta Kołodzieja do konferan­
sjera”. A. K.

HISTORIA

Upadek Rzymu

Upadek Cesarstwa Rzym­
skiego jest tematem wdzięcz­
nym, tak dla historyków, jak
dla beletrystów. Potężne
państwo scementowane od
wieków w imperium, jedno­
czące krainy położone na

wybrzeżach Morza Śródzie­
mnego upada w kilkadziesiąt
lat, bez żadnych istotnych —

zda sią — przyczyn. Pewnie,
bvły najazdy barbarzyńców.
Hunów, Gotów i Wandali,
ale wcześniej nie z takich o-

presu. Rzym wychodził zwy­
cięsko.

Dziś, z oddalenia piętnastu
wieków, potrafimy ocżywiś-
cie dostrzec stopniowo pogłę­
biające sią rysy w dostojnym
gmachu cesarstwa. Ale i tak
dziwić musi brak daleko-

wzroczności, tylekroć wcze­
śniej wykazywanej. Prof. J.
Aleksandrowicz bodaj o upa­
dek „esprit” rzymskiego o-

skarży... wodociągi budowa­
ne z domieszką ołowiu, który
z wodą docierał do mózgów
mieszkańców miasta, obniża­
jąc ich sprawność intelek­
tualną. Ale to trochę argu­
ment „na dziś”, bo zatruwa­
my się ołowiem ze spalin sa­
mochodowych.

Prof. Aleksander KRAW­
CZUK, autor wydanej wła­
śnie przez „Ossolineum”
książki „Upadek Rzymu —

Księga wojen”, woli przy­
czyn upatrywać w splocie n-

koliczności militarnych, go­
spodarczych 1 społecznych.
Jego wykład, jak zawsze jest <

przejrzysty | napisany klaro­
wną polszczyzną.

Ale i on nie potrafi odpo­
wiednie-’' do końca na pyta­
nie o przyczynę wpadku du­
cha dawnych Rzymian. Jak j
to się dzieje, że nagle prł»-

'

stają się rodzić mądrzy przy­
wódcy, i nie ma nawet obser­
watorów. którzy zdawaliby
sobie sprawę, ku czemu ich
świat zmierza. Wśród dymu
kadzideł podsycanycn przez
pochlebców pojawi się cza­
sem głos skargi, nigdy prze­
strogi.

Tamten Rzym umarł w

nieświadomości swej agonii.
Nie pierwszy, 1 nie ostatni.

(MS)

ślad w pamięci, innych. Każdy, kfo zetknął się z Władysła­
wem Wolskim, odkrywał w nim otoe unikalne zalety umy­
słu i serca, więc niebywale rozległą wiedzę, wyjątkową
sprawność myśli i wyczuwalna życzliwość dla ludzfAMiał w

sobie to, co niekiedy określa się jako, głęboką świadomość
życia,'dlatego z uwagą słuchano jego opinii, być może nawet
w oczekiwaniu autorytatywnych rozstrzygnięć,'ale tych aku­
rat nie było; cały autorytet budował na „wymuszaniu” sa­
modzielności, z tym.przekonaniem, że nikt monopolu na nie­
omylność nie ma. .

Był zawsze „otwarty” na wszelkie argumenty, natomiast
nie dawał się przekonać byle czym. rezultacie nie pamię­
tam, aby W. ciągu kilkunastu lat znalazł się w jakiejkolwiek
sytuacji „pokonanego”.

Wyjątkowa pomyślność sprawiła, że jako smarkacz trafi-,
łem po studiach do zespołu Władysława Wolskiego j'przeora-

’

cowalem pod jego kierunkiem kilkanaście lat. Rzeczywiście:
pomyślność. To brzmi jak slogan, ale przecież tak to jest.
Bo też do wyja.tków należy nie tylko wrażliwość, ale wręcz

.„przymus" rozwijania własnej .samodzielności już od począt­
ku,a więc w najlepszym okresie: na ogół trzeba wtedy prze­
łamywać różne bariery, przystosowywać się do okoliczności,
a potem jesl już .na wsąrstko za późno.

Czym bowiem sami raczymy tyćn młodych ludzi, którzy —-

pełni zapału, ale i niepewności — rozpoczynają swoją pierw­
szą pracę’ Jeśli wykluczyć obojętność, to z reguły tzw. „życz­
liwa radą”, która jednak nie wykracza poza ciasny krąg
własnych wyobrażeń i wobec tego nikomu innemu nie przy­
da się na nie. Stąd zaś już prosta droga dó późniejszych znie­
chęceń, narzekań i całej tej gadaniny o rzekomym konflikcie
pokoleń, która jest tylko irracjonalnym kamuflażem wła­
snych porażek i ograniczeń.' Zawsze najchętniej serwujemy
innym, zwłaszcza młodszym, rozmaite rady i pouczenia, bo
w tym nie czai się żadne ryzrko.

¥
NO WIĘC MTAlEM SZCZĘŚCIE, trafiając na szefa, który

niczego nie radził ani nie pouczał," zbyt dobrze wiedząc, że nie
ma rozwiązań uniwersalnych i że nikt nikogo nie wyposaży
w kuferek pouczeń, z którymi da się już bezpiecznie dobrnąć
do samej mety. Zamiast, tego stwarza! sytuacje, które wyrrfu-
szały pracę, nad sobą i chociaż efekty bywały czasem opłaka­
ne, jest to przecież sposób jedynie możliwy.

Podobnie zresztą hyłb z innymi, chociaż na różnych płasz­
czyznach — ze spotkań z Władysławem Wolskim wynosiło
się te pewhość, że tylko własna świadomość i samodzielny,
przemyślany wybór, stanowią wartości rzeczytviście trwale.
Zaś owa trwała, pamięć o nim samym, stanowi oczywiste po­
twierdzenie tei elementarnej prawdy.

WŁADYSŁAW WOI,SKf (właśc. Antoni Piwowarczyk - ps.
„Antek”). Fr. 27 grudnia 1991 r. w Warszawie. Członek: $DKPiL,
KPKP, KPP, PPR, PZPR, sekretarz MOPR, członek KC PZPR,
minister administracji publicznej PRL, generalny pełnomocnik
rządu PRL, d.s. repatriacji I zasiedlenia Ziem Odzyskanych, dy­
rektor Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej w Krakowie Iw I-

1951—1971), nublicysts „Pnlitrki” i „Życia Literackiego”. Zmarł

zforii — m. in. te Stefanią Sempołowską oraz bliska przyjaźń
z Władysławem, Broniewskim. Niestety, zachowały się z tego
wszystkiego zaledwie fragmenty relacji, zresztą fascynujące i o-

J kraszone wyborną anegdotą.-
►>. ¥

WŁADYSŁAW WOLSKI uosabiał pewien, wciąż niezwykle
ważny i brzemienny, fragment naszej współczesnej polityki.
To r.laśnie on, jako ówczesny pełnomocnik generalny Rządu
PRL d.s. repatriacji i zagospodarowania Ziem Odzyskanych,
kierował gigantyczną akcją zagospodarowania i zasiedlenia
Ziem Zachodnich.

I znów brzmj to zapewne nie tak, jak należy, bo trzeba
'dużej wyobraźni, aby uprzytomnić sobie sytuację zniszczone­
go przez wojnę kraju, w którym należało szybko i sprawnie
przemieścić setki tysięcy umęczonych ludzi, z całym ich do­
bytkiem, stwarzając natychmiast normalne warunki życia.
Przy tym i szybkość, i sprawność miały zasadnicze znacze­
nie, bo to co dzisiaj t^ydaje się oczywiste, wówczas jeszcze
wcale oczywistością pie było Nade wszystko liczyły się
fakty,

Był też Wład^fayjr Wolski wySókidj klasy dżiałaćżem kul­
tury. Nie tylko dlatego, ze przez szereg lat kierował krakow­
ską Biblioteką Wojew.ódzką i był laureatem nagrody tutej­
szej WRN za upówszfećhnianie kulttlry‘i że jegó pódblś figti-
ruje pod pierwszym w Polsce dekretem o bibliotekach. Cpi-

. nię autentycznego działacza zyskał sobie konkretną, rzetelną
praktyką i mądrym, szerokim sDojrzeniem na wielopostacio-
wy, „synkretyczny” kształt współczesnej kultury, wszystkich
jej nowych form. Za^, szczególne przywiązanie do literatury
znajdowało poparcie w logicznej' refleksji i zrozumieniu dla
jej pośrednich; metaforycznych', „ukrytych” znaczeń, a nie —

naiwnie „reportażowych” treści.
To spójne i progresywne spojrzenie na kulturę wciąż zresz­

tą należy do rzadkości. Może, nawet staje się coraz rzadsze,
bo z biegiem lat. wygląda na to, że grzęźniemy w-opłotkach
sztucznych podziałów i- wąskiej pseudospecializacji. Znam,
już rozprawy naukowe, które w drodze żmudnych dociekań
i odkryć, po prostu... potwierdzają tamto widzenie zjawisk
kulturalnych.

¥
NIEKTÓRYM nazwisko Władysława Wolskiego kojarzy się

z frapującą, bo mądrą, lecz i zadziorną publicystyką, upra­
wiana głównić na łamach „Życia Literackiego” oraz „Polity­
ki”. Wątpię, czy ktokolwiek miął wówczas ochotę 'dostać się
memu szefowi „pod pióro”, ale co ważniejsze: główna myśl
tych tekstów nic nie straciła na aktualności. Charaktery­
styczne przy tym, że wszystkie wyróżniały się piękną pol­
szczyzną.

To estetyczno-jezykowe spostrzeżenie zawiera zresztą nie­
co głębszy sens. Mianowicie cały ten barwny życiorys łączy
w sobie nie tylko wszechstronne, niewątpliwe talenty (a była
np. jeszcze nagroda za tekst... literacki) i specjalne okolicz­
ności, lecz przede wszystkim niezwykłą samoświadomość, o-

siągniętą przez wiele lat pracy nad sobą i analitycznó-twór-
czą postawę wobec świata i ludzi.

I może stąd — poza wszystkim

| JEST TAKA MOGIŁA w Alei Zasłużonych na cmentarzu.
I Rakowickim, przy której często zjawiają się ludzie, a każdy
| zawsze przynosi kujiaty. Zapewne wszystkie cmentarze na

1 śmiecie to są takie miejsca, które zadają kłam wyobrażeniom
o nieirwatoiei ludzkich uczuć i pamięci. Jednakże w tej ogól­
nej prawidłowości tym niżem jest jeszcze pewien szczególny
akcent — mianowicie człowiek, którego wciąż odwiedzają

li licznie dawni przyjaciele t znajomi, właśnie bardzo lubił

g kwiaty.
I Od śmierci WŁADYSŁAWA WOLSKIEGO minęły właśnie w

| sierpniu trzy lata, a odwiedzających wcale me jest mniej, Przy-
noszą kwiaty ludzie bardzo różni, więc działacze, urzędnicy, byli
pracownicy PUR-u. bibliotekarze, a może po prostu: ci którzy
go znali...,Na taka skalę nie jest to mimo wszystko zjawisko czę-

Si ste. Trzeba bowiem szczególnej motywacji — pamięci, szacunku,
sympatii — ażeby całymi latami odczuwać potrzebę uhonorowa­
nia w szczególny sposób człowieka, którego już nie ma wśród

U żywych.
Myślę, ie każdy nieco inaczej konkretyzuje tą postać, bo też

■ na „osobistej" perspektywie polega w końcu własne widzenie lu­
dzi i spraw. Więc dla jednych był Władysław Wolski przdde
wszystkim wieloletnim działaczem ruchu robotniczego, aktywistą

i* SDKPiL, KPRP, KPP, PPR i PZPR. I choć samo zestawienie
| brzmi sucho, trudno o życiorys równie barwny i frapujący, w

J którym jakby skupiło się zwierciadlane odbicie naszej niespo­
kojnej epoki.

Jest bowiem w tym życiorysie wyjątkowo niebezpieczna i trud­
na, nielegalna działalność komunistyczna w wojsku, przed pół
wiekiem z górą; są późniejsze więzienia, działalność w MOPR-ze,
dramattKźne wędrówki po rubieżach ora,z współudział w tworze­
niu i organizowaniu nowej władzy po wojnie. I są kontakty z

ludźmi, o których dzisiaj, traktują encyklopedie i podręczniki hi- bierze się ów trwały 7 sierpnia 1576 t. w Krakowie.

»NEWPORT
chtem wody Szafa staje się sufitem, lecę
do tyłu nad kuchenką ląduję na siedzą­
co w zlewie Strącam po drodze pokrywę
lampy. Ciemności, jacht prostuje si^, wa­
li się na drugą burtę. Spadam na ręce na

podłogę, w tej sekundzie wdziera się do
wnętrza wodospad z całego przekroju
wejścia! Płynę z wodą w stronę dziobu.
Koniec’ Zatrzymuję sie na worku z ża­
glem Rozpaczliwym odruchem łapię wo­
rek, l do - wejścia Zatkać! Za cćszelką
cenę nie wpuścić więcej wody do wnę­
trza Uświadamiam sobie nagle, że wy­
starczy zamknąć drzwi, ótwarte dotąd po
to by łatwiej było zwiać na pokład Rzu­
cam się do pomp Włącznik pompy ele­
ktrycznej Sprzęgło pompy mechanicznej.
Światło Pompa ręczna Wody po kolana.
W poprzek jachtu od ko! do koi płynie:
parę książek wiadro, gumowe outy. Zam­
knąć drzwi Pompować Nie ma frajerów,
koniec strachu Walczymy d życie i wygra­
my tę bitwę Jak .Spaniel” wytrzymał to

ostatnie, gigantyczne, natarcie, to wytrzy­
ma wszystko Lina kotwiczna, związać koc,
lina na dziób i do wody, żeby ustawić

„Spaniela” bardziej dziobem do fali. Na

pokład
Wystawiam głowę ponad osłonę. Wiatr

wydaje się. wyrywa włosy Kolejna fala
na pokładzie Ńie. to samobójstwo, nie da

się pójść na dziób
Chyba wśtaje dzień, bo trochę jaśniej.

Siódma, rano Wiatr nagle spada do dzie­
sięciu. za minutę tylko dziewięć Chwilów-

ka, czy koniec sztormu?
Do boju! Idzie1 w górę fok, zabieram

się do wymiany podartego grota małego
na normalny, zarefowany. T.rochę za dużo
tych żagli, ale z mniejszymi nie ujadę pod
tę falę.

„Spaniel” ożył, zaczyna atakować. Nie
ma czasu, piętnaście godzin straty w dry-
fie bez żagli. Do przodu, do przodu, do

mety Po sztormie pozostała fala Teraz,
gdy jasno, widać że jacht ginie. w doli­
nach chyba do pół masztu, za moment jest
na takiej górze że dech zapiera.
C-W ciągu dnia stopniowo uspokaja się —

wieczorem siódemka, w nocy piątka.
DZIEŃ JEDENASTY
Atlantyk uspokaja się. ,,-Tylko” piątka.

Po tym, co było, wydawało się to zefir-
kiem. Przyrosło nad! ranem do siedmiu.
Już się nie dziwiłem, statystyka przestała
dla mnie istnieć, w nic już nie wierzy­
łem, nawet komunikaty meteo nie spraw­
dzały się

Puściło jednak wkrótce. Dzień rozpoczął
się dobrze (...)

Zająłem się remontem jachtu. Najpierw
samoster, by mógł mnie jastąpić przy ste­
rze Dobrałem się do „Kretyna” Rozebra­
łem, popatrzyłem i szybko złożyłem Gma­
twanina przekaźników, tranzystorów i kon­
densatorów Obwody drukowane Równie
dobrze mogłem chcieć naprawiać telewi­
zor. Założyłem zapasowy, co nie było za­
jęciem najprostszym, ale rozpoczął swoją
rolę „interwenta”, ruszyło moje Alfa Ho-
meo

Nagrzewnica, potraktowana z góry przez
słoną wodę, zdecydowanie odmówiła dal­
szej pracy mimo próśb, perswazji i wale­
nia w nią pięścią Nie pomogło nawet ro­
zebranie na najdrobniejsze części. Ko­
rozja. natychmiastowa po zalaniu wodą,
poczyniła takie spustoszenie, że t.vch naj­
drobniejszych części przybyło Nie pozo­
stało nic innego, jak zapakować je, upchać
do środka i pogodzić się ze świeżym po­
wietrzem. Potem przyszła kolej na napra­

wę, ? to skutecżną, -wiatrowskazu, gdyż
on też dostał swoją porcję słonej wody.
Wymieniłem regulator napięcia, który nie­
dawno przyłapałem na tym, że wesoło pa­
lił sfę jasnym płomieniem

Rozpierała mnie duma z tych „skutecz­
ności” Nadszedł wieczór po tym łagodnym
dniu wraz z nim.. Co mogło nadejść?
Oczywiście siedem do ośmiu! Przyjąłem
to i zniosłem ze stoickim spokojem. Już

>nic nie mogło mnie ruszyć.
DZIEŃ DWUDZIESTY CZWARTY

Mój czas okrętowy odpowiada czasowi
GMT — Greenwich Mean Time Tak jest
moim zdaniem wygodniej, choć świta do­
piero koło dziewiątej Tano, a zmierzch
zapada po północy Zapisy w dzienniku
rozpoczynają się od północy, stąd „Dżień
dwudziesty czwarty" zaczął się wieczorem.

Dziś o godzinie 12.00 GMT upłynie dwu­
dziesta czwarta doba, żeglugi licząc od star­
tu Jest wtorek. 29 czerwca, jeśli będę na

■mecie jutro przed godziną 12 00 GMT, to

osiągnę czas przejścia trasy: 25 dni. W
Newport będzie godzina ósma Tano, zoba­
czę wszystkie żaglowce i jachty . bippące
udział w „Operatióhł Sail-76” Spotkam
znajomych, przyjaciół będzie „Dar Pomo­
rza” na jego pokładzie Tadek Karwacki
z „Głosu Szczecińskiego”, wycałuję tego
Krasnoludka.

W nocy mgła i wiatr południowo-zacho­
dni, piątka, „Spaniel” kręci do 8 węzłów,
szanse rosną. Mordercza ryzykowna że­
gluga ■przez mgłę jak wata Pełne światła
i co minutę ryk megafonu (...)

DZIEŃ DWUDZIESTY PIĄTY
Serce w gardle Pilnuję wskazań echo­

sondy, która chwilami dochodzi do zera.

Już? Mgła ciepły południowy wiatr, pręd­
kość do 8 węzłów, 75 mil do mety Głębo­
kość rośnie, po piętnastu minutach' maleje
znów do jednegb m, potem prawie zero.

„Spaniel” przeskoczył przez głębszy rów.
Szukam radionamiarnikiem raz latarniow­
ca, raz Cape Cod. próbuję znaleźć dalsze
radiolatarnie w zatoce Narraganset 65 mil
do mety, rośnie głębokość, mielizny za ru­
fą!

Dalej mgła, już -trochę' rzadsza, coraz

cieplej Noc, a ja-pierwszy raz od startu

jestem na pokładzie- w samej koszuli E-

mocja grzeje dodatkowo 06 25 GMT tra­
fiam na boję nr 2 przy wyspie „No Mańs
Lano”. Stąd już tylko 28 mii do „Brehton
Reef”.

Ostatnie mile Wiatr trochę słabnie: prę­
dkość pięć do sześciu, jeśli spadnie poni­
żej pięciu, postawię spinaker. muszę być
.przed 12.00 GMT. Na razie na spinaker
nie mam sił

Przecina mi kurs duży statek, wygląda
na prom muszę mu ustąpić Dostrzegam
światło „Breton Tower” Wskazówki chro­
nometru przesuwają się nieubłaganie. Mi­
jam lewą burtą ażurową wieżę ? dużym
napisem „Breton” — nie ma wątpliwości,
skończyłem regaty. Zapisuję czas — 11.40
GMT..

Zrzucam genuę Składam do dużego wor­
ka, chcę wejść do portu ? czystym ookła-
dem Nogi odmawiają posłuszeństwa, dwa
razy potykam się o coś. choć woda tu

spokojna, leżę na pokładzie Jak długi. -.

.W Newport jest..poranek. mglisty jesz­
cze, ale pogodny, i bardzo, ciepły Mijam
wychodzące w morze jachty, machają do
mnie, jak do-starego zhajpmegó.

Idę na samym grocie, do przystani je­
szcze trzy mile. Robi,ę sobie ostatnią kawę.

Z jachtu obok słyszę damski głos —

Weil done... I-/ . . /.
Dookoła pełno . aakotwiczonycb żaglow­

ców Szukam wzrokiem „Daru Pomorza”.
Na redzie go nie ma, może stoi w norcie.
Dopływa motorówka, w niej człowiek wy­
glądający na bosmana portu, bo pokazuje,
by płynąć za. nim Pytam go ile jachtów
jest już w Newport. Przypuszcza, te go
nie słyszę. przez warkot silnika i pokazuje
cztery palce

— Czterdzieści?
Przeczący ruch głową 1 znów cztery pa!-^

ce w górze, a potem pokazuje palcem w

moją stronę.
— Czwarty?
Przytakuje głową, śmieje się. Czwarty

w klasie? Możliwe... Nie najlepiej.

Motorówka płynie z przodu, widzę, te

prawie po drodze będę mija! „Dar Pomo­
rza” Stoi na beczkach.' trochę zbaczam

by przejść obok niego, od dziobu do rufy
Na pokładzie chłopcy szorują pokład jak
to rano Zaraz narobią wrzawy, jak zoba­
czą biało-czerwoną banderę na rufie .Spa­
niela" „Witaj, pogromco Atlantyku!" Prze­
chodzę blisko, 5 m, widzę ich twarze. Za­
raz rozlegną się gwizdki, salut banderą.

— Cześć chłopaki! . głos przechodzi
mi z trudem orzez gardło

— A. cze-ść stary .

— odpowiedzieli nie
przerywając sobie pracy

W chwilę później duża motorówka do­
bija mi dó burty Pełno ludzi. Wszyscy
mówią równocześnie, pstrykają aparaty
fotograficzne szumi kamera

Po sekundzie mam ich wszystkich'na
pokładzie, zrozumiałem, że mam nic nie
robić, sami zrzucą grot. i. zawloką mnie
do oomostu przystani

Rozpoznają Boba Humphreys’a, który że­
gna! mnie w Plymouth ■ ,

'

— Jesteś czwarty — mówi; do mnie.
— Powtórz proszę
— Jesteś czwarty, w ogóle!
— Kto jest przede mną?
— Patrz — pokazuje ręką. Widzę stoją­

ce przy pomoście dwa Jachty. Ogromny
„Club Mediterranće" i obok niego, przy
jego burcie . .,Pen Duick VI". Bliżej kre­
mowy trimaran z numerem ,66” — „The
Tłjird Turtie". niestety z mojej klasy.

— Kto jest pierwszy?
— Tabarly!
— Cudownie, kiedy przyszedł?
— Wczoraj rano!
— Powtórz, to niemożliwe!
— Wczoraj, Alain Colas też wczoraj, a

dziś rano trimaran Bircha
Czuję, jak ogarnia mnie szalona radość.

Nie mogę pohamować głośnego śmiechu
i powstrzymać ściekających po twarzy łez.

Słyszę czyjeś podstępne pytanie — Czy
będziesz brał udział Jeszcze w następnych
takich regatach?

— Never morel
Wieczorem tego dnia zmieniłem zdanie.
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T. SZCZEPANEK: — Opóź­
niać działanie czasu, który ni­
szczy dorobek przeszłości oraz

nie zahamować zakupów — oto
co trzeba robić. Nie wszyst­
ko da się wykonać w jednym
pokoleniu. Natomiast mieć, co

zasługuje na ocalenie, mieć u

siebie — choćby w magazynie
— musimy!

W. SZCZYGIEŁ: — Równo­
legle dbamy o to, by w pla­
nach zagospodarowania prze­
strzennego nowe inwestycje
nie kolidowały z sylwetą mia­
sta i historycznym układem
urbanistycznym. Skanseny są
ostatecznością. Najlepiej prze­
mawiają db wyobraźni obiekty
znajdujące się w swoim, daw­
nym miejscu. Trzeba je oczy­
wiście współcześnie uzbroić, w

miarę możliwości wykupić i
dać nową funkcję.

A. CABAŁA: — Byłbym o-

strożńy w tej sprawie! Jaką
funkcję wyznaczylibyśmy cen­
trum Starego Sącza, gdyby to,
miasteczko / miało gaz, wodo- '

ciągi, oczyszczalnię ścieków,
obwodnicę? Pewnie znalazły­
by się tam usługi turystyczne,
wystawy, pracownie garncar­
skie!

A wieczorem gasłyby świa-

ŚWIADECTWA
czy

SPICHLERZE KULTURY
w oknach, żadnego zapa-tła

chu z kuchni, pustynia w. środ­
ku miasta...

Myślę, że stare centra muszą
być zamieszkane. Dziś gaz i
wodociąg nie zmienią marze­
nia o dużym oknie. Ludzie są
dumni, że obok żyła Ada Sari
czy Kmietowicz, przywódca
chochołowskiego poruseństwa,
ale wolą mieszkać w bloku.'

T. SZCZEPANEK: — A za-

i tem chroniąc całe zespoły ur­
banistyczne, chroniąc panora­
mę historyczną, musimy rów­
nocześnie tak je adaptować,
żeby ludziom żyło się w nich
wygodnie. *__________
najtrwalsza-.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 4>

W. SZCZYGIEŁ: — Czy
wszystko ratować? Drewniane
wille Krynicy ii renesansowy
beluard w Rożnowie? Sypań-
ce w Kacwinie i starą kolonię
kolejarską w Nowym Sączu?
Chałupy w Maniowycb stoją­
ce na dnie przyszłego'zalewu
i zamki’ obronne w dolinie
Popradu i Dunajca?

Sądzę, że pewnych rzeczy
nie wolnó zaniechać. Nie moż­
na wyrwać Krynicy zabudowy
bulwarów, Staremu Sączowi
rynku...

T. SZCZEPANEK:1-— Dwor-
___, .. ca kolejowego i Domu Robot-

Architektura jest niczego .oraz starej kolonii W
Nowym Sączu...

A. CABAŁA: — iNie można

przeoczyć manierki spod Mon­
te Cassino, żołnierskiego mun­
duru spod Lenino, podręczni­
ka łaciny dla polskiego gimna­
zjum w Tel-Awiwię i gryp­
sów z Oświęcimia...

A. OGORZAŁEK: — Wobec
tego dodajmy sztandary Ha­
siora leżące w skrzyniach; bo­
gatą dokumentację ruchu opo­
ru w mieszkaniu Józefa Bień­
ka; zbiory fotograficzne Wła­
dysława Wernera; spuściznę
po Mietku Obłazie-Choiewie,
tutejszym Czapajewie. Zapy­
tajmy, gdzie jest, muzeum

rzemiosła małomiasteczkowego
i ludowej zabawki, gdzie Ni-

tronat szkół i harcerzy nad
miejscami martyrologii, owo­
cuje mecenat przemysłu w

starych pałacach i dworach.
Może tutaj tkwią rezerwy spo­
łeczne wobec muzealnictwa?

Ochroha zaniedbanych dóbr
kultury i nadanie życia temu,
co już podrdtowąno — to obo­
wiązek ponadresortowy i pro­
ponowałbym tą konkluzją, za­
mknąć naszą rozmowę, w któ­
rej więcej pytań niż gotowych
odpowiedzi. Bo też mimo o-

gromu pracy włożonej w. za­
chowanie .pamiątek przeszło­
ści, wiele roboty jeszcze przed
nami. '

Pora chyba zweryfikować
sposób wydawania pieniędzy
na kulturę. Plener malarski
zorganizowany raz na parę
lat, zakładowy zespół regio­
nalny, cykl odczytów czy wy- ,

cieczka do operetki — to mar­
ne alibi, kiedy obok na skan­
sen wydaje się rocznie raptem
300 tysięcy złotych. Zweryfi­
kować również trzeba przepi-

rach, o których rozmawiamy? sy, które prowadzą muzea i
Czy właśnie socjalistyczne
przedsiębiorstwa przemysłowe
nie powinny otrzymać kon­
struktywnego impulsu od hi­
storyków sztuki i twórczych
pracowników muzealnictwa?
Sprawdziła się w praktyce'o-
pieka zakładów pracy nad
gminami, zdaje egzamin pa-

Muzeum
być w

Krokwią,
do war-

kifor, narciarstwo, kurierzy i
partyzanci Zołotara?

A. CABAŁA: —

narciarstwa miało
Czerczu lub pod
Włączono je jednak
Stawskich zbiorów sportowych
i turystycznych.

T. SZCZEPANEK: — Trochę
rzemiosła i zabawek istnieje
w'-rozproszeniu w kilku pla­
cówkach...

A. OGORZAŁEK: — Nato­
miast kilkanaście tematów le­
ży odłogiem! Gdzie są fol­
dery popularyzujące te trag-
menty dziedzictwa narodowe­
go, które kosztem ogromnych
wyrzeczeń uratowano od za­
głady w ciągu trzydziestu pa­
ru lat Polski Ludowej? Dla­
czego w tak nikłym stopniu
elementem wychowania oby­
watelskiego młodzieży jest o-

wo dziedzictwo? Jak spełnia
się idea sojuszu świkta pracy
z kulturą i sztuką na obsza-

skanseny w martwotę. W re­
gionie, który przyjmuje milio­
ny gości, przydałaby się więk­
sza samodzielność animatorów
kultury, by nie poprzestawali
tylko na opóźnianiu niszczące­
go działania czasu. By z de­
fensywy mogli przejść do ak­
tywności.

Mowy Sącz — widok na fragment starego centrum.
Fot. J. SMIERCIAK
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przedmiotem upodlonej służalczości. Wołał przeby­
wać na Kapri niż w cuchnącym Rzymie, . czym
dowiódł zarazem, że umie cenić piękno natury.
Owszem, popełnił błąd straszliwy zbytnio ufając
Sejanowi, ale takie sytuacje powtarzają się aż na­
zbyt często w historii. Przejrzał późno, ale zareago­
wał wtedy słusznie i energicznie. W ostatnich latach
swego życia zapewne ulegał pokusom starczej,
ohydnej lubieżności. Przypadek wstrętny, ale wcale
nie tak wyjątkowy. I nie tylko rzymscy cesarze pa­
dali ofiarą spóźnionych pożądań.

Ale dość tych przykładów. Wskażmy drugi czynnik,
który deformował obraz władców Rzymu w oczach

potomności. Była nim opozycja polityczną. Cesarstwo

było nowym ustrojem, potężne rody senatorskie żyły
jeszcze . wspomnieniami czasów republikańskich kie­
dy to one decydowały o wszystkim. Stąd zaledwie ta­
jona wrogość do Augusta i jego następców. Stąd
świadome urabianie przeciw nim nastrojów Opinii
publicznej. Czyniono to różnymi sposobami i drogami,
ale także przez dzieła historyczne. Powtarzano w nich
to Wszystko, co krążyło po Rzymie jako plotka, ale

powtarzano z całą powagą jako obiektywną prawdę.
Właśnie tak pisał o pierwszych cesarzach Rzymu lite­
racko niezwykle utalentowany dziejopis Tacyt — ary­
stokrata i senator. Księgi jego, czytywane przez wiele
wieków we wszystkich krajach Europy jako lektura
szkolna wyryły w umysłach naszych niezniszczalny
obraz krwawej, oszalałej, rozpasanej, okrutnej dyna­
stii. A poważnym wywodom Tacyta dzielnie Sekundowa­
ło inne, artystycznie słabsze dziełko, pełne za' to pi
kantnych szczególików: „Żywoty cezarów” Swataniu-

I IJI/ KRYTYCE LITERACKIEJ, »

zajmującej się (raczej spo-* w radyęzjtie niż systematycz­
nie) książkami debiutantów, poja­
wiały się często głosy, że pisana,

I przez młodych proza nie jest wra- ■
I śliwa na społeczny konkret.

Oczywiście, ów schemat myślenia o

młodej literaturze nie dotyczył wszyst­
kich krytyków, ale był z pewnością
dominujący. Choćby dlatego, że w wie­
lu pismach powołanych m. in. do ana­
lizowania procesu literackiego redak­
torzy stali (i stoją) na stanowisku, że
najlepiej będzie, jak na najmniejszej
ilości stron „załatwi się” największą
ilość książek. Stąd nierzadko autorom

już uznanym poświęcano akapity, de­
biutantom jedynie zdania. Ale osta­
tnio zaobserwować można coś w ro­
dzaju buntu przeciw tym stereotypom.
Oto w „Nowym Wyrazie” (nr 6), mie­
sięczniku literackim młodych, pojawi­
ły .się teksty, ‘kwestionujące ..ów sposób
myślenia o młodych pisarzach. Intere­
sujące są zwłaszcza wypowiedzi wy­
dawców, jako że od nich przecież w

\ pierwszym rzędzie zależy,. czy debiut
natrafi na sprzyjające warunki, ezy
będzie długo pukał do bram coraz to

innej oficyny.
„Obiegowa opinia krytyki. •— pisze

Aleksander Soszyński, z Ossolineum —

o mdłej wrażliwości społecznej mło­
dej literatury jest nieuzasadniona. Wy­
nika ona może stąd, że krytyków Ce­
chuje inna wrażliwość społeczna. Tym
bardziej, że są oni stąr.n przynajmniej
o jedno pokolenie. Młodzi i życiem i

piórem chcą się włączyć w obieg spraw

redaktor naczelny Krajowej Agencji
Wydawniczej, podobnie Michał Boni,
jeden z nielicznych krytyków w miarę .

systematycznie towarzyszących twórczo­
ści młodych. Ale w jego wypowiedzi
znajduje się teza, domagająca się pole­
miki. „Prawomocne staje się pytanie o

to — pisze Boni — czy proza w ogóle
powinna zajmować się analizą społe­
czeństwa współczesnego. Przecież na-,
wet socjologowie łite dysponują odpo­
wiednimi kategoriami dla uchwycenia
wszystkich kształtów przemian”.

BOGUSŁAW SŁAWOMIR KUNDA
* cznie takie sceny często zdarzają się

'

w książkach”. Słowem proza, zdaniem

Na przedpolu
autora, powinno, drążyć td, co jeszcze
nie jest, ani autorowi, ani czytelniko­
wi, znane, powinna być dla. obu przy­
godą intelektualną, nastawioną na po­
znawanie świata. Nie utrwalanie zna­
nego, owo przepisywanie, lecz .pozna­
wanie.

OŻNA POWIEDZIEĆ, że pan
Pic reprezentuje przeciętną
świadomość autorską, wraz z jej

, kłopotami, pojawiającymi się ,w mo­
mencie powzięcia postanowienia: opi-
szę pewną historię. Okazuje się bo­
wiem, że owej eliminacji szczegółów
nie można'prowadzić w nieskończoność,
inaczej bowiem grozi brak porozumie­
nia między autorem a czytelnikiem;
więcej: że nie jest prawdą, jakoby
istniała, poza językiem, jakaś goto­
wa hiśtoria:, którą można opowiedzieć,
że właśnie proces opowiadania jest za*
razem konstruowaniem owej historii,
rozkładaniem akcentów, powoływa­
niem postaci, które — bądź wprost,
poprzez swoje wypowiedzi, bądź pośre­
dnio, poprzez swoje działania i ich
skutki — mają odbiorcy coś do prze­
kazania. Albowiem, przy całym, nie­
pokojącym jak na debiutanta wyra.fi-

' nowaniu zdaje się Bela nie tracić świa­
domości, że literatura nie jest tylko
grą konwencji, że żonglerka. konwen­
cjami musi do czegoś prowadzić, musi
czemuś służyć. Czemu? Trudno jedno­
znacznie odpowiedzieć na to pytanie,
trzymając się ściśle tekstu „Przygoto­
wania..." W każdym razie na pewno:

poznaniu, sytuacji człowieka w świecie,
również społecznym. Nie jest. to mało,
zwłaszcza gdy się zważy, że wiele

książek zostało napisanych'po to, by
się na coś poskarżyć.

li-stępu" próbuje różnych- konwencji
terackich, bawi się nimi, mrużąc nie­

jednokrotnie filuternie oko do czytel­
nika. Wydaje się, że nieprzypadkowo
•w otwierającym tom opowiadaniu
„Gambit" bohaterou/ie grają w szachy
— wszystkie opowiadania Beli; w

mniejszym lub większym, stopniu przy-
pąmmają partię szachów. Proza ta

jest właśnie- przygotowaniem do wy­
stępu. już bez cudzysłowu, wypróbo-

_ mywaniem narzędzi, przy pomocy któ­
rych można będzie porozumieć się . z

czytelnikiem w sprawach ważnych.
Nawet słabo oczytanego odbiorcę po­
winien zastanowić pojawiający się w

dwu opowiadaniach element: elimina­
cja zbędnych, powtarzających się, zna­
nych już narratorowi i czytelnikowi
ujęć. Oto pan Pic, reżyser rzeczywistości -

w „Lekcji pokazowej" (nasuwa, się sko­
jarzenie ze słowem „picować”, tj. „u-

piękSzać”, „przesadzać”, lub Wprost
„mówić nieprawdę”), pyto, brata jak
należy ułyobrazić sobie! sytuację na o-J

kręcie, z którego uciekła córka pew­
nych państwa, udających się do Polski.

S „Różnie można — tłumaczył brat. —z

■Trzeba' opisać okręt, 'ż? dajmy na to,
jest noc, córka ukryła walizkę w rwo-.

gniew Bela, jest w większym stopniu jedh lin... Pan Pic skrzywił się i po-
............

• kręcił głową. — A nie dałoby się z

czegoś przepisać? — spytał. —• Ostate-

nach, zawartość treści psychicznych
narratora uniezależnia się od niego, a

sam narrator jawi się jako wymyślony
przez swoje wytwory. Matka jednego

. z bohaterów powiada: „Jaki jesteś
naiwny. Wydaje ci się, że rzeczywistość
jest tyńi, w co wierzysz i widzisz na

własne oczy. Nieprawda; ludzie, któ-
. ry eh. widziałeś w miasteczku to tylko

cienie. .Nikt ani nic nie jest tu natu­
ralne. Ty także znajdujesz . się w ob­
szarze

tkwisz w nim jak w bezdennej studni”.

Przyjmowane biernie przez człowieka
zwały butwiejących elementów, które
należały kiedyś do kultury, a które

unoszą go jak leniwe fale drewno na

oceanie, odgradzają go od świata, pa­
raliżują jego działanie. „Jeszcze nie

zdecydowałeś się na życie” — mówi ta
sama matka. — Życie, to właśnie strzą­
sanie z siebie, z innych, tych zwałów,
odzyskiwanie świeżości spojrzenia, po­
zwalające na opanowywanie świata. I
choć jest to bardziej program młodego
autora, wyrażony 'jeszcze w stylistyce
pozostawiającej sporo do życzenia, tru­

IP^RZYTOCZENI AUTORZY mają
rację, choć oczywiście nie odkry­
wają niczego nowego. Młoda pro­

za była i jest wrażliwa na społeczny
kontekst; dyskusyjny jest najwyżej
sposób, w jaki tę, wrażliwość reali­
zuje i wyniki, jakie osiąga. TUtaj trze­
ba zgodzić się z krytykami, zę społe­
czeństwo jawi się jej z reguły w'tlę, _

m. in. jako treść świadomości bohate­
rów, zsubiektywizowana, że prawidło­
wością młodej prozy są emocjonalne
reakcje bohaterów, oswajanie tego co

ich „uwiera”, czasem — jak w przy­
padku Andermana —• agresja, nato­
miast intelektualny ogląd świata, u-

miejscowienie w nim własnego „ja”,
należy — podobnie zresztą, jak w pro-*
zie autorów zaawansowanych — do
rzadkości. Ale próby istnieją, choćby
w debiutach Bogdana Jemielity „Pięk­
na ziemia” i Zbigniewa Beli „Przygo­
towanie do występu”'. Obaj autorzy
próbują zbudować •metaforę, w której
zawierałaby się współczesność, obaj
chcą zapanować nad- światem, który

r____ __

...... a. przedstawiają. . Obaj też używająedo-.Kdno-przejść, obok tych zapowiedzi obo-
społecznych, pragnd'iwórzyi historię, ba ■tego; odmiennych, forżnuł. Jemielita - jętnie.
czują się za tę historię odpowiedzialni,
nie chcą ,n!tJómiast..często dopuścić do
świadomości, że historia ich tworzy”. . . ...

Podobnie pisze Dobrosław Kobielski, cznyth. I podobnie, jak. w takich sta-

chaotycznej świadomości i

formuł.
szeroko korzysta z poetyki snu. a nie­
które jego zapity przypominają pod­
ręcznikowe opisy stanów, schizofreni-

,W przeciwieństwie do - Jemielity Zbi-

..!■ . ... j
świadomy problemów wfrfMtatu lite­
rackiego. W „Przygotowaniu do wy-

ALEKSANDER KRAWCZUK

JERZY BOBER LUDZIE I PROBLEMY TEATRU

dakcji Publicystyki Kulturalnej TV w Krako­
wie, a później sterowania nią, przekroczyć pro­
gi lokalne i zaznaczyć, przynajmniej w obrębie
teatraliów, obecność krakowskiej Telewizji na

ekranach całego kraju. Niezależnie od — coraz

rzadszych, niestety —- prezentacji widowisk sce­
nicznych, które zresztą są poza zasięgiem
wzmiankowanej Redakcji.

Ale, zanim Miklaszewski zyskał uznanie ,,Twa­
rzami Teatru”, jeszcze jako działacz studencki

podczas studiów i po ich ukończeniu na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim — próbował swych sił w

amatorskim teatrze młodzieży akademickiej.
Właśnie wtedy, jako krytyk zetknąłem się 1

młodym scenarzystą i współreżyserem teatrzy-

/

CESARZE
I TELEWIZJA

powojennej miały one już kilka wy-
historie, podobnie jak wszystkie pisane.

grzeszą pewnym

ta. W Polsce
dań. Obie zaś
w starożytności i w średniowieczu,
zasadniczym błędem w sposobie patrzenia. Oto intere­
sują się tylko wydarzeniami w samym ośrodku' wła­
dzy, w stolicy i na dworze władcy, oraz sprawami
wielkiej polityki i wojny. Wszystko inne niemal znika
z pola widzenia, prawie nie istnieje. Tak Więc dowia­
dujemy się z kart tego rodzaju historii stosunkowo

sporo o losach kilkuset osób, a w gruncie rzeczy nic o

życiu kilkudziesięciu milionów.
Wynika z tego, co się rzekło, źe powieściopisarz

współczesny, który za przedmiot swego dzieła obie­
ra dramat rodu Augusta, ma do dyspozycji mate­
riał i niezbyt wiarygodny, i bardzo jednostronny.
A ponieważ jest powieściopisarzem i za swoje na­
czelne zadanie uważa to, aby zainteresować czytel­
nika, czyni śmiało krok dalej: rozwija (i ubarwia
wszelkie skandaliczne wątki, _ zagęszcza 1“‘* !
wprowadza jeszcze dalsze, fikcyjne wątki,
ostre akcenty. Postacie i czyny cesarzy

UGRUNTOWAŁ SIĘ w powszech­
nych niemal .odczuciach i sądach pe­
wien stereotyp na odcinku przedsta­
wiania tzw. opinii publicznej - ludzi,
związanych ze sceną oraz współtwo­
rzących kształt naszego teatru.

Stereotyp ów wynika s przekonania — a mnie

po prostu ze zbyt małej wyobraźni? — ie tyl­
ko osoby dysponujące wieloletnim doświadcze­
niem i równie długim pasmem osiągnięć artysty-
czno-zawodowych są godne uwagi, ergo i pió­
ra sprawozdawcy, krytyka lub eseisty. Stąd, swe- .

go rodzaju wyznacznikiem obiegowej opinii by­
wa tli najczęściej wizytówka-schemat „człowieka
teatru”, jako portret artysty (twórcy lub dzia­
łacza) w sile wieku, u szczytu czy też po okresie

szczytowym jego „kariery”. Chyba, ie zdarzy
się jakiś fenomen natury, który zabłyśnie... za

wcześnie — albo i przedwcześnie opuści grono
istot żywych. Wtedy ustalona (?) reguła dopu­
szcza wyjątki...

Jeśli się mylę, to i dobrze. Nie ebciałoby się
bowiem grzęznąć w schematach, które — acz­
kolwiek w swoisty sposób ułatwiają życie — nie

były nigdy, nie są i nie będą (na szczęście) przy­
słowiową dźwignią postępu. Zresztą, całe to

wprowadzenie w temat ma właśnie służyć by­
najmniej nie „wyjątkowi” na gruncie odstępstw
od schematu. Takich sylwetek ludzi, którzy prze­
szli próg trzydziestu lat, a nie przekroczyli jesz­
cze czterdziestu — więc stosunkowo młodych, chęć
mających coś do powiedzenia w teatrze i o

teatrze, Jest przecież więcej, niż można by są­
dzić po prezentacjach ich działalności na łamach

prasy.
JEDNYM z bardziej interesujących publicy­

stów kulturalnych, eseistów i krytyków teatral­
nych, a zarazem organizatorów ruchu sceniczne­
go wśród młodzieży studenckiej (jeszcze nie tak

dawno), zaś obecnie na terenie krakowskiego Ze-
. społu Telewizji Polskiej — jest KRZYSZTOF

MIKLASZEWSKI. Autor głośnego cyklu „Twa­
rze Teatru”, redaktor i pomysłodawca wdelu

programów TV o charakterze scenicznym, lite­
rackim ezy ogólnie kulturalnym („Anatomia
spektaklu”, „Pitayal krakowski”, filmy o Kazi­
mierzu Wyce, Karolu’ Estreicherze, Konradzie
Swinarskim, Tadeuszu Kantorze, Krzysztofie
Jasińskim, „Godzina z...” czyli rozmowy z pisa­
rzami, m. in. z J. Broszkiewiczem, A. Krawczu-
kiera, S. Lemem), felietonista i recenzent telewi-

syjny — potrafił w ciągu pięciu lat istnienia Re-

wieku nie doświadczał pokus bezwżlędnośei o-

cen?! — przeniósł Miklaszewski, najpierw do

dialogów z aktorami w „Twarzach Teatru”, a

następnie do telewizyjnych felietonów-recenzji
ze spektakli krakowskich, czy wreszcie do pu­
blicystyki i artykułów krytycznych w dwuty­
godniku ,.Teatr”. ZaczęłA się jednak wielka
przygoda tclewizyjno-sccniczna Miklaszewskiego
od „Twarzy Teatru”. Trudno powiedzieć, że był
tu prekursorem, czyli odkrywcą samci formuły
owego programu. Przed nim wprowadził na

szklane ekrany rozmowy z aktorami, przetyka­
ne wybranymi fragmentami ról Juliusz Ky­
dryński. Tyle, że Miklaszewski odszedł od nie­
co laurkowej prezentacji indywidualności sce-

NIETYPOWA «TWARZ»
ku publicystycznego, który — nie teatrzyk, lecz

scenarzystą — wkrótce związał się z grupą Ja­
sińskiego w „Jaszczurach”, zalążkiem, przyszłe­
go Teatru „STU”. Nie były to wówczas w pełni
dojrzałe kroki dramaturgiczne, jednakże zwra­
cały uwagę na młodego (bardziej biegłego w teo­
rii, aniżeli w praktyce — co chyba zrozumiałe)
propagatora tzw. teatru otwartego. Te młodzie­
żowe poszukiwania treści i form scenicznych
znalazły w'Miklaszewskim swojego — na grun­
cie krakowskim — jedynego bodaj eseistę z co­
raz bardziej prawdziwego zdarzenia, zaś w gro­
nie znawców przedmiotu na skalę krajową —

jednego z czołowych entuzjastów’ i równocześnie

surowych sędziów obserwujących nie tylko *

życzliwością, lecz także trzeźwo wszelkie ska­
mieniałości oraz poślizgi w „modne pozory”
pęczniejącego (nie zawsze od głębi) zjawiska
„teatru otwartego”.

MYŚLĘ, że tę ostrość spojrzenia — czasem

może przesadnego, ale kto z nas w młodym

niemych, stosowanych przez jego poprzednika ’

może, z nadmierną kurtuazją, ale — co trzeba
podkreślić — z ogromną wiedzą i wnikliwością,
które zgrabnie omijały „niewygodne” dla dane­
go artysty, drażliwe nieraz tematy. Miklaszew­
ski natomiast, rozwinąwszy i poszerzywszy
formalnie wzory Kydryńskiego — konfron­
tował w dyskusji z aktorami ich kreacje
sceniczne, obnażał to, co intuicyjne, a cza­

sem nieprzemyślane, zastawiał na swoich roz­
mówców pułapki intelektualne i czysto war­
sztatowe, aby x dialogu oraz ilustracji fil­
mowej (czego nie uwzględniała dawniej
jeszcze technika montażu) wycisnąć prawie całą
prawdę o artyście. Czy to w ogóle jest możliwe,
pomińmy milczeniem. W każdym razie prowa­
dziło w pobliże prawdy i pozwalało, poza maską
sceniczną, odsłonić przed publicznością przynaj­
mniej kawałek twarzy aktora bez szminki. Nie
twierdzę, że tego rodzaju metoda zawsze bywa
skuteczna w aktorskich odkryciach. Niektórym

artystom brak precyzji samookreślenia się wcale
nie zaszkodził ną polu teatralnego budzenia
wzruszeń u widzów. Tak, jak i wspaniałe kon­
strukcje logiczne rozmów o sztuce, nie pomogły
wielu nie bardzo „przeżytym” rolom. Cóż, na

artyzm nie ma uniwersalnej recepty... Lecz

dzięki dociekliwości (nawet drastycznej) Mikla­
szewskiego — „Twarze Teatru” zyskały na pew­
no rysy bardziej dramatyczne i pełniejsze, ńiż

gładkie, ufryzowane pogawędki o wszystkim i
o niczym, schowane za parawanem kilku dobra­
nych ról oraz epizodów scenicznych w studio.

Ma więc Miklaszewski nie tylko zasługę poka­
zania kilkudziesięciu nazwisk aktorskich
niemal z każdego, liczącego się w Polsce ośrodka
teatralnego, lecz także prezentacji ich przemy­
śleń, tęsknot oraz po prostu szkiców portreto­
wych żywych ludzi, w których tli się iskra
talentu lub cały płomień. I których — bez tele­
wizyjnej pomocy — nie poznałyby miliony od­
biorców.

No, dobrze — „Twarze Teatru” przecisnęły się
z podwórka lokalnego na ogólnopolską arenę. Za
często jednak ich pory emisji (w II programie)
pokrywają się z atrakcyjnymi „konkurentami”
programu I. Widać, co nie centralne, ma

mniej szans. Nawet, jeśli sprawdzone i zaakcep­
towane w powszechnym odbiorze. Za to .Anato­
mie spektaklu” lub „Pitavale”, jak ubodzy krew­
ni, muszą czekać u głównych wrót...

„ALĘ MIKLASZEWSKI wciąż jeszcze atakuje
zadziornie swoją pomysłowością. Bo też trzeba

przyznać, że jakkolwiek ma różne pola do po­
pisu — bo przecież piszc i drukuje sporo prac o

teatrze — to w moim przekonaniu należy do

wyjątkowo uzdolnionych twórców telewizyj­
nych. Właśnie w TV jego talenty, umiejętności
organizacyjne i pomysły programowe, zespolone
wokół problemów oraz ludzi teatru, zyskują
tak ważne walory, jak celność patrzenia i opo­
wiadania kamerą. A to niebagatelna cecha
wyobraźni artystycznej, czy publicystycznej!
„Twarz” twórcza Miklaszewskiego jest wyraź­
nie twarzą człowieka Telewizji. Niezależnie od
jego pisarskiego oblicza. Ze sceny, zza kulis lub
z widowni każdego teatru. Krytyków czy recen­

zentów mamy różnych i stosunkowo niem-lo.

Reżyserów z inwencją, aktorów i scenografów
także. Natomiast tych, którzy ukazują nami ży­
cie teatru poprzez mały, ekran — a czynią to
dobrze — jest niewielu. I warto, jeśli już się
sprawdzili, żeby tam rozwijali swoje zdolności.
Z pomocą matki TVP, która — oby nie okazy­
wała się dla nich macochą ze złej bajki. (

intrygi,
kładzie

____T_iF. _____ _ stają się
jeszcze wyrazistsze — i jeszcze mniej prawdziwe.
Postawmy się obecnie w sytuacji reżysera, który ma

przełożyć słowa takiej powieści na język obrazu
filmu dla milionów. Musi dokonać wyboru, mu­

si pewne sprawy uprościć, inne zaś pokazać w spo­
sób możliwie spektakularny, chwytliwy. A więc jesz­
cze jedna deformacja prawdy historycznej — w dół czy
też w górę, jak kto woli.

Żmija wije się po mozaice posadzki.. I taką już
pozostanie Liwia w pamięci i wyobraźni milionów
czytelników i widzów wieku XX. Plotka, powaga
historyka, talent powieściopisąrza i reżysera mają za­
iste moc czarodziejską!
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'Jedyne szczęście, kto w szarej godzinie
Z tyłku przyjaciół usiadł przy kominie,

Taki sam zmierzch to. antysielanka
starosądeckiej poetki; tu odizolować się
nie sposób:
W moim miasteczku o szarej godzinie
jad plotek warzą miejscowe erynie.

Mało zresztą inaczej w barokowym
wierszu tropiono kiedyś grzesznika, mo­
ralnego winowajcę 'pożaru Starego Są­
cza z roku 1644:

Czy i mieszczanie nie są Bogu prąwi,
Grzysząc tajemnie, grzysząc i na jawi?

Skorośmy tyle pisali o rytmie dwu­
wierszy, dostrzeżmy jeszcze jeden czyn­
nik rytmotwórczy. Te pierwsze cztery
dystychy, mówiące o kobietach, autorka

\ }-
ułożyła w/ tematyczny przeplot. To do­
prawdy jaji montaż filmowy. Raz ka­
mera patrzy na te pb miasteczkowemu

biorąc szlachetne, raz na te potępione.
Tak obok siebie są jak anioł przy'piwie
obok diabła. Istna szopka. Na przemianę:
strażniczki i grzeszniczki, cnota 1 pleć —

bo przecież do nadzoru nad czyjąś ero­
tyką cała ta etyka miasteczkowa się
sprowadza.. Teraz przypominamy sobie,
iż Rzymianka-matrona to była kobieta
nie tylko szacowna, lecz i koniecznie ważniejszego (więc tak

zamężna; właśnie to jej dawało szacu­
nek. Oto z czego wzięły nadzorczynie
swój tytuł górowania wobec nieszczę,-
snych małomiejskich miłośnic. Erynie .

jl obrączkami, matrony z kantyczkami
nabożnymi. Publicznie je sobie wywie­
szają, mają. z nich tarczę i puklerz,
mocny, osłaniają się nimi przed świa-.
tem (oj, nie darmo Ewangelia tę grzesa-

nicę z pachnidłami ukazuje nam w zac­
nym domu faryzeusza!). Agata Kon­
stanty, rzeźbjąc sens w dystychach, i
to potrafiła wyszydzić zmyślnym li­
terackim sposobem: znów proszę wsłu­
chać się w rym, jak te kanTYCZKI

mieszczą w sobie TYCZKI. Wyraz w

wyrazie. Prawda, że zabawnie? Z kolei
zaś tyczki-kantyczki zawarły w sobie

grupę spółgłoskową -czk-, która wcho­
dzi w skład słowa „miasteczko”, naj-

intensywnie
wprowadzona przez pierwszy dwuwiersz
stanie się dźwiękowym znamieniem' ca­
łego tekstu).

Nie sądźmy jednak, że autorce wy­
łącznie o grę brzmieniową poszło.
I tyczki i te kantyczki, w których wy-
padnie im za chwilę uwięznąć, to od

początku zapowiedź obrazowa najistot­
niejszych znaczeń wiersza. Kantyczki

\

są w rękach matron. Tutaj wokół sło­
wa „kantyczki” nie . żarzy' się taka
aureola folklorystycznego, kolędowego
ciepła, jaką znamy z . utworów Czy­
żewskiego, Czechowicza czy Harasymo­
wicza; wcale nie chodzi — formułą
Wesela mówiąc — o „śpiewnik serdecz­
ny, kantyczki”. Matrony ze wszystkie­
go potrafią serdeczność wywabić jak z

welonu zaplamionego od kochania. Ma­
ją za złe. I tyczki chmielowe też z roz­
mysłem obwieszają amuletami chronią­
cymi pospólną cnotę. Wiadomo, jak jest!
„Żebyś ty, chmielu, na tyczki nie lazł,
nie robiłbyś ty z panienek niewiast”.

Zbyt to żarliwe. W oczy kole erotycz­
na tyczka, nieskromnie lgnie do nięj
chmiel. Apage. Przysłonić tyczki kan-

tyczkami.

ZBIGNIEW SIATKOWSKI
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KRAKOWSKIE ZAKŁADY SODOWE w KRAKOWIE,
ul. ZAKOPIAŃSKA 62

w porozumieniu z KRAKOWSKĄ KOMENDĄ
OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

organizuję

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY
dla młodocianych dochodzących.

Młodzież, w wieku od 16 do 18 lat, chętna do pracy
w zawodzie ślusarz i tokarz — proszona jest o zgło­
szenie się do Działu Kadr i Szkolenia Krakowskich
Zakładów Sodowych w Krakowie, ul Zakopiańska
nr 62 — parter, pokój nr 6.

W zakładzie zorganizowane jest Podstawowe Studium

Zawodowe, umożliwiające ukończenie szkoły podsta­
wowej oraz przyuczenie do zawodu, w okresie 12

miesięcy.
Ponadto zakład gwarantuje bezpłatne śniadania rege­

neracyjne i odpłatne obiady oraz inne świadczenia

przysługujące pracownikom KZS.

Hufiec rozpoczyna działalność w dniu 1 IX 1979 r.

Zgłaszajqc się do Hufca należy:
A przedłożyć ostatnie świadectwo szkolne
▲ wyciąg aktu urodzenia lub dowód osobisty

rodziców do wglądu
A oraz trzy zdjęcia.

Komenda 141 Ochotniczego Hufca Pracy FSZMP

im. Janka Krasickiego w Nowej Hucie,

przy Zjednoczeniu Budownictwa Przemysłowego
Budostal” - wspólnie z Wojewódzką Komendą

OHP w Krakowie

ogłaszają przyjęcia
do stacjonarnego Ochotniczego Hufca Pracy.

DROGI KOLEGO!
Jeżeli nie posiadasz konkretnego zawodu —

jesteś odważny, męski - lubisz przygodę I

chcesz pracę polgcryć z naukq I odbyć służbę
wojskowq, mieć dom i wesołych przyjaciół,
a także dobrze zarobić - MOŻESZ UBIEGAĆ
SIĘ O PRZYJĘCIE DO 141 OHP w NOWEJ

HUCIE.

Warunkiem przyjęcia jest:
A ukończone 18 lat, a nie przekroczony 22 rok

życia
dobry stan zdrowia do odbywania służby
w oddziałach samoobrony
wykształcenie podstawowe, nie wyższe niż

klas, bądź niepełne podstawowe.
Junacy naszego hufca pracują w Zjednoczeniu Bu­

downictwa Przemysłowego „Budostal”, uzyskując wy­
sokie zarobki (średnio około 3.000 zł miesięcznie).

Wyżywienie, o wartości 35 zł, odpłatne przez juna­
ków w wysokości 18 zł dziennie, potrącane z listy płac.
Poza tym junacy otrzymują:

A

A
bezpłatne zakwaterowanie 1 ubranie robocze

odpłatne, w 50 proc., w ratach, umundurowa­
nie wyjściowe
możliwość spełnienia marzeń w zakresie pracy
na wielkich budowach

możliwość wyjazdu na budowy zagraniczne,
prowadzone przez ZBP „Budostal”.

Prrychodzqc do hufca musisz spełnić 3 podstawowe
warunki:

9 pracować
♦ uczyć się

odbyć szkolenie obronne w oddziałach samo­
obrony — z przeniesieniem do rezerwy.

Nauka bezpłatna. Istnieją możliwości podnoszenia kwa­
lifikacji w Zasadniczej Szkole Budowlanej, w zawo­
dach: murarz-tynkarz, cieśla, zbrojarz-betoniarz, bla-
charz-dekarz, monter wewnętrznych instalacji sanitar­
nych — oraz na kursach w zawodach: kierowca ciągni-
kowo-motocyklowy, operator sprzęta budowlanego, ma­
larz, spawacz elektryczny i gazowy, monter instalacji
elektrycznych.

Uzupełnienie podstawowego wykształcenia w Pod­
stawowym Studium Zawodowym.

Na terenie hufca istnieje klub, sale telewizyjne, bo­
iska sportowe, biblioteka oraz działają rozliczne sekcje
zainteresowań.

Przyjedź do nas, zabierając ze sobą:
A dowód osobisty i zwolnienie z ostatniego

zakładu pracy
ostatni dokument wojskowy
trzy fotogrąfie
świadectwo szkolne

rzeczy osobistego użytku.
Po ukończeniu turnusu w hufcu masz możność konty­
nuowania pracy w przedsiębiorstwie.

Zgłoszenia przyjmuje Komenda 141 Ochotnicze­

go Hufca Pracy im. Janka Krasickiego - w Nowej

Hucie, os. Złota Jesień 15.

Dojazd do Hufca z Dworca Głównego PKP w Kra­
kowie, tramwajem nr 4 do Placu Centralnego w Nowej
Hucie i 14, 16, 20, 26 do Bieńczyc lub tramwajem nr 25

z Dworca Wschodniego do Bieńczyc.

GAZETA POŁUDNIOWA

UWAGA HANDLOWCY!
W dniach 28 i 29 sierpnia 1979 roku, w go­
dzinach 9—16, w Krakowie, w hali sportowej
WKS „Wawel” przy ul. ZWIERZYNIECKIEJ 24

odbędzie się

MIĘDZYWOJEWÓDZKA GIEŁDA

TOWAROWA RZEMIOSŁA

55,
Na giełdzie tej spółdzielnie rzemieślnicze zaofe­
rują odbiorcom handlu hurtowego i detaliczne­
go — wyroby branży metalowej, drzewnej, pa­
miątkarskiej, skórzanej, włókienniczej, cera­
micznej oraz z grupy „1001 drobiazgów”.

Zakupy artykułów rzemieślniczych odbywać się będą
na warunkach ogólnych, jakie obowiązują W sektorze

uspołecznionym.

Dojazd na miejsce z Dworca Głównego PKP i PKS

w Krakowie tramwajem linii 2. '

K-5773

DWULETNI KURS
przygotowawczy
UO EGZAMINU

ZKSTF.RNISTTCZNEGO
n» tytuł TECHNIKA

o specjalnościach:
e mechanik samochodo­

wy
* budownictwo ogólne
ORGANIZUJE — Zakład
Boskonalenia Zawodowe­

go. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA St,

tel. ess-tl, w godz. «—17.
K-S547

KURSY
obsługi suwnic, wózków
akumulatorowych, dźwi­
gów towarowo - osobo­

wych. autoklawów, kon­
serwacji suwnic, urządzeń

chłodniczych
organizuje Zakład 'Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA S»,

tel. «S9-«, w godz. S—17.
K-5529

MśMMNMM&MMNBeee

KURSY
kroju 1 szycia, dziewiar-
stwa maszynowego, dzie-
wiarstwa ręcznego 1 szy­
dełkowania oraz inanicin

re 1 pedicure —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA S8,

teł. eSS-41, w godz. 8—17.
K-5526
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
w KRAKOWIE, ul, WADOWICKA 10, pokój 426, teł. 634-40, wewn. 206

ogłasza W PISY
bez egzaminu wstępnego do klasy pierwszej i drogiej

Zasadniczej Szkoły Przyzakładowej Budowlanej
zawodach:

4 MURARZ-TYNKARZ, CIESLA-MONTAŻYSTA, BETONIARZ-

ZBROJARZ, POSADZKARZ, BLACHARZ BUDOWLANY, STO­
LARZ BUDOWLANY. MALARZ-TAPEC1ARZ (dwa lata nauki)

0 TECHNOLOG BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO

(trzy lata nauki)
9 TECHNOLOG ROBÓT WYKOŃCZENIOWYCH (trzy lata nauki).

Wynagrodzenie uczniów miesięcznie:
A klasa I — 520 złotych▲ klasa II—III — 1200 złotyćb plus premia i nagrody.

Do podania o przyjęcie należy dołączyć:
▲ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
A własnoręcznie napisany życiorys

■’ A zaświadczenie od lekarza szkolnego l zakładowego -

A wyciąg aktu urodzenia iuti dowód osobisty rodzicówr(do wglądu) -

T'A kartę informacyjną ze szkoły aa I półrocze71979 roku.
r’ .? A zgodę pisemna rodziców -

Uczniom zamiejscowym zapewnia się zakwaterowanie w internacie, z częściowo
odpłatnym wyżywieniem — Uczniowie pobierają praktyczną’ naukę zawodu pod
opieką instruktora zawodu, przez okres trzech dni w tygodniu, a w pozostałych
trzech dniach uczą się teoretycznie w szkole.

Po ukończeniu szkoły przyzakładowej uczniom zapewnia Się pracę w Przedsię­
biorstwie oraz dalszą naukę w Technikum Budowlanym dla Pracujących.

Równocześnie przyjmuje się młodzież w wieku 16—18 lat do jedno­
rocznego Ochotniczego Hufca Pracy, Osoby nie posiadające ukończonej
szkoły podstawowej, ukończą szkołę podstawową dla pracujących.
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MERR-KFAP
llll

się
Ośrodek

Badawczo - Rozwojowy
Pomiarów i Regulacji

MERA-KFAP

w KRAKOWIE, ul. GABRIELI ZAPOLSKIEJ nr 38

zatrudni natychmiast
do prac badawczo-rozwojowych przy konstrukcji

aparatury pomiarowej i urządzeń komputerowych
50 nowych PRACOWNIKÓW w następujących za­
wodach i specjalnościach:

A

A

A

A

A

DOKTORÓW NAUK TECHNICZNYCH —

(elektronika, informatyka, automatyka , prze­
mysłowa)
MAGISTRÓW INŻYNIERÓW — (elektroników
informatyków, mechaników, konstruktorów

maszyn i urządzeń) ,

MAGISTRÓW MATEMATYKI (programistów
maszyn cyfrowych)
TECHNIKÓW (elektroników, mechaników)
DOKUMENTALISTÓW informacji naukowo-

technicznej
ELEKTROMECHANIKÓW
FREZERÓW
ślusarzy maszynowych
Ślusarzy narzędziowych
ślusarzy remontowych.

"A

A

▲A
A

Mile widziani absolwenci szkół.

Warunki płacy zgodne z taryfikatorem zaszeregówań
w przemyśle maszynowym.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela komórka

spraw osobowych OBR PiRWN MERA-KFAP, Kraków,
ul. Zapolskiej 38 (Bronowice), telefon 734-94.

K-5862

Komenda 13-9 Ochotniczego Hufca Pracy FSZMP

im. Leninowskiego Komsomolu

w Dąbrowie Górniczej 3 i Zasadnicza Szkoła

Zawodowa dla pracujących przy Przedsiębiorstwie
Budownictwa Przemysłowego „BUDOSTAL-4”

Generalnym Wykonawcy Budowy Huty „Katowice”

ogłaszają W PISY
do dwuletnich stacjonarnych hufców

szkolnych i produkcyjnych.
. ...

’ issl: -i t.fe;
ukończony 18 rok życia
ukończona szkoła podstawowa (dotyczy hufca

szkolnego) — natomiast w hufcu produkcyj­
nym istnieje możliwość jej ukończenia w sy­
stemie wieczorowym
dobry stan zdrowia.

Warunki przyjęęfa:
A

' A

FABRYKA SAMOCHODÓW MAŁOLITRAŻOWYCH

POLMO - ZAKŁAD NR 2 w TYCHACH

przyjmie pracowników w zawodach

mechaniczno-samochodowych
w szczególności:

ŚLUSARZY-MECHANIKÓW
MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH

MONTERÓW SAMOCHODOWYCH

ELEKTRYKÓW I ELEKTROMONTERÓW i uprawnieniami
(bez ograniczenia napięcia)
SPAWACZY GAZOWYCH

ŚLUSARZY I SZLIFIERZY NARZĘDZIOWYCH
LAKIERNIKÓW SAMOCHODOWYCH

&

9

9

oraz pracowników na stanowiska:
9 PORTIERÓW i WARTOWNIKÓW Zakładowej Straży

, Przemysłowej
• ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych DO PRZYUCZENIA

ZAWODU
■ TŁOCZARZY W METALU
• ZGRZEWACZY.

Ponadto Przedsiębiorstwo zatrudni absolwentów zasadniczych
szkół zawodowych i średnich szkól zawodowych oraz absol­
wentów Ochotniczych Hufców Pracy.

Przedsiębiorstwo zapewni nowo przyjętym zakwaterowanie ! wyżywienie
w stołówkach zakładowych, wszystkie świadczenia socjalno-bytowe oraz

możliwości podnoszenia kwalifikacji w nowo zorganizowanym Ośrodku

Dydaktyczno-Szkoleniowym,
Zakwaterowanie rodzinne do uzgodnienia przy przyjęciu:

Przy przyjęciu do pracy należy przedłożyć:
— dowód osobisty, legitymację ubezpieczeniową « aktualnym wpisem

dotyczącym sposobu rozwiązania umowy o pracę w ostatnim zakła­
dzie pracy oraz z adnotacją o wysokości zarobków w ostatnim

miejscu pracy, dokumenty stwierdzające kwalifikacje zawodowe,
odpisy świadectw szkolnych 1 Innych dokumentów stwierdzających
kwalifikacje zawodowe, wraz z oryginałami (do wglądu), książeczkę
wojskową (o Ile takową posiada), podanie, fyełorys, kwestionariusz
osobowy, świadectwo pracy z ostatniego miejsca praey.

Zgłaszać się należy pod adresem:
— FABRYKA SAMOCHODÓW MAŁOŁITRA2OWTCH POLMO —

ZAKŁAD Nr 2 w TYCHACH, ul. OŚWIĘCIMSKA 401 - 43-100

TYCHY, w godzinach od 7 do 15. K-4069

1

1

A

Przyjęcia: do hufca szkolnego i hufca produkcyjne­
go zaraz.

W hufcu szkolnym można zdobyć zawód:
♦ MURARZA-TYNKARZA

♦ MONTERA konstrukcji żelbetowych
♦ CIEŚLI BUDOWLANEGO ♦ STOLARZA

♦ ZBROJARZA-BETONIARZA

♦
♦ MECHANIKA maszyn i urządzeń

POSADZKARZA-FLIZIARZA

DEKARZA-BLACHARZA ♦ MALARZA

budowlanych.
Uczniowie klasy ciesielskiej w drugim roku nauki mo­
gą ukończyć kurs stolarza, a uczniowie klasy monter

konstrukcji żelbetowych kurs spawania elektrycznego
lub gazowego.

Ponadto po ukończeniu szkoły junacy mogą być
Skierowani na kurs operatorów sprzętu ciężkiego.

W hufcu produkcyjnym można zdobyć na kursach

wewnątrzzakładowych zawód: ogólnobudowlany, spa­
wacza, operatora sprzętu średniego, lekkiego i ciężkiego,
kierowcy-mechanika samochodowego.
Hufiec zapewnia:

<> bezpłatne zakwaterowanie
całodzienne wyżywienie (przy odpłatności 18 złotych
dziennie)
imprezy kulturalno-oświatowe i sportowe

V bezpłatny przejazd do domu w celu odwiedzenia ro­
dziny oraz dzień wolny od pracy raz w miesiącu lub
dwa dni co drugi miesiąc.

Wszyscy junacy otrzymują umundurowanie organizacyjne, za

które płacą 50 proc, wartości, w dogodnych ratach miesięcznych.
W okresie dwuletniego pobytu przechodzą szkolenie poboro­

wych w systemie samoobrony, równoznaczne z odbywaniem
służby wojskowej.

Wynagrodzenie miesięczne junaka w hufcu wynosi od 2.800
złotych do 3.500 złotych plus 900 złotych tytułem rozłąki oraz

dodatek specjalny do płacy zasadniczej, w wysokości 25 proc.
Nie zwlekajcieI Zgłoście się do 13-9 OCHOT­
NICZEGO HUFCA PRACY w DĄBROWIE
GÓRNICZEJ 3, GOŁONÓG, uf. SADOWA 11/3

Podanie, wraz załącznikami, można przesiać
pod adresem:

~~ Komenda 13-9 Ochotniczego Hufca Pracy
Dąbrowa Górnicza 3, ul. Sadowa nr 11/3,
kod pocztowy 41-303.

Zalgczniki:
podanie z życiorysem
ostatnie świadectwo szkolne

<> trzy fotografie
dowód osobisty

<> książeczkę wojskową lub potwierdzenie z rejestracji
wojskowej.

Dojazd do hufca z Katowic autobusem nr 27, 18 lub 86 do Huty
„Katowice” — wysiadać przy zajezdni WPK w Gołonógu.

Komenda 13-9 OHP FSZMP
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KOMENDA 17-17 OCHOTNICZEGO HUFCA

PRACY w JAWORNIKU kolo Myślenic
wspólnie z WOJEWÓDZKĄ KOMENDĄ OHP

w KRAKOWIE

oraz z DYREKCJĄ PRZEDSIĘBIORSTWA
REWALORYZACJI ZABYTKÓW w KRAKOWIE

ogłaszają

PRZYJĘCIA KANDYDATÓW
(mężczyzn w wieku 18-22 lat)

do Stacjonarnego Ochotniczego Hufca Pracy.

Hufiec zapewnia:
A

A
A

A
A

A

▲
▲
▲
A

zdobycie popłatnych i poszukiwanych
zawodów:
— murarza-tynkarza
-— cieśli budowlanego .

— dekarza
— posadzkarza
— stolarza
— malarza
— montera instalacji sanitarnych
— ślusarza — elektryka
zdobycie drugiego zawodu kierowcy
możliwość kontynuowania nauki w Podstawo­
wym Studium Zawodowym w Zasadniczej
Szkole Zawodowej i na kursach zawodowych
odbycie szkolenia obronnego
po zakończeniu pobytu w Hufcu zatrudnienie
w Przedsiębiorstwie Rewaloryzacji Zabytków
na terenie Krakowa oraz możliwość pracy na

budowach prowadzonych za granicą
bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 3—4-

osobowych
umundurowanie organizacyjne — (odpłatne
w 50 proc.)
korzystanie z urządzeń kulturalno-oświatowych
i sportowych
całodzienne wyżywienie —- (za częściową
odpłatnością)
udział w licznych kółkach zainteresowań —•

muzycznych, fotograficznych, sportowych.
Przy przyjęciu należy przedłożyć:

4 dowód osobisty, z adnotacją dotyczącą stałego
miejsce zameldowania i zatrudnienia (przyjęcie
lub zwolnienie)
świadectwo zdrowia
świadectwo pracy
ostatnie świadectwo szkolne

trzy zdjęcia typu legitymacyjnego.

♦
4
♦

Zgłoszenia przyjmuję:'- Dział Służb Pracowniczych
Przedsiębiorstwa Rewaloryzacji Zabytków, Kraków,
ul. Oboźna 8 - lub Komenda 17-17 OHP Jawornik

kołc Myślenic.

UWAGA?

MŁODZI MĘŻCZYŹNI
w wieku 18 do 22 lat!

18 zł dziennie

akordowych
w pokojach 3-

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „KRAKBUD”

w KRAKOWIE, ul. DZIERŻYŃSKIEGO 112

w porozumieniu z WOJEWÓDZKĄ KOMENDĄ
OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY FSZMP

w KATOWICACH

f ogłasza PRZYJĘCIA
do DWULETNIEGO PRODUKCYJNEGO 13-40 OHP

w CHRZANOWIE, ul. OŚWIĘCIMSKA 14

KOLEDZY! ZDOBĘDZIECIE KWALIFIKACJE
W ATRAKCYJNYCH ZAWODACH BUDOW­
LANYCH i MONTAŻOWYCH.

OHP zapewnia Wam bezpłatnie:
0 możność kontynuowania nauki w Zasadniczej Szkole

Zawodowej
0 możność ukończenia Szkoły Podstawowej w ramach

Podstawowego Studium Zawodowego
0 możność nauki na kursach zawodów budowlanych, Jak:

spawacz, ślusarz, montażysta, kierowca, operator
sprzętu budowlanego, cieśla, zbrojarz, murarz, beto­
niarz.

Odbędziecie szkolenie wojskowe w Oddziale Samo­
obrony z przeniesieniem do rezerwy.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
0 wynagrodzenie za pracę wg stawek
0 bezpłatne zakwaterowanie w hotelu,

i 4-osobowych
0 wyżywienie całodzienne — odpłatne __

—

0 umundurowanie organizacyjne — odpłatne w 50 proc.
0 bezpłatne ubranie robocze
0 raz w miesiącu zwrot kosztów przejazdu celem odwie­

dzenia rodziny
0 możliwość wyjazdu na budowy zagraniczne prowadzo­

ne przez ..Krakbud” Kraków.
0 Hufiec dysponuje pełnym wyposażeniem w sprzęt

muzyczny, sportowy i fotograficzny.

Przy zgłoszeniu do hufca należy posiadać:
A dowód osobisty z adnotacją o czasowym

wymeldowaniu A dokument wojskowy
A ostatnie świadectwo szkolne
A rzeczy osobistego użytku.
NIE ZWLEKAJCIE, PRZYJEŻDŻAJCIE!

Zgłaszać się należy w Komendzie 13-40 OHP

w CHRZANOWIE, ul. OŚWIĘCIMSKA 14 - (hotel

robotniczy).
Dojazd z Katowic lub Krakowa pociągiem, albo

autobusem PKS i WPK — do Chrzanowa. — Czas

jazdy 2 Katowic 50 minut, z Krakowa 60 minut.
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ZAKŁAD MLECZARSKI NR

„BRONOWICE”

KRAKOWIE, ul. BALICKA

zatrudni:
4 HYDRAULIKÓW
4 CHŁODNIKÓW
4 ROBOTNIKÓW magazyno­

wych
4 KIEROWNIKÓW magazynu

♦4
♦

1

100

1BUDOMONT
KOMBINAT BUDOWLANO - MONTAŻOWY
WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA PRACY

KRAKÓW, ul. ROBOTNICZA nr 5

Szczególowych informacji udziela:
— Dział Spraw Pracowniczych i

Planowania Zakładu, tel. 714-44

wewn. 26 lub osobiście przy ul.

Balickiej 100, pokój nr 21.

Dla pracowników zamiejscowych za­
pewnia się miejsca w kwaterach pry­
watnych.

Gwarantuje się wczasy, kolonie,
zimowiska i inne świadczenia socjal­
ne.

Dojazd autobusem nr 126 z ul.

Krupniczej. K-5456

«
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wyrobów gotowych
SZATNIARKI
PORTIERÓW
PLACOWEGO. s

E
M
E

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w KRAKOWIE, ul. WADOWICKA 10

pokój 426, telefon nr 634-40, wewn. 206

w porozumieniu z KRAKOWSKĄ KOMENDĄ OHP w KRAKOWIE

ogłaszają PRZYJĘCIA
mężczyzn, w wieku od 16 do' 18 lat

do jednorocznego Szkolnego Ochotniczego Hufca Pracy

o specjalnościach: MURARZ-TYNKARZ A MALARZ-TAPECIARZ A
STOLARZ-SZKLARZ A BLACHARŹ BUDOWLANY A POSADZKARZ-
FLIZIARZ.

Uczniowie 1-rocznego OHP otrzymują w okresie nauki zawodu

wynagrodzenie miesięczne w wysokości 600 złotych plus premia
uznaniowa — do 25 proc, w miesiącu.

Po ukończeniu 1-rocznego szkolnego OHP uczniowie mają pra­
wo przejścia do 2-letniego stacjonarnego OHP w Przedsiębiorstwie.

Uczniowie nie mający ukończonej klasy 8 szkoły podstawowej,
ukończą ją w 1-rocznym OHP.
Do przyjęcia należy zabrać ze sobą:

A świadectwo z ostatniej klasy szkoły podstawowej
A wyciąg aktu urodzenia lub dowód osobisty rodziców do wglądu.

wykonuje
z materiałów własnych i powie­
rzonych, solidnie i terminowo,
na zlecenia osób prywatnych —

USŁUGI, obejmujgce:

4 BUDOWĘ GARAŻY
metalowych

4 OGRODZENIA i BRAMY

metalowe

4 BUDOWĘ SZKLARNI

4 KONSTRUKCJE METALOWE
wiat i zadaszeń

4 USŁUGI SPAWALNICZE

4 INSTALACJE centralnego
ogrzewania, wodno - kanaliza­
cyjne i gazowe w dómkach

jednorodzinnych oraz w bu­
dynkach inwentarskich.

i szczegółowych informacji

i
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KOMBINAT BUDOWLANY W OŚWIĘCIMIU
w porozumieniu

z Wojewódzką Komendą Ochotniczych Hufców Pracy

ogłasza WPISY
DLA MŁODZIEŻY W WIEKU OD 18 DO 24 LAT

do Ochotniczego Hufca Pracy w Oświęcimiu
KOLEDZY! Jeżeli nie posiadacie konkretnego zawodu, chcecie pracę połączyć z nauką

i odbyć służbę wojskową,
wstąpcie do dwuletniego stacjonarnego Ochotniczego Hufca Pracy

Federacji SZMP 3-9 OHP w Oświęcimiu
Junacy hufca pracują na rzecz Kombinatu Budowlanego w Oświęcimiu, który zapewnia:
— bezpłatne zakwaterowanie i umundurowanie
— wyżywienie, częściowo odpłatne
— zwrot kosztów przejazdu I raa w miesiącu celem odwiedzenia -odziny
— korzystanie z ośrodków sportowych I kulturalno-rozrywkowych (kino, teatr, basen

kryty, sztuczne lodowisko itp)., wycieczki, rajdy turystyczne
— naukę w Zasadniczej Szkole Budowlanej, w zawodach:

— MURARZA-TYNKARZA
— CIEŚLI
— LASTRIKARZA
— DEKARZA

Ponadto organizowane są bezpłatne kursy zawodowe o specjalnościach:
— OPERATOR SPRZĘTU BUDOWLANEGO
— STOLARZ
— SZKLARZ

Dla junaków, którzy po ukończeniu hufca pozostają w Kombinacie — organizuje się
bezpłatnie kursy o specjalnościach:

— KIEROWCA SAMOCHODOWY
- SPAWACZ

oraz wyjazdy do pracy na zagraniczne budowy eksportowe.
Nie zwlekajcie! Zgłoście się natychmiast w 3-9 OHP ul. Bema 29, 32-602 Oświęcim, woj.
bielsko-bialskie.

Wyjeżdżając, zabierzcie z sobą:
— dowód osobisty lub tymczasowy dowód tożsamości
— książeczkę wojskową (rocznik poborowy)
— ostatnie świadectwo szkolne
— rzeczy osobistego użytku.
Bezpłatne bilety na przejazd-do Hufca wydają Zarządy Miejsko-Gminne Federacji

Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej. .

K-4483
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Zlecenia przyjmuje
udziela Dział Techniczny Zakładu — Kraków, ul.

Robotnicza 5, telefon 632-21, w godzinach 8—16.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „KRAKBUD*’

w KRAKOWIE, ul. F. DZIERŻYŃSKIEGO 112
w porozumieniu z WOJEWÓDZKA KOMENDĄ OHP

w KATOWICACH

ogłasza
PKZYIECIR KANDYDATÓW
w wieku od 17 do 23 lat, do 13-42 Ochotniczego Hufca

Pracy w TRZEBINI, ul. 22 LIPCA
na rok szkolny 1979/80.

W czasie pobytu w Hufcu kandydaci majq zapewnione:
A

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w KRAKOWIE, ul. WADOWICKA 10

pokój 426, telefon nr 634-40, wewn. 206

porozumieniu z KOMENDĄ WOJEWÓDZKĄ OHP w KRAKOWIE

ogłaszają PRZYJĘCIA
do 2-Ietniego stacjonarnego 17-14 Ochotniczego Hufca Pracy

w Krakowie, ul. Pułanki Boczna 1

mężczyzn w wieku od 18 do 22 lat

zawodach:
murarz - tynkarz ♦ cieśla - montażysta 4 betoniarz - operator
w Fabryce Domów ♦ malarz - tapeciarz ♦ stolarz budowlany
♦ blacharz - dekarz ♦ szklarz budowlany ♦ posadzkarz - fli-
ziarz ♦ ślusarz remontowy maszyn budowlanych mechanik

maszyn budowlanych ♦ mechanik form betonowych w Fabryce
Domów ♦ ślusarz-spawacz.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
A

A
A
A

A

odbycie szkolenia obronnego, z przeniesieniem do rezerwy
bezpłatne zakwaterowanie
umundurowanie organizacyjne (w 50 proc, odpłatne)
wyżywienie całodzienne, odpłatne po 18 zł

po zakończeniu OHP możliwość wyjazdu na roboty eksportowe
za granicą
ukończenie kursów o specjalnościach budowlanych
oraz mechanika-kierowcy
ukończenie szkoły podstawowej i średniej

Zgłaszajgc się7 do Hufca należy zabrać ze sobg:
A dowód osobisty, z adnotacją o zameldowaniu i dotychczasowym

zatrudnieniu
A ostatni dokument wojskowy
A ostatnie świadectwo szkolne.

. ukończenie szkoły podstawowej, w ramach

Podstawowego Studium Zawodowego w za­
wodzie cieśla budowlany
ukończenie zasadniczej szkoły zawodowej o

charakterze budowlanym, w zawodach:
— cieśla budowlany — cykl 2-letni
— mechanik maszyn budowlanych —

cykl 3-letni
— murarz-tynkarz mechaniczny —

cykl 2-letni
. ukończenie kursów, w ramach zdobywania

drugiego zawodu: — spawacza elektrycznego,
spawacza gazowego, kierowcy zawodowego,
operatora sprzętu średniego, a po dwuletniej
praktyce operatora sprzętu ciężkiego
odbycie szkolenia obronnego z przeniesieniem
do rezerwy
mundur organizacyjno-ćwiczebnv i wyjściowy

, zakwaterowanie w ośrodku OHP

wysokokaloryczne wyżywienie, we własnej sto­
łówce, odpłatne w wysokości 18 zł dziennie

> jeden dzień w miesiącu wolnv od pracy, prze­
znaczony na odwiedzenie rodziny — (za zwro­
tem kosztów podróży)

A dobre zarobki i prace na atrakcyjnych budo­
wach woj. katowickiego

A uzyskanie innych świadczeń zgodnie z Kodek­
sem Pracv i Układem Zbiorowym Pracy w bu­
downictwie.

A możliwość korzystania z czynnego wypoczynku
w ramach sekcii sportowo-turystycznej

A możliwość udziału w sekcjach — m. in. mu­
zycznej, plastycznej’, fotograficznej, czytelni­
czej i teatralnej

A możliwość wykazania postawy snołoczńej w or­
ganizacjach. takich jak: ZSMP, LOK, PCK.
TKKF. PTTK

A po ukończeniu szkolenia w Hufcu istnieje mo­
żliwość wyjazdu na budowy zagrahiczne pro­
wadzone przez Przedsiębiorstwo.

Przychodząc do naszego Hufca kandydat musi spełniać
następujące warunki:

A pracować
• A uczyć się <

A odbywać szkolenie obronne.

Przyjeżdżając do nas zabierzcie ze sobą:
A

A

A

A

A

A

. A

A

A

A

ostatnie świadectwo szkolne
dowód osobisty, względnie tymczasowe za­
świadczenie tożsamnśH lub skrócony odnis ak­
tu- urodzenia z aktualnym zameldowaniem na

pobyt stały
ostatnie świadectwo pracy i legitymację
ubezpieczeniową ■ ...

książeczka wciskowa lub zaświadczenie o sta-A

wieniu się do rejestracji przedpoborowych
A rzeczy osobistego użytku.

Szczegółowych informacji udziela oraz odpisuje na listy:
— Komenda 13-42 OHP — 32-500 Trzebinia, ul. 22

Lipca, województwo katowickie.

Dojazd do Hufca: z Dworca PKP w Trzebini autobu­
sem czerwonym WPK Katowice, nr linii 309 (w kie­
runku Gaj). — Wysiąść na przystanku Krystynów—Ko­
ściół. .

4 KORZYSTAJCIE z SZANSY! * TLOSC MIEJSC
OGRANICZONA! 4 DO ZOBACZENIA w NASZYM
HUFCU! K-5777
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TEATRY

SOBOTA
STARY (Jagiellońska 1): Z bie­

giem lat, z biegiem dni cz. II

„Ach powietrza! Tchu!” - 19.15
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): S. Mrożek: Emigranci — 19.15
BAGATELA (Karmelicka 6): Sła­
womir Mrożek: Tango — 19.30.
TEATR 38 (Rynek Gł 7): Którego
nie było - 19 30. KAWIARNIA
LETNIA (Mały Rynek): Występ
krakowskiej „Szmćlcpak!” — 17—
30.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
STARY: Z biegiem lat, ż bie­

giem dm cz. III Co dalekie by­
ło - blisko — 19.15 KAWIARNIA
LETNIA: Występ Kapel: Regio­
nalnej z Paśżcźyńy k. Dębicy —

17—20.

Pozostałe teatry jak w sobotę.

SOBOTA

• pałac Sztuki (pl. Szczepański
4): Otwarcie wystawy fotograficz­
nej pt, ..Wszystkie dzieci są na-

srr” zorganizowanej z okaa.ii Mię­
dzynarodowego Roku Dziecka 1979

r. — 12.

NIEDZIELA
• Filharmonia (Opactwo w

Tyńcu): Tyniecki recital organo­
wy: Marian Machura — organy,
Zdzisław Poionek — altówka • —

17.15.
• Park Jordana (Rondo Pomni­

kowe): Spotkania poetycko-muzy­
czne. Wystąpią: Wiesław Kwaśny
i Janusz Zathey, recytacje Alek­
sander Fabisiak. Prowadzenie:

Jerzy KUśwk i Zbigniew Mala­
nowski — 12 .

SOBOTA

KIJÓW (Kraśińśkiego 34): Szczę­
ki 2 (USA 15 lat) */««« — 15.45,
Mistrz kierownicy Ucieka (USA
15 Iśt) — 1S, 20. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Mistrz rewolweru

(USA 15. lat) */oeo — 8, 10, 12, 14,
15. 20, Odbicia światła (CŚRŚ 15

lat) **/°° — 18. Maskotka
(Dzierżyńskiego 55): Dick i Jane

(USA 15 lat) — ***/66a — 15.30,
17.30, We władzy Ojca (wł. 18 lat)
****/»

_

19.30. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Ma.ndingo (Wł. 18 Jatfc
*/000

_

I4.45t 17, 19.15. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): O jeden most

z.a daleko (ang. 15 lat) **/°°° — 16.
19. PASAŻ BIELAKA: Przygody
Rolka i Lolka — 10. 11, 15, Tak­
sówkarz (USA 18 lat) ****/óoo

_

12, 18. 18, 20. SFINKS (os. Górali-):
Joe Valachi (wł. 18 lat) **/e>eo —

16, 18. 20. SZTUKA (Jana 4): Dzień

Iluzjonu z cyklu Gangsterze' na

wesoło” — 15.45, 18. 20.15. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Wierna żona (fr. 18 lat) ♦*/«««» —

16. 18, 20. ŚWIT MAŁA SALA:
Dzień szakala (ang.-fr. 15 lat)
***/*»*

_

ifit Ig. Światowid du­
ża SALA (os. Na Skarpie 7): Or­
kiestra Klubu Samotnych Serc
sierżanta Peppera (USA 12 lat)
**/®ooe

_ 15.45, 18. 30 .15. ŚWIATO­
WID MAI.A SALA: Zagubione du­
sze (wł. 18 lat) *«♦/*« — 15. 17 .15.
19.20. TĘCZA (Praska 27): Czy za­
biła (fr. 15 lat) */°°® — 17, 19. U-
CIECHA (Boh. Stalingradu 161:

Lęk wysokości (USA 15 lat) — 10.
12. 16, Dubler (fr. 12 lat) **/ooao

__

18. 20.15. UGOREK (o®. Ugorek):
Szkarłatny pirat (USA 15 lat) **/
eooo

_ 15, powrót człowieka zwa­

nego Ko.nlem (USA 15 lat) w/ow
— 17, 19.15. WANDA (Waryńskie­
go 5): Gwiezdne wojny (USA 12

lat) ♦♦♦♦/ocoó — 10. 12 .15, 15.45, Nie
zaznasz spokoju (poi. i» lat) */o
— 18, 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Skradziona kolekcja (poi.
12 lat) — 10, 12, 16, Buffalo Bill
i Indianie (USA 15 lat) ***/oo —

18, 20. WOLNÓSĆ (18 Stycznia 1):
Śmierć człowieka skorumpowane­
go (fr. 18 lat) ***/oooo — 15.30, 18,
20.30. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Rewolwer „Python 357” (fr. 15 lat)
**/°°°

_ 17, 19, 21. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Straceńcy (USA 18 la!)
*/° — 15.45, 18, 20.15. WISŁA (Ga­
zowa 25)): Prorok, złoto i Siedmio

grodzia-nie (rum. 12 lat) — 16, San
Habila godzina 20 (wł. 18 lat) **/
00 — 18, 20. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Przez Góry Skali­
ste (USA b.o.) **/ooo

_ ig. Ro-kv
GTSA 15 lat) ***/0000 — 18. 39 .15.
(Kasa prowadzi sprzedaż biletów
na występy zesp. „Boney M”).

DOBCZYCĘ — Raba: Halin

Szpir-bródka (poi. 18 lat). GDÓW
— Promyk: Kobieta w czerwo­
nych butach (fr. 18 lat). KRZE­
SZOWICE — Nowości: Szczęki 2

(USA 15 lat) MYŚLENICE — Wi­
sła: Zmory (poi. 18 lat). NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Szantaż (ang.
18 lat) PROSZOWICE — Syrenka:
■Rufctvnia Tatarów (wł.-fr. 15 lat).
SŁOMNIKI •— Czar: Ostatni raz

HTSA 15 l?t< WIELICZKA — Gór­
nik: Odrażający, brudni, źli (wł.
18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

KULTURA: Mistrz rewolweru
(UŚA 15 lat).*/000 — 12< 14' lfi’

28). Kto wierzy w bociany (pól. 15

lat) */°® — 18. MASKOTKA: Baj­
ki dla dc.ieci — 11, 12. Dick i'Ja­
ne (USA 15 lat) **»/oo» _. 15.30.
17.3?. 19.20. MŁODA GWARDIA:

W upalną noc (USA 12 lat) ***/°°°
— 12 fponoł seans, jak w sob.).
PAS4Ż BIELAKA: Przygody Bol­
kaiLolka—10.11.12.13,14,15.
Taksówkarz (USA IR lat) ****/°oo
— 16, ,18, 20. SFINKS: Bajki dla
dzieci — 11 . 12 (popoł. seans, jak
w s-ob.) . SZTUKA: Mały Iluzjon
— 10.15. 12.30, Dzień Iluzjonu z

cyklu ..Gengstęrzv na wesoło” —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT DUŻA SA­
LA: Awantura o Basię (poi. b.o.)
**/°® — 13 (noooł. seans, jok w

sob.). ŚWIATOWID DUŻA SALA:

Chłopiec z burzy (austr. b.o .) **/
_

13 (ponoł. seans iak w sob.).
UGOREK: Filipek (NRD b.o.) —

14 (oóyW. sear”f. jaik w sob.).
WOLNOŚĆ: Śmierć człowieka

skorumpowanego (*r. 1« lat) ***'

eeoó
_ 10, 12.30, 15.?0, 18. 20.30.

WRZOS: Bajk-i — 11. 12 . Zagład-
Japonii (tan. 12 lat) ♦♦/ooo — 13
<nónoł. seans, jak w Sob.) . WT-
SŁA: Bp-ikd dla dzieci — 11 . 12.

Prorok, złoto i Siedmiogrodzie ie

(rum. 12 lat) — 13. 16. San Babil*.

godzina 29 fwł. IR ig.D **/»» — 1?.
20. ZWIĄZKOWIEC: Ra’ki —12.15

(pópbł. seans jak w sob.) .

SKAWINA — Hutnik: Zrr.orv

(rtol. 18 lat). WIELICZKA — Gór­
nik: Nie^^wcini J-rzvjaciele (rum.
b.o.) — 11. Odrażający, brudni,
źli (wł. 18 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

WYSTRWY g

SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: (10—15. 16—18). SKAR­
BIEC KORONNY I 7 -RO.1OW-
nia sob. niedz <10—1S.::<> Wysta­
wa— „WAWEL ZAGINIONY”:
sob niedz. (nlecz.) GROBY KRÓ­
LEWSKIE -• DZWON' ZYGMUN­
TA: sob niedz. (9—15.30). PODZIE­
MIA KOŚCIOŁA SW. WOJCIE­
CHA (Rynek Główny): Wyst. —

Dzieje Rynku krakowskiego: sob.

(9—16). niedz. (13—17) WIEŻA RA­
TUSZOWA: sob., niedz. (9—14),

CO- GDZIE KIEDY ?
| SOBOTA, NIEDZIELA 25, 26 VIII 1979 R. LUDWIKA, MARII |

MUZEUM NARODOWE: GALE­
RIA „EMCEKA” (Rynek Gł. 2ó):
sob., niedz. (10—16). DOM JANA
.MATEJKI (Floriańska 4): Portre­
ty dzieci Jana Matejki: sob. (10—1Ś), niedz. (9—15). KAMIENICA

SZOt.AYSKICH (pl. Szczepański
4): Polskie malarstwo i rzeźba do
1765 r.; sob.. niedz. (10—16), NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Polska
sztuka XX wieku: sob.. niedz.
(niecz.) . zbiory Czartory­
skich (Pijarska 8): Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich:
sob. (10—16). niedz. (9—15). MU­
ZEUM ETNOGRAFICZNE (t>l.
Wolnica 1): Wystawa: Dziecko

wiejskie — sobota nlgdz (10—15)
MUZEUM HISTORYCZNE (Jona
12): sobota, niedziela (9—14)
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa
— Krakowska rodzina w sta­
rej fotogr sob., niedz. (9—14). OD­
DZIAŁ TEATR. (Szpitalna 21):
sob niedz (mecz) GAL. TEA­
TRALNA: sob niedz (ulecz.)
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawa fotografii
t.eszka Dziedzica ..Panoramy Kra­
kowa” — sobota (14—16), niedziela

(10-14) MUZEUM LENINA (To
połowa 5): Stała wystawa „Lenin
w Polsce” oraz wyst czasowe „Ko­
respondencje Lenina” i „ŚWiĘto
Lipcowe w plakacie polskim"
(sob. 10—17, wst. wolny), niedzie­
la (10—13. wstęp wolny) MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA"
(Tetmajera 23) Wystawa- Folklor
wsi pokrakowskiej. sob niedz

(11—14) MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): sob niedz

(10—16). MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska i): Fauna epoki lo­
dowcowej — sob niedz. (10—13.
wst wol ) MUZEUM LOTNIC­
TWA I ASTRONAUTYKI (al. Pla­
nu 6-letniego 17)- sob.. niedz (10-
14). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: sob Biedź

(8—21) KOPALNIA SOLI’ Sob
niedz n—19) GALERIA KTF (Boh
Stalingradu 13): sob niedz (9—21).
DOM POLONII (Rynek Gł. 14):
Wystawa W Chomicza pt. Złoty
wiek polskiej nauki, kultury I sztu­
ki — sob. (10—16). niedz (nlecz.),
PAWILON WYSTAWOWY (SWA
(pl Szczepański 3a): Wystawa: Po­
kolenia — Tendencje sob., niedz.

(11 - 18). GALERIA ARKADY:

Wystawa malarstwa „Autopor­
tret" sob., niedz. (11—18) GA­
LERIA (Kanonicza . 5): .Wystawa
prac w. Dunlko-Duńliowsklego,
W. Krzywobłocklego 1 W Kun­
ia — sobota, niedziela (11—18).
PAŁAC SZTUKI (pl Szczepański
4): Wystawa fotograficzna pt,:
. .Wszystkie dzieci są nasze” sob.,
niedz. (10—19). SALON TPSP (No­
wa Huta, al. Róż 3): Pośmiertna

wystawa dziel Tadeusza Korpala:
sob. niedz. (11—18). GALE­
RIA ZPAP (Floriańska 34): soix>-
ta (10—17). niedziela (nieczyn­
ne). GALERIA ZPAF (Anny 3):
sob. (10—16), niedz. (10—14). GAL.

„PRYZMAT” (Łobzowska 4):
sob. niedz. (niecz.). GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ -

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska s—10): Wystawa malarstwa

Wandy Macedońsklej-żalewakiel
sob. (11—19), niedz. (niecz.). K»K

„PAŁAC POD BARANAMI”

(Rynek Główny 27): Wystawa fo­
tografii „Dziesięciu z KFA” (12—
I. 9) 1 wystawa Z. Korzona: „Rzeź­
ba w ceramice" (14—18). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: sob. (10—21). niedz.. (11—15).
GALERIA: Wystawa malarstwa

Krzysztofa Kajdera: soB. (U—16),
niedz. (11—1S). KLUB MPiK (NOwa
Huta, pl. Centralny): CZYTELNIA:
sob. (10—20). niedz. (11—15). GA­
LERIA: Wystawa malarstwa Iza­
belli Rapf-Sławikowskiej: sob.

(10—29), niedz. (niecz.). DWOREK
J. MATEJKI W KRZESŁAWG
CACH (Kruczkowskiego 15) — SOB.

nledż. (9—14.20, wst. wol.). GALE­
RIA MALARSTWA — SUKIENNI­
CE — Polska sztuka XIX wieku:
sob. (11—19), niedz. (niecz.) .

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA­
LE! WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Ireny Stabryło-
wej — sob., niedz. (9—14).
MUZEUM REGIONALNE (So­
bieskiego 3): Wystawa wnętrz
mieszczańskich 1 ekspozycji etno­
graficznej oraz wystawa: „Pol­
skie malarstwo krajobrazowe
XIX I XX wiek” — sob niedz.

<10—13). MDK: IV Woj. Pokonkurs.

Wyst. ozdób bibułkowych. „Kwia­
ty polskie” sob. (8—15), niedz.
(niecz.) .

SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: T.rynita-rska
11 — niedz. Kopernika 21. CHI­
RURGII DŻIEĆ.: Prądnicka 36 —

niedz. Prokocim. LARYNGOLO­
GICZNY: sob. niedz. — Koperni­
ka 23a. OKULISTYCZNY: sob.,
niedz. — Wilkowice. UROLOGICŻ-
NY: sob., niedz. — Prądnicka 35.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: — tel. 20'5-11 (czynny całą
dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21), zgłosze­
nia wizyt domowych (18—20), po­
rady stomatologiczne (w przy­
padkach naglących) — Pogotowie
Ratunkowe, uil. Łazarza (30—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96.

NOWŻJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tćl. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.

721 -36.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

teł. 618-55, 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym i zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ł

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,

informacja — 205-11, Centrala a*bo-

nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-SO, Lotnisko — Balice

190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70.

Krzeszowice 9, 32, Jerzmanowice

48, Proszowice 9, Myślenice 999,
Skawina 9, Wieliczka 9, 333-54.

APTEKI

SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł. 42 (tlen), Waryńskie­
go 24, pl. Wolności 7. Długa 88.

Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa Huta
— Centrum A bl. 3 (tlen).

MYŚLENICE (Żeromskiego 10) —

tel., 314-28.

WIELICZKA (Sienkiewicza 24)
— tel. 664.

SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

INNE :|
..

OGR0D BOTANICZNY (Koper­
nika 27): od 9 do zmroku.

ZOO (Lasek Wolski): (9—19).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-tOURIST (uł.
Pawia 3) — tel. 269-91, 204-71 (7—21)
niedz. (8—15).'

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY i' KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych — tel. 225-56 i 295-78

(od 16 do 22.30), niedz. (niecz.).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 800-84 (czynne całą dobę).

RADIO

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
12.05, 15.00, 19.00, 21.00, 22.00,
23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9.05—
11.40 Lato z Radiem. 11.40 Uwaga
bądź przezorny na drodze, 11.55
Kom. o st. wód. 12 .25 Moz. poi.
mel. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00 Kom.

energet. 13.01 Przeboje na lato.
13.20 Łucja Prus z zespołem Z.

Namysłowskiego. 13.50 Transm. z

indywłd. kolarskiego wyścigu o

mistrzostwo świata amatorów z

Walkenburga (Holandia). 14.00 Fe­
stiwalowe St. Gama. 14 .20 St. Re­
laks. 14.25 Festiwalowe St. Gama.
14.55 Transm. z Walkenburga
15.05 Korespond. z zagranicy, 15.10
Festiwalowe St. Gama. 15.55
Tranm. z Walkenburga. 16.00 Tu

Jedynka. 16.40 Transm. z Wal­
kenburga. 16.45 Tu Jedynka. 17 .25
Transm. z Walkenburga. 17 .30 Ra-
diokurier. 18.00 Transm. z Walken*

bdrga. 18.25 Uwaga — bądź prze­
zorny na drodze. 18.35 Relacje 7>

spotkań piłkarskich o mistrzostwo
I ligi. 19.15 Z katowickiego studia.
19.20 Relacje ze spotkań piłkar­
skich o mistrzostwo I ligi. 19.30

Uwaga — bądź przezorny na dro­
dze. 19.40 Relacje ze spotkań pił­
karskich o mistrzostwo I ligi 20.05

Relacje ze spotkań piłkarskich o

mistrzostwo I ligi. 20.13 Międzynar.
Fest. Pios. — Sopot 79 — koncert

finałowy. 21 .45 Z kraju i ze świa­
ta. 22 .05 Dc. transmisji z Sopotu.

PROGRAM U

na fali 219 mtr — cayli 1368
MHz oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
T.3Ó, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30

4,35 Poradnik domowy. 5.00 Muz.
dzień dobry z Koszalina, 5.35 Ob-,
serw, i propoz. 5.46 Muz. wycin.
6.00 W kilku taktach, w kilku sło­
wach. 6.10 Kalend, radiowy. 6 .15
Moskwa z mel. i pios. 6.35 Gimn
6.45 Mistrz, miniat. Instrument.

7.05 Gra W. Karolak. 7.35 Konc.

poranny. 8.35 Dialogi i zbliżenia.
9.50 „Droga mleczna” — słuch.
10.10 Mendelssohn-Bart hołdy —

IV symfonia A-dur „Włoska”, 10.40

Sprawy codzienne. 11 .00 Koncert

chopinowski. 11 .35 Publicyst, mię­
dzynar. 11 .45 Muz. spod strzechy.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Waka­
cje melomana. 12.55 Gra Poznań­
ska Orkiestra Rozrywkowa PR i
TVk 13.00 Magazyn wędkarski. 13 15
Radiowa Estrada Małych Muzy­
ków. 13.36 Ze wsi 1 o wsi, 13.51

Spotkanie z folklorem. 14.10 O

zdrowiu, dla zdrowia. 14 .30 Pan
Fredro opowiada. 14 .50 Czata —

magazyn wojskowy Studia Mło­
dych. 15.05 Muz. Mozarta. 15.20

Popoł. dziewcząt 1 chłopców. 16 00

Śpiewa duet Łobaszewska-Schultz.
16.10 Przekrój muz. tygodnia. 16.40

Czy znasz tę książkę? — zagadka
literacka. 17 .00 Z archiwum jazzu.
17.20 „Odejście” — fragm. pow.
17.40 Autoportret z grymasem —

rep. lit. 18.00 Muz. archiwum PR.
18.25 Plebiscyt St. Gama. 18.30
Echa dnia. 18.40 Czas i ludzie.
19.00 Matysiakowie. 19.30 Maria
Callas i Piotr . Kusiewicz śpiewa­
ją fragm. z oper. 20.00 Notatnik

kulturalny. 20.15 Pianista rumuń­
ski R. Łupu gra utwory Beetho-
vena, Schuberta 1' Brahmsa. 21 .30

Wiad. 1 inf. sport. 21 .40 F. Rybic­
ki — Concerto na flet 1 orkiestrę.
22.00 Radiovariete. 23.00 Mistrzow­
skie interpretacje muz. dawnej.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40

Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

VKF 66,89 MHz

6.80 Między snem a dniem. 6 .15
Stan póg. i wiad. 6.30 i 18.10 Po­
lityka dla wszystkich. 7, 8, 10.39,
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem prze'
świat. 6.05 Za kierownicą. 8.40 Co
kto lubi. 9 .00 „Czyste radości mo­
jego życia” — pow. 9.10 Kiermasz

płyt wytwórni Panton. 9.30 NaSz
rok 79. 9,45 Dyskoteka pod gru­
szą. 10.35 Ann Burton w Tokio
11.Ó0 Codziennie pów. w w\rd.

dźwięk.: „Dobry wieczór lato, do­
bry wieczór miłość”. 11.30 Dysko­
teka pod gruszą. 12.05 "W tonacji
Trójki. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 „Właściwy moment” —

pow. 14.00 Lato w filharmonii.
15.05 Wakacje ze swingiem. 15 39
RATURO — radiowy turniej roz­
rywki. 16.30 Dawnych wspomnień
czar. 16.45 Nasz rok 79. 17.05 Muz.

poczta UKF. 17 .40 Przedstawiamy
"kanadyjski zespół „Cano”, 18.25

Koncert, jakiego nie było. 19.00
Pisarz miesiąca — Miron Biało­
szewski. 19.35 Opera tygodnia: G.
Verdi — „Dzień królowania”.
19.50 „Czyste radości mojego ży­
cia” - pow. 20.00 Baw się razem

z nami. 22.00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda siedmiu wieczorów — G
Zamflr. 22 .15 Gdańsk 39 — „Cale
życie Kamińskich” — rep. dokurn.
22.35 „Błękitna serenada” — or­
kiestra Glenna Millera. 23.00 „Za^
klęcia miłości” —' ludów* poezja
rumuńska. 23.05 Jam session w

Trójce.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHs

DZIENNIKI: 6.49, 12-00.

16.00, 16.40, 22.55

6.00 O zdrowie człowieka, 8.15
Aud. inform. o kursie jęz. rosyj­

skiego. 8.80 FieblSdyt. «tiidia Ga­
ma. 6 .45 Pogoda. 6.46 Co śłyćhai.
6.58 Omów. pr. dnia. 7.00 Muz

budzik. 7 .29 Audycja Marka Lo-
vella. 7 .39 Pogoda. 7.48 RSdló de­
dykuję. 8.00 Gra Grand Standard
Orchestra. 8 .10 Śpiewa B. Meć.
8.25 J. F . Hdendel — Concerto

grosso G-dur. 8.35 Sport, nauka,
technika. 8 .55 Graj kapelo. 9 00

Wędrujemy z piosenką. 9 .25 Pie­
śni F. Schuberta śpiewa D. t'i-

scher-Dleskau. 10.00 „Chłopcy z

ulic miasta” — słuch. 10.30 Estra­
da przyjaźni. 11.00 49 lek. jęż. an­
gielskiego. 11 .30 Soliści bukaresz-

tańscy śpiewają arie I tercety z

opery „Straszny dwór" S. Moniu­
szki. 12 .05 W specjalistycznej gmi­
nie. 12 .15 Melodie ludowe. 12.25
Giełda płyt. 13.00 Muz. 13.50 Tu
St. Stereo. 14 .45 Pieśni ludowe
Rumunii. 15.03 „Fantazy” — słuch.
.7 . Słowackiego. 16.05 Niewinny.
16.25 Pałac Blanka. 16.40 Wiad
znad Wisły i Dunajca. 16.50 Na

radiowej antenie wasze troski na­
sze wnioski. 17 .05 Bluesy Sónńie-
go - słuch. 18.25 Pogoda. l8 .’5

Zapomniane kultury. 19.00 Czy
znasz swoje prawo — Prawo pra­
cy. 19.15 49 lek. jęz. niemieckiego.
19.30 Studio Dwóch — magazyn
stereo. 21 .15 Pr. stereof. muż. po­
ważnej. 22.10 Kraj 1 Polonia. 22 .30

Twórcy nauki 1 nowej techniki.
22.50 Przeboje Prokofiewa.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05. 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.00 Kiermasz pod kogutkiem.
7.05 Fala 79. 7.13 Co niedziela gra
kapela. 7 .30 Moskwa z mel. 1 pios.
8.00 7 dni w kraju i na świecie.
8.20 Muzyka z radiowych studiów.
8.45 Recital grupy „Vox”. 900

Inf. sport. 9.05 Radiowy magazyn
wojskowy. 10.00 Wiad. 1 inf. dla
kierowców. 10.05 Z albumu poi.
pios. 10.30 „Gdzie jest Filozof” —

słuch. 11 .00 Niedzielny koncert
O1RT z taśm nadesłanych przez
radio NRD. 12 .05 W samo połud­
nie. 12 .45 Polska muzyka popular­
na. 12 .58 Inf. dla kierowców. 13.05
St. Gama. 14 .30 W Jezioranach.
15.00 Koncert życzeń. 16.00 Inf. dla
kierowców. 16.05 „Gdańsk, godzi­
na ypsylon” — słuch. 16.50 Muzy­
ka filmowa Ir.Yinga Berlina. 17 .15
St. Młodych. 18.00 Kom. Tot.

Sport. 18.05 Inf. dla kierowców.
18.07 Przeboje wczoraj l dziś. 19 00
Dziennik wieczorny. 10.15 Przj’
muzyce o sporcie. 20.00 Koncert

życzeń. 21.05 Wróżby z gwiazd -

magazyn Olgi Marchockiej. 22 .00
Z płyt . zespołu Weathcr Report.
22.20 Moja audycja muzyczna.
23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia pio­
senek. 23.45 Big Band Buddy Ki­
cha.

PROGRAM II

na fali 219 m etyli 1368 KHz

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIK: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

5.35 Zapraszamy do Warszawy.
6.10 Kalend, rad. 5.15 Moz. poi.
mel.. ludowych. 5 .35 Wiad. spo-t.
6.40 Z malowanej skrzyni. 7-Ób
Mel. niedzielnego poranka, 7.35
Konc. poranny. 8.00—11 .57 Niedziel­
ne spotkania — pr. lit. -muz. 12 .05
Poranek muz. 13.00 „Wesele par.a
Balzaka” — słuch. 14.35 Muz. lu­
dowa Rumunii. 15.00 „Trudne la­
ta” — słuch. 15.30 Nagrania ra­
diowe miesiąca. 16.00 Koncert

chopinowski. 16.30 Podwieczorek

przy mikrofonie. 18.00 Poznajmy
płyty Polskich Nagrań. 18.35 Fel.

publicyst. krajowej. 18.45 P. Hln-
demith — „Klelne Kammermusik”

18.M Recital S. Vartan. 19.20 St.

Młodych. 20.00 Wielcy artyści e-

śtrady I kabaretu. 21 .00 Wojsko,
strategia, obronność. 21.15 Piosen­
ki żólńiSrśkie. 21.30 Rozmaitości
muz. 22 .00 Koncert symf. 22 30

Poetycki koncert życzeń. 23 00
RUkno chorału- gregoriańskiego.
23.35 Publicyst. międzynar. 23 4'0

Muz. na dobranoc,

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

7,00 Stan pog. 1 wiad. 7 .05 Zs

kierownicą. 7 .30 Na góralską nu­
tę — pieśni 1 tańce górali cza­
deckich. 7.50 Na poboczu wielkiej
polityki. 8.00 Komu piosenkę. 8 .30

Ekspresem przez świat. 8.35 Co
kto lubi. 9 .00 „Czyste radości mo­
jego życia" — pow. 9.10 Zespól
Old Timers i soliści. 9 .30 Dedyko­
wane dzieciom. 9.50 „Jak cl się
wiedzie, moja Hanlsiu” — gra
zespół No Smoking. 10.00 60 minut
na godzinę. 11.00 Dyskoteka pod
gruszą. 12.00 „Utracona reduta” —

1 ode. aud. dokum, J. Bilewiczaz
12.25 Muz. 13.20 Przeboje z nowj'Cli
płyt. 14 .00 Ekspresem przez światy
14.05 Peryskop — przegląd wyda­
rzeń tygodnia. 14 .30 Z muz. archi­
wum pr. III . 15.00 Zostałem sobą
— rep. 15.20 „Śniadanie w Ame­
ryce" nowa płj'ta zesp. „Super-
tramp”. 15.00 Teatrzyk Zielona
Oko — „Prywatny detektyw” —

słuch. 15.27 Kariera tańca — wale. -

17.00 Zapraszamy do Trójki. 19.05

Kariera, tańca — tango. 19.30 Eks­
presem przez świat. 19.35 Opera
tygodnia: G. Verdl — „Dzień kró­
lowania”. 19.50 „Czyste radości

mojego życia” — pow. 20.00 Jazz,
piano, forte. 20.40 Ziemia — aud.-

poetycka. 21,00 Kariera . tańca —

samba. 21 .30 Z bliska 1 z daleka.
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — G. Zamfiiy
22.15 Gdańsk 39 „Trzy drogi” —

rep. dokum. 22.35 Z warszawskich'

klubów jazzowych. 23.00 „Zaklęcia
miłości” — ludowa poezja ru-|
munska. 23.05 Wielkie gwiazd^
starego kina. 23.35 Między dnieraf

a snem.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.0(4''

16.00, 22.55. ’ f!Ś '^'-<
* W

7.05 Kantaty Bacha. 8.05 Co sł®Ś^
ehać. 8.29 Pogoda. 8.30 Tylko dla'

dorosłych — teł. 8.40 H. M. Oóy,
recki — I Symfonia. 9 .00 Gospoś
da świąteczna. 9.40 Amatorskie

zespoły naszego regionu. 10.00
Niedzielne spotkania z muzyką. -

11.00 Iza Moszezeńska-Rzepecka —

audycja z cyklu: Kobiety różnych
epok. 11 .20 Polskie chóry studenc­
kie. 11 .35 Zgadnij, sprawdź, odpo?
wiedz. 12.05 „Porywacz” — słuch. -

13.00 Na piastowskich szlakach;
13.30 Koncert z gwiazdą — Cl. -

Harrlson. 14.10 Mieszczańskie ucie­
chy. 14.40 Muzyka z jednej pły­
ty. 15.00 „Uroczysko Faustyna” —

słuch. 15.36 L. Spobr - Podwójny
koncert smyczkowy. 16.05 Studio
Wawel. 17 .08 Wyniki Lajkonika;
17.10 Polecam książkę. 17.20 Kon­
cert życzeń. 18.00 Radiolatarni’;
18.25 D. Szostakowicz — trzy tań­
ce fantastyczne. 18.30 Między feb*

tazją a nauką — „Międzygwiezd-
ny” — słuch. 19.00 Wanda Lewan­
dowska — klawesynistka stulecia. -

19.50, Muzyka XVI wieku. 20.30

'DnKmuzyki Beethovena w Pożna-
— transm. z auli Uniwersy-

tetu im. A. Mickiewicza. 2150
Preludia Rachmaninowa gra S.
Richter. 22.00 Krak. aktualn.

sport. 22.10 G. Enescu — kompo­
zytor, Skrzypek, pianista 1 dyry­
gent. ■'

Za zmiany -wprowadzone w 6-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redak­
cja nie blerze odpowiedzialności.
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SOBOTA

PROGRAM I

12.45 Program dnia
12.50 Studio Sport (kol.)
13.20 Radzimy rolnikom

(kol.)
13.30 Studio Sport (kol.)
13.40 Obiektyw
14.00 Studio Sport (kol.)
14.20 Dziennik (kol)
14.30 Magazyn lotniczy (kol.)
15.00 Studio Sport — Indy­

widualne wyścigi amatorów
— mistrzostwa świata w ko­
larstwie (kol.)

15.10 Szanujmy ■wspomnie­
nia — Spotkanie z Wiolinkiem

16.00 Studio Sport — Indy­
widualne wyścigi amatorów
— mistrzostwa świata w ko­
larstwie 'kol.)

16.15 Magazyn motoryzacyj­
ny

16.30 Rapsody Miklosa Jan-
eso — program poświęcony
twórczości filmowej węgier­
skiego reżysera Miklosa Janc-
so (kol.)

16 45 Studio Sport — Indy­
widualne wyścigi amatorów
—■mistrzostwa świata w ko­
larstwie (kol.)

17.30 Otwarty krąg.— cze­
chosłowacki film fabularny
(kol )

10.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Wczoraj, dziś jutro —

wł.-tranc film fab. (kol.)
22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Studio Sńort — Mon­

treal — Puchar Świata lek­
kiej atletyce

raoGRAM ii

15.50 Program dnia
15.55.' Studio Sport
16.45 07 zgłoś s:ę — ódc. 2

pl. Wisior — film fab. TP

(kol.)
17.35 Panorama folkloru

(kol.)
18.05 Popołudnie wiedzy i

fantazji (kol.)
13.15 Czy kot zawsze spada

na cztery łapy
18.25 Adam Słodowy w do­

mowym warsztacie
18.35 Na pograniczu r.vzvka

— rep. z katowickiego ZOO
18.35 SAM-y przed muzeum

techniki
19.10 Program lokalny-
19.30 Wieczór z dziennikiem

(hel.)

20.30 Ja, Bedrzich Smetana
— cz. 1 — film biograficzny
TV CSRS (kol.)

21.05 Malarstwo, malarze,
malowanie — film dok. (kol.)

21.40 Ja, Bedrzich Smetana
cz. 2 (kol.)

22.25 Najważniejszy dzień
życia — film TP ode. pt.: Te­
lefon (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.00 TTR —■zajęcia waka­
cyjne sem. 5 — Analizujemy
własne możliwości

7.20 TTR — zajęcia waka­
cyjne sem. 3 — Jaka odmia­
na taki plon

7.40 Nowoczesność w domu
i zagrodzie (kol.)

8.10 Emerytury dla rolni­
ków — poradnia (kol.)

8.20 Studio Sport — Tele-

wizjada (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Kino teleranka — De­

tektywi na wakacjach ode. 3

pt.: Zasadzka (kol.)
10.20 Antena (kol.)
10.45 Ekran wspomnień —

Złoto — poi. film fab.
12.20 Dziennik (kol>)
12.35 Reportaż ze sbotkania

I sekretarza KC PZPR E-
dwarda Gierka z grupą przo­
dujących rolników, i pracow­
ników rolnictwa

14.10 Klub Sześciu Konty­
nentów

15.00 Losowanie Dużego
Lotka

15.15 Piórkiem i węglem
15.40 Na bezdrożach Amazo­

nii — ode. 3, historia jednego
śżczeou

16.00 Telewizyjny koncert, ży­
czeń

16.40 Czapajew — radź, film
fab.

18.15 Studio Sport — kolar­
skie mistrzostwa świata —

wyścig zawodowców
19.00 Wieczorynka (kol.)
19 30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Jan Krzysztof — cdc.

8 film TV francuskiej (kol.)
21.15 III Festiwal interwizji

— Sooot 79 (kol.)
23.35 Studio Sport

PROGRAM II

8.35 Program dnia
9.00 Teatr Telewizji — Pra­

wo głosu — (powt.) (kol.)

10.40 W kręgu kultur i oby­
czajów, Wędrówki po Gruzji
filmy o charakterze etnogra­
ficznym, poświęcone Gruzji
(kol.)

11.30 Program wojskowy —

warszawskie skrzydła na bojo­
wym kursie

12.00 Studio Sport — Mos­
kwa 80 (kol.)

12.30 Dzień autorski Stani­
sława Brejdyganta

12.35 Wyspy szczęśliwe —

telewizyjny film fab. W reży­
serii Stanisława Brejdyganta

13.20 Zakręt — -fr. film fab.
13.40 Gość St. Brejdyganta

— prnf. Jerzy Bossak
13.50 Fragmenty spektakli

telewizyjnych w reż. Stanisła­
wa Brejdyganta: Uciekła mi

przepióreczka oraz Medea
14.45 Sumienie — spektakl

TV wg. Dostojewskiego^ Sce­
nariusz i reżyseria: St.' Brej-
dygant

16.20 Homer i Orchidea —

fragmenty spektaklu Tadeusza
Gajcego w reżyserii Wandy
Laskowskiej

16.30 Gość St. Brejdyganta
Aleksander Wieczorkowski
oraz fragmenty spektakli i za­
gadek literackich

17.05 Gość St. Brejdyganta
— Daniel Olbrychski

17.20 Co za tymi drzwiami
— premiera widowiska tele­
wizyjnego

17.55 Gość St. Brejdyganta
— Jerzy Maksymiuk

18.05 Gość St. Brejdyganta
— Stefan Treugutt

18.30 Ja Klaudiusz — rep. z

pracy nad rolą i fragmenty
filmu

19.10 1 sierpnia — frag­
menty widowiska z olaoji Tea­
tralnego w reż. St. Brejdy­
ganta

19.30 Wieczór z dziennikiem

20,15 Targowisko różności —

rep. o warszawskim Pchlim

Targu (kol.)
20.30 Beethoven — nasz

współczesny — w programie:
9 symfonia d-móll op. 125
(kol.)

21.50 Studio Sport — Mont­
real — Puchar Świata w lek­
kiej atletyce

PONIEDZIAŁEK

TROGRAM I

15.25 Program dnia
15.30 NURT
16.00 Obiektyw (kol.)

MniHiniMiiiiiiuiniiiaMiinuiMiiiiuiHiuiiiiiMniuiiiMHiiiiiiH

tygodniowy

lewizji
1979 R. MM
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16.20 Dziennik (kol.)
,16.30 Kino Zwierzyńca —

magazyn filmowy (kol.)
17.G0 Termometr — radziec­

ka nowela filmowa
17.20 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.50 Ekran wspomnień —-

Mam tu swój dom — poi.
film fab. (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr Telewizji: Ewa

Bober, Gerard Zalewski —

Prawo głosu cz. 2 — Powrót
(kol.)

21.45 Dziennik (kol.)
22.00 Z wizytą u Jana

Straussa — progr. estradowy
prod. TV NRD

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Nowoczesność w domu

i zagrodzie (kol.)
17.30 Dzień Wietnamski

(kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Dzień Wietnamski (cd.)

(kol.)

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Dla szkół: język polski
ki. V—VI •— spotkanie z pisa­
rzem

10.00 Program dla najmłod­
szych — ki. I—III — Czerwo­
ne, żółte, zielone — lewa stro­
na (kol.)

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16,00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Bractwo Żelaznej Sze­

kli — Żeglarstwo morskie —

Dar Pomorza (kol.)
16.50 Zanim zostaną dowód­

cami — rep. o Centra1nvm
Ośrodku Siiiśolęmą

] dowych imienia rodziny Na-
lazków w Elblągu (kol,)

| 17.25 Sonda (kol.)
17.55Dzień dobry w kręgu

rodziny (kol.)
18.25 Viki syn Wikingów —

ode. 13 pt. Czarodziejski miecz
Karzełków (odcinek ostatni
serialu anim. prod. RFN) (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc
19.10 Siódemka
19 30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Twój współczesny —

Kobieta z lancetem — radź,
film. fab. (kol.)

22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Studio Sport (kol.)

PROGRAM II

17.05 Program dnia
17.10 Słowa za słowa — do­

robek literacki w zakresie
przekładu w 35-leciu PRL

(kol )
17.35 Polskie konie arabskie

w USA — film dokument,
(kol.)

18.00 Poradnik dobrych oby­
czajów (kol.)

18.30 Program morski —

Romantyczny eksport
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Wtorek Melomana

(kol.)
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Spotkanie z Wiwieją

•Gromową — recital wokalny
21.45 Wieczór filmowy (kol.)
21.55 Film opowiada o sobie

1— radź, film złożony z frag­
mentów wybitnych utworów
dokumentalnych i fabularnych
zrealizowanych w latach
1919—1969

PROGRAM I

9.00 Dla szkół: fizyka, kl.
VI — Mierzę, więc jestem fi-

12.00 Dla szkół: muzyka, ki.
I — Co słyszysz

14.55 Program dnia
15.00 NURT — matematyka,

kl. V — Zamiana ułamków

zwyczajnych na dziesiętne 1

dziesiętnych na zwyczajne
15.30 ObifKtyw
15.50 Dziennik (kol.)
16.00 Kameleon — progr.

dla dzieci (kol.)
16.25 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
16.55 Studio Sport
17.45 Losowapie Małego

i Exoress Lotka (kol.)
18.45 Dom i my (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wteemr z dziennikiem
20.15 Szminka do ust —

włosko-francuski film fabular­
ny

'

21.55 XYŻ — cz. 1 (kol.)
22.25 Dziennik (kol )
22.40 XYZ — cz. 2 (kol.)

PROGRAM II

16.50 Program dnia

16.55 I gwiazda spada w ió-
rę — film fab. prod. CSRS
(kol.)

18.30 Z ziemi polskiej —

Wygnańcy i żołnierze — film
dokum. Andrzeja Chiczew-
skiego (kol.)

19.10 Program lokalny
19 30 Wie.?,' r z dziennikiem

(kol.)
20.15 Filmy dokumentalne

— Portret malarza — dok„:
ment prod. rum. poświęcony
twórczości rumuńskiego mala­
rza Corneliii Babasa, Portret
rzeźbiarski Erzsebet. Schaar —

dokument prod węg. o znanej
rzeźbiarce węgierskiej (kol.)

21.00 Wszystko już było —

Pomaluj mój świat — wier­
sze i piosenki tematycznie
związane z kolorami i barwa­
mi (kol.)

21.30 24 godziny (kol.)
21.45 Dziewczęcy most —

jugosłowiański film fabularny

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 Dla szkół: historia, kl.
VI — Zwycięstwo pod Grun­
waldem

10.00 Dla Szkół: język polski
kl. VII — Jan Kochanowski

12.55 Dla szkół: muzyka, kl.
I — Co słyszysz (kol.)

15.55 Progi am dnia
16.00 Obiektyw •

16 20 Dziennik (kol.)
16.30 Czwartek Telewizji

Dziewcząt i Chłopców — Too-
mai, druh słoni ode. pt. Róg
obfitości film prod. ang. (kol.)

17.30 Skarbiec — magazyn
historyczny

18.00 Dzień dobry w kręgu
rodziny (kol.)

18.25 Obrońcy Wybrzeża —

reportaż wojskowy (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Pętla na szyi — ode.

V pt. Zemsta — film krymi­
nalny prod. franc. (kol.)

21.15 Pegaz (kol.)
22.00 W minutę po premie­

rze — O żywioł — scenariusz
i realizacja Tadeusz Litow-
czenko (kol.)

22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Studio Sport (kol.)

PROGRAM II

17.10 Program dnia

17.15 Dom i my (kol.)
17.30 Klaps — przewodnik

kinomana — magazyn infor­
macyjny (kol.)

17.55 Program na dziś i ju­
tro — Źródła nadmiernego zu­
życia paliwa

18.25 Studio Sport (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór ?■dzie.imkiem

(kol.)
20.15 NURT

20.45 NURT

21.15 24 godziny (kol.)
21.45 Teatr Telewizji: Er­

nest Bryll — Rzecz listopado­
wa — scenariusz i realizacja
— Bohdan Poręba (kol.)

PIĄTEK
PROGRAM I

10.00 Dla szkół, kl. 4 — Za­
bytki Warszawy (kol.)

12.55 Dla szkół, geografia,
kl. VIII — Krajobrazy Afryki
(kol.)

15.15 Redakcja szkolna za­
powiada

15.25 Program dnia

15.30 NURT

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Piątek z Pankracym

(kol.)
16.55 Magazyn Motoryzacyj­

ny — nauka jazdy (kol.)
17.25 10 minut —' Teletur->

niej (kol.)
17.35 Dzień dobry w kręgtf

rodziny (kol.)
18.00 Akcja V — ode. V pt.

Pilna przesyłka do Londynu
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19 30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Wieczór teleturniejów

— Potyczki rodzinne (kol.)
21.50 Samotni w sojuszu --

film dokumentalny Andrzeja
Chiczewskiego i Marka Pisar­
skiego o przyczynie i skut­
kach klęski wrześniowej

22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Camerata przedstawia

(kol.)

PROGRAM II

17.20 Program dnia

17.25 Azjatycka sztuka lu­
dowa — Snycerstwo — ja­
poński film dokumentalny
(kol.)

17.55 Studio Sport (kol.)
18.25 Klub Jazzowy Studia

Gama (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr Wspomnień —

1968 — Krzysztof Kamil Ba­
czyński — Soiew z pożogi —

reż.: — Krystyna Sznerr

21.03 Poradnik Zmotoryzo-
wanegrPTurysty (kol.)

21.15 24 godzio” fkel.)
21.25 Czarny chleb — ode.

V pt. Sztandary miasta — film
TV francuskiej (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWO
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTU
ROBOTNICZEJ. Adres re­
dakcji: 31-072 Kraków, ul.
Wielopole 1. III p. Nr in­
deksu 35.015. Wyd. A
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I SKUTEK

wystsr-

Najpierw niech pan

Drodzy rodzice,
.Krokodyl

Klucz pod dywanikiem
- Eddy

atonie się

też tak krzyczy, gdy te su

mów Jes( w „II", łfiedługe
atuhieńeem publiczności...

„Dikobraz”,

— Ten kostium kupiłam specjalnie «<t

widsenis i tobą—
wiem, co robisz z tymi pie-
że ja muszę przynajmniej

— Przeklęta inflacja, da

czyi jeden napad na bank w miesiącu.

— Nie
1 niędzmi,
raz na miesiąc napadać na bank. pan

żona lub poborca podatkowy'

Rysunki:
.Bunte”.

jestem w specjalnej
jednostce, gdzie nie może mi się nic złego
ssać, bo jestem tu dobrze pilnowany...

odsiedzi to doży­
wocie, a potem będziemy się zastanawiać,
bo robić dalej...

PRZYCZYNA...

— Mówiłem, ie 01
przeciwko rajstopom,

będzie protestować

r W PRZECHODNI: Pacjent­
ka żali-się na bóle głowy.—
Powinna się pani trochę ro­
zerwać — radzi lekarz.

— Już próbowałam pa­
nie doktorze — ale mój mąż
jest bardzo zazdrosny i stale
mnie pilnuje...

— CZY PAN jest przypad­
kiem synem maszynisty po­
ciągu?

— Tak, jestem, ale dlacze­
go przypadkiem?

DO SIEDZĄCEGO, nad

brzegiem rzeki rybaka pod­
chodzi strażnik 1 zwraca mu

uwagę, że łowienie ryb w

tym miejscu jest wzbronio­
ne.

—• Teraz już wiem, dlacze­
go ryby tu nie biorą! — wo­
ła wędkarz.

PIERRE I JEAN wybrali
się na polowanie. — Założę
się z tobą o tysiąc franków,
ża do wieczora upoluję gory­
la — powiedział Pierre, po
czym przyjaciele rozeszli się,
a za godzinę zbliżył się do
Jeana goryl i powiedział: —

Poproś wdowę. tego głupca
Pierre'a, żeby ci wypłaciła
tysiąc franków...

KOWALSKI wygrał mi­
lion w Totka.

— jak zareagowała na to

twoja żona? — pyta go przy­
jaciel.

— Dosłownie straciła mo­
wę.

— Boże! Tyle szczęścia na­
raz?!

« <

— DZIADKU, jaka będzie
tej zimy pogoda? — pytają
turyści kaukaskiego osiem­
dziesięciolatka.

— Nie mam pojęcia. Najle­
piej zapytajcie kogoś ze sta­
rych ludzi...

*

— BARDZO panu wypada­
ją włosy — zauważa fryzjer
— czy przeciwdziała pan te­
mu?

—■Tak, złożyłem już pozew
o rozwód do sądu...

*

W JEDNYM z nowojorskich
zakładów kosmetycznych wi­
si taki napis: — Po 10 zabie­
gach będziecie wyglądać jak
własne dzieci, pó 20 — jak
wnuki, a po dalszych 10 —

nie bierzemy już za to odpo­
wiedzialności...

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Pęd»t jak strzała,
Dygotał, trząsł etę,
Połykał mile
W szalonym pląsie.

JERZY LESZCZYŃSKI

Żółwie
Jest ósm* mtant

Tyle i tyl«,
Mój rączy pociąg
Ruszy z* ehwilęt

Ało nie ruszył,
Więe ją tymczasem
Widokiem dworca

Oczy popasę.

Gdy obejrzałem
Tu każdy szczegół,
Pociąg jak jeleń
Ruszył de biegu!

Mój dzielny ekspres
Szatan wcielony —

O trzy godzinki
Jeno spóźniony!.

Poczta z kolei

Usług korzysta,
Więe też się apóżnia,
Rzecz oczywista.

Dziś wyślę paczkę
Do cioei Zuzi,
Z czułym dopiskiem:
„Ukłony — buzi!”

Tę paczkę eiotłą
Odbierze sobie
Ma Mikołaj* —

Lub Święte Kobiet!

Fraszki
FARA I ELEKTRYCZNOŚĆ

Far* jest potrzebna w miłeśei
i raesej... brak elektryczności.

ODPOWIEDZ

— Kości zostały raueene!

Słysząc to wyznanie:
— Pies je ogryzł! — przeciwnik
odpowiedział na nie.

RODZAJ CYRKOWCA

Zmienia żony ciągle —

rzec by można: żongler.

CHWYCIŁEM ta zdenerwowanie za

słuchawkę.
— Halo, czy tu ZES?

— Co? — odezwał się leniwy głot jakby
z zaświatów. .

— Czy tu ZES? pytam wyrąinie. Za­
rząd Energii Słonecznej?

— Owszem, Co dobrego na Ziemi?
— Takie pytanie! — uniosłem się. —

Jest godzina trzynasta i od jedenastej
Słońce nie raczyło Wzejść na niebo. Zać­
mienie przewidywane jest dopiero za

kilka lat. Zapadły całkowite eiemnośii.

Telefony się urywają z pytaniami.
— No cóż, na całej Ziemi wprowadzacie

rozmaite oszczędności energetyczne, a

Słońcu nie wolno spauzować na dwie go­
dziny? Od dziś będzie tak codziennie.
Ciemno jak w nosie.

— Miejęie Boga w sercu — powiedzia­
łem asekurancko, mimo że reprezentuję
instytucję laicką.

— Właśnie, słońce ma zmęczone serce

i potrzebuje wypoczynku.
— Ale do wczoraj nie potrzebowało!

Skąd my weimiemy dodatkowe oświetle­
nie. Ludzie sobie nogi połamią, planów nie

wykonają, woę-asewicze się zaziębią. Zre­
sztą bujda na resorach — przypomniałem
sobie zasady astronomii. — Słońce stoi w

miejscu, a my się kręcimy. Więc dlaczego
nie świeci? '

— Powiem prawdę — padło w słucha­
wce po drugiej stronie. — Po co Słońce

ROMUALD LENECH

DRAKA
W ZES-1E

ma się fatygować i rozrzucać promienie
własnoręcznie «a wszystkie strony, skoro
i tak ich nie widać, bo nasyłacie. stąle ta­
buny chmur, które latają po niebie jak
wściekłe i zasłaniąją źródło jasności.

— Chmury sprzedajemy naszym kont­
rahentom, cóż w tym złego? Wysyłamy

krajom, które potrzebują opadów — po­
wiedziałem słodko do słuchawki dla udo­
bruchania rozmówcy — Sprzedalibyśmy
wszystko, byle dogodzić Słońcu — przypo-
chlebiłera. się. — Zrobimy społeczną skła­
dkę dla poprawienia samopoczucia Sło­
ńca. Przedstawcie naszą prośbę '« wzglę­
dy.. Iialo?...

Po dwóch dniach w godzinach popołu­
dniowych sapadł niemal wieczorny pół­
mrok, mimo że niebo wyczyściliśmy sta­
rannie z chmur. Rzuciłem się do słucha­
wki.

— Halo, eo się . tam dzieje w ZES-ie?

— W ZES-ie? — padła zaziemska odpo­
wiedź. — Planowo. Słońce udało się na

urlop macierzyński, a w zastępstwie zo­
stawiło Księżyc. Będzie rodzić ,nową gwia­
zdę.

Trzasnąłem słuchawką i pobiegłem z

lornetką do okna. Ujrzałem wyraźny za­
rys Słońca siedzącego wygodnie w fotelu
i dłubiącego z nudów palcem w nosie.

— Leniwe skąpiradło i kłamczuch —

mruknąłem pod jego adresem. — Jest sta­
re jak świat i niczego już nie urodzi. Po

prostu czeka na składkę w dewizach.

FfłZTOMOt Ł prafef-
wieństwo rozumu, rozsąd­
ku, 4. surowy prawodawca
ateński, 11. miara długości
w żegludze morskiej, 12.
fachowe udzielanie porad,
13. poezja wyrażająca oso­
biste uczucia, nastroje i re­
fleksje, 14. sztywna, wyso­
ka czapka ułańska, 18.
zmiana kierunku lotu poci­
sku wskutek odbicia, 17.
ma swoje festiwale, 20. za­
czepne działania wojenne,
22. z wyglądu, prawne czy­
jaś kopia, 24. wybitny ma­
larz polski z przełomu XIX
iXXW., 26.odzieckuz
niechęcią albo rubasznie,
28. synonim zakłamanej
moralności i drobnomiesz­
czaństwa, 29. kule bilardo­
we, 30. środkowa część ko­
ła wozu, 31. dobrowolna
zbiórka pieniężna.

PIONOWO: 2. pudło z

przegrodami używane daw­
niej w podróży, 3. ma przy­
nosić szczęście posiadaczo­
wi, 5. stary niedołęga,:6. ze­
stawienie, dobór barw w

malarstwie, 7. miła woń,
8. robi zdjęcia, 9. na stronie
gazety, 10. lecą, gdzie drze­
wo robią, 15. farsa, krótki,
wesoły utwór ęceniczny, 18.
obosieczny nóz myśliwski,
19, jednostkowy okaz ga­
tunku, 21. ogólnie: przypra­
wy do potraw (wspak), 23.
pożywienie, 24. podstawo­
wa nauka przyrodnicza, 25.
witka. wierzbowa, 27. rośli­
na z rodziny rdestowatych,.

nadsyłać w terminie co

dnia 31.VIH.1979 r. (decy­
duje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 33”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi, Redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 19
KSIĄŻEK. •*,.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 31

POZIOMO: 4. złotogłów, 5.
kicz, 7. cedr, 10, znaczek, 12.
trans, 14. wyrwa, 15. tśracz,
17. kilim, 18. zagon, 19. dog­
mat, 20. schody. 21 . Priam,
23. wełna, 24. laska, 26. lejek,
28. obuch, 29. bawarka, 31.
szok, 32. azyl, 33. warząchew.

PIONOWO: 1. płacz, 2. ko­
łacz, 3. wózek, 5. Kant, 6.
znicz, 7. cekin, 8. Rzym, 9,
brukowiec, 11. zwiadowca, 13,
skrawek, 14. wieczko, 16. za­
dra, 17. kowal, 21. pniak, 22.
maska. 23. wers, 25. Abel, 27.
kabłak, 29. bosak, 30. Aztek.
NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 31 z

dnia 11—12 .VIII.1979 r. KSIĄ­
ŻKI otrzymują: T. Nowak,
W. Urbańczyk, A. Borzemski,
J. Ogrodnik, G. Masnr —

Kraków, M. Kawecki — Ska­
wina, S. Kozioł, J. Komare-
wicz — Tarnów, B. Sroką —

Nowy Sącz, J. Pisarski —

Rabka.
NAGRODY ZOSTANĄ WY­

SŁANE POCZTĄ.

NOWOŚCI POCZTY POLSKIEJ Z
M 18 sierpnia był pierwszym dniem obiegu znaczka pocz­

towego wart. 6 zł, wydanego dla upamiętnienia 100. rocznicy
śmierci sir Rowlanda Hille. Był on twórcą reformy poczto­
wej, w wyniku której w 1818 r. w Wielkiej Brytanii ukazał

się pierwszy na świacie znaczek pocztowy. Na znaczku znaj­
duje się portret R. Hilla oraz reprodukcja projektu pierwsze­
go polskiego znaczka pocztowego z 1860 i daty: 1795—1879. Pro­
jektował artysta plasiyk Stefan Małecki. Technika druku —

wielobarwny offset. Nakład 2 min sztuk.

N

A

O

B 20 sierpnia ukazał się okolicznościowy bloczek ze znacz­
kiem wartości 10 zł. Przedstawia on reprodukcję obrazu wło­
skiego malarza Bernardo Strozzi (1581—1641) „Porwanie Euro­
py”, znajdującego się w zbiorach Muzeum Narodowego w Po;
znaniu. Na bloczku umieszczono emblematy najbardziej aira-

K

I

r

kcyjnych europejskich wystaw’ filatelistycznych: „Polska 73”,
„Stockholmia 74”, „Arphila 75” „Italia 76”, „Praga 78”, „Phl-
laserdica 79”, „Riccione 70”, „London 80”, „Norwex 80”. Tech­
nika druku — wielobarwna rotograwiura, nakład — 1,2 min
sztuk. Oprawę plastyczną bloku zaprojektował artysta plastyk
Zbigniew Stasik. Materiały fotograficzne obrazu opracował
artysta fotografik Zbigniew Iiapaśoik.

B W dniach 27—31 bm. odbędzie się w Warszawie VII Kon­
gres Międzynarodowego Stowarzyszenia Ergonomicznego. Z

tej okazji 27 bm. ukaże się znaczek pocztowy wart. 1,50 zł, ze

znakiem Międzynarodowego Stowarzyszenia Ergonomicznego
i portretem prof. Wojciecha Jastrzębowskiego (1798—1882). Był
on prekursorem ergonomii, twórcą systemu nauk o pracy, a

w 1857 r. ogłosił rozprawę pt. „Rys ergonomii czyli nauki o

pracy”. Projektował artysta plastyk Janusz Wysocki. Znaczek

wydrukowano teehni’ ą ro‘<--”":ręi<irową, w nakładzie 8 min
sztok. (ZG)

Nr 35 Tygodnik Nadżwyciajny Rok VIII j

KwTewk
Wydawca BRUNON RAJCA bei spółki

MOTTO: „Tragizm. rodu ludzkiego: na ogół człowiek jest
mądry jednostronnie, ale głupi wielostronnie” (Ludwik
Hirszfeld, 1884—1954), lekarz mikrobiolog, immunolog, członek

FAN, autor kilkuset prac, książek naukowych i podręczni­
ków.

NA LINII A—B (zamiast felietonu)

I
! znów wzruszyłem się. Tym razem jednak nie dlatego, że

dyrektorom „Estrady Krakowskiej” Lechowi Kmietowiczowi
i Wojciechowi Kawińskiemu udało się ściągnąć do Krakowa

legendarne „Boney M.” . Nieoczekiwanie doznałem wzruszę-',
nia — rozczuliłem się i rozrzewniłem :— kiedy w „Echu Kra­
kowa” spostrzegłem okazałą folę wykoąuną przez cenioną i

łubianą przeze mnie red. Jadwigę Rubiś a przedstawiającą
dziarską, ekipę studentów Krakowskiej Akademii Ekonomicz­
nej, która, prosząc o błogosławieństwo Adama Mickiewicza,
udaje .się autokarem,marki „autosan” do -Iraku.

tą>- 1 , |iiiuu.im'ii., ri ngłumi,«ijnnay

Ileż to trzeba mieć hartu, odwagi i siły — pomyślałem —

żeby podjąć się tak trudnego zadania, przemierzając przy
okazji CSRS, Austrię, Jugosławię, Grecję, Turcje, Syrię. No,
ale czego to studenci pod opieką docenta Franciszka Skalnia-
ka nie zrobią dla dobra nauk i! Tym bardziej, że naukowo-
badawcze zadanie nie ladę: ekipa, której w wyprawie towa­
rzyszą sprawozdawcy Telewizji Kraków Zdzisław Wójcikie-
wicz'i Wiesław Tomaszkiewicz, będzie medytować nad stru­
kturami organizacyjnymi polskich przedsiębiorstw działają­
cych za granicą, ze szczególnym uwzględnieniem — czytam —

komórek ekonomiczno-jinan-sowych. Mamy już dobre struk­
tury organizacyjne przedsiębiorstw w kraju, trzeba więc
sprawdzić jak się sprawują, poza krajem. Nie wątpię, że
wybrańcy Kał Naukowych Ekonomiki Przemysłu i Budow­
nictwa AE, skuszeni przez „Budimex” mogliby medytować
tuż, tuż, w Czechosłowacji,. ale ońi wyrzekają się wszelkich
wygód i ciągną do dalekiego Iraku. I jak tu się nie wzruszyć?

Tępiłem kiedyś w „Szpilkach” — moja wina, moja bar­
dzo wielka wina — grupę śmiałków z -Krakowa, która przy
pomocy dwóch fiatów 12S p chciała przekonać narody: Grecji,
Turcji, Syrii, Kuwejtu, Indii, Nepalu, Japonii, Australii, No­
wej Zelandii, Stanów Zjednoczonych, Meksyku, Wenezueli,
Brazylii; Maroka i 'paru jeszcze innych krajów do polskiej
motoryzacji. Trzech teclmików — p.p. Andrzej Mokrzycki
(tećrinik-mechanik), Janusz Chmielą (technik-elektronik) i Wło­
dzimierz Wolak (tećhnik-kierowca) otrzymało promocję pana
redaktora Ryszarda Badowskiego prowadzącego audycję w

TP pt. „Klub sześciu kontynentów” i dwoma małymi samo­
chodzikami wyruszyło w świat, przysparzając różnym ludzióm
różnych kłopotów. Trudno było i przed podróżą i po podróży
w ogóle ustalić po co właściwie ta przejażdżka, choć oficjal­
nie mówiło się, że technicy dostarczą bezcennych danych dla

Polskiej Akadetriii Nauk. Niecierpliwie czekam kiedy PAN

ogłosi' raport o przydatności tamtej wycieczki.
Tamczasem „Kurier Szczeciński” cieszy się, że r>b. Ryszard

Romaniec przesłał pozdrowienia z trasy samotnej rowerowej

wędrówki, która prowadziła przez Bukareszt — Cluj — Arad
— Budapeszt — Bańską Bystrzycę do Zakopanego. Fakt po­
konania na rowerze 1600 kilometrów — choć nikt me spra­
wdza czy aby samotnik nie podróżuje pociągami nadając ro­
wer na bagaż — ma zaświadczyć o kondycji i wytrwałości
Polakózc.

Liczy się tylko interpretacja, uzasadnienie i łatwo dowieść
— jak to czynił onegdaj Maciej Szumowski — wyższości de­
szczu nad słońcem. Komuś, gdzieś tam, coś przyjdzie do gło­
wy i od razu szuka się wielkich, mądrych argumentów . do

zupełnie prywatnych spraw i zachcianek. Tu i ówdzie znaj­
dzie się protektora, bo wiadomo, że nasze życie — li tylko i

wyłącznie — uzależnione jest od protektorów.
To powiedziawszy szykuję się też do drogi. Na ro-zie. nie

rnarn protektora, a tok bardzo ■keiałbyni — dla dobra nauki
— przejść pieszo z Krakowa rio Paryża. Która firma wypo­
saży mnie w trampki?

4

PS. Na lamach „Gazety P&udniowej”. ukazał się artykuł
red. Jana Piekły o turystach - Polakach, którzy miast podzi­
wiać świat, tylko handlują i handlują, co splendoru nam

oczywiście pis dodaje. Moralizatorstwo zapewne słuszne —

jak każde moralizatorstwo — ale ze swej strony wnoszę, by
eksperymentalnie otworzyć we wszystkich krajach szeroko —

i bez ograniczeń — banki dla szanownego pieniądza, jakim
jest złoty. Intrygujące, cz.y
handlować?

4

Z ŻYCIA WYŻSZYCH
SFER:

4* Włodzimierz Sokorski o-

świadozył w piśmie „Ekran”:
nie lubię cnotliwych kobiet.

wówczas moi rodacy tez oędą

Włodzimierz Sokorski nie
podaje eżykiedyś‘ubił.
„Tygodnik Kulturalny” do­
nosi, że Yioletta Villas prze­
szła metamorfozę: wierzy w

Boga. Mimo te krytycznie, mó­
wi • koleżankach-piosenkar-

kach, które jej zazdrościły
powodzenia i toalet. Red.
Zenona Stróżyk z „Echa
Krakowa”: „Hejże, ha rób­
cie wszystko eo i ja”. Red.
Zenona Stróżyk nadmienia:
„Koszulki-nosiciellti różnych
treści ciągle modne, a nawet

stają się środkiem masowe­
go przekazu”.

*

PYTANIA!

Ob. Czesław Ch. zapytuje
redakcję „Słowa Ludu” w

Kielcach, dlaczego tamtejszy
Rejon Energetyczny nie o-

świetla ulic w nocy, nato­
miast oświetla w dzień? Od­
powiadamy: idzie o upoka­
rzanie obcokrajowców prze­
jeżdżających przez Kielce.
Niech nam zazdroszczą, sko­
ro u nich kryzys.

„Kurier Szczeciński” za­
pytuje: gdzie się podziały
głębokie talerze? Odpowiada­
my: inicjatywa wycofywania
głębokich talerzy z handlu

jest słuszna. Mniej zu^y,
da się na płytkich, ok&/a

więc do oszczędzania.
*

NOWOŚĆ: „IRe^kfe".
Masełko.

*

Sprawozdanie
,,Słowo Ludu” przytacza

treść informacji GS przesła­
nej do Naczelnika Gminy w

X: „Za miniony kwartał glo­
balny plan sprzedaży i usług
został wykonany i przekro­
czony. Jedynie w wyrazie a-

sortymentowym nie osiągną,
liśmy dyrektywnych wskaźni­
ków. Powodem byłfakt, że od

dłuższego czasu 2 masaż y-
st ów przebywa na chorobo­
wym”... Na końcu informacji
dowiadujemy się, że owi ma­
sażyści to po prostu rzeźnicy
z Gminnej Spółdzielni. Teraz
już wiemy dlaczego miewa­
my w sklepach takie wypie­
szczone kiełbasy, ha.

UWAGA! Miernikiem postawy obywatelskiej, jest uczestnic­
two w koncercie „Boney M.”, gdyż dzięki sympatycznym ar­
tystom pozbywamy się pieniędzy i sklepy mogą trochę ode­
tchnąć.


